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PETROPOLIS
Do błękitnej wstęgi W isły coraz 

więcej kombinatów się przyczepia. 
Jak brdery. A wstęga coraz mniej 
błękitna. Wisła, z królowej polskich 
rzek coraz bardziej staje się królową 
polskich ścieków. Taka jest cena in­
dustrializacji dorzecza. Płock na tej 
wstędze najwięcej waży. Tutaj spo­
tyka się rzeka wody z rzeką ropy 
naftowej. Z tego spotkania w iele  
wynika. Dla Polski, dla Płocka, dla 
gospodarki, dla procesów społecz­
nych, nie mów'iąc już o procesach 
chemicznych. Choć i te widoczne 
gołym okiem.

Kiedy a k u r a t dojeżdżałem do m ia s ta  
kontem plując piękno nadw.siańsKiej skar­
py. unos la się nad donnami czarna chmu­
ra dymu, W dah. wysoko w górze płonę­
ły ognie kominów. Wspoł^ze.one znicze. Ale 
dopiero noca stanowią piękny widok. 
Groźny, dumny, patetyczny. /Mesztą strzez- 
my sie przymiotników. Vtoze to  aw aria 
krakingu. Kra king -  olbrzymi piec. w 
którym pod wysokim ciśmeiuem. w tempe­
raturze wieluset stopni, poddaje sie rope 
naftową wstępnemu uszlachetnieniu. Ropa 
«olvwajaca rurociągiem z dalekich pól 
Kazachstanu poddawana jest tutaj desty­
lacji rurowo-wieżowej 1 serkom rożnych 
procesów rafineryjnych, che.r.icznyeh i pe­
trochemicznych.

Petrochemia płocka rozwiązuje naszemu 
Icraiowi m nóstw o gospodarczych proble­
mów. Zdejm uje z głowy wiele kłopotów 
nam wszystkim 1 każdemu z osobna. Zmo­
toryzowanym załatwia etylinę 80. Do tej 
porv ja importowaliśmy. Poza benzyną da­
je smary, oleje, asfalt, siarkę, glikol, ace­
ton. fenol, koks na elektrody i gazy pa­
ra finacyjne. Ogółem blisko 'ysiąc rożnych 
produktów. Polibutadien. Służy do wyrobu 
kauczuku. Politropylen. Służy do wyrobu 
mas plastycznych Ż mas tyoti robi s e  taś­
my filmowe, folie do opakowań, galante­
rie plastyczną. Toluen 1 ksylen -  na włók­
na anilowane Butan 1 o—>oan — tanie 
środki opalowe. Ponadto szereg surowcow 
wyjściowych niezbednych do produkcji 
środków piorących, czyii 1X1, OMO, FF 
itr>. Do produkcii lekarstw  a:a ludzi i tru­
cizn na robactwo.

A teraz trochę buchalterii Całość Inwes­
tycji płockiej wyniesie 27 miliardów zł. 
W przeliczeniu na głowę każdy % nas za­
inw estuje w płocka impreze prawie tysiąc 
zł. Na razie przerabia sie tutaj 4 miliony 
ton ropv rocznie. W 1975 roku przerabiaj 
s«j bedzie 9 milionów ton. A zyski? Już 
w trakcie budowy kombinat sie amortyzu­
je. Inwestycja wiec jak danno.

Oczywiście pięknie sie o ‘ym wszystkim 
Pisze Kombinat robi wrażenie na człowie­
ku naw et niewrażliwym, im ponujące wi«-
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BOGDA MADEj

Portret 
Marii

(RKPORTA* WTROZNIONY NA 
KONKtlRSIE •„ODGŁOSÓW”)

Na tle rozżarzonych łun bijących 
°d hutniczych pieców poruszają się 
półnagie postacie mężczyzn. Jest bar- 
dzo gorąco i skórę pracujących ludzi 
pokrywają krople potu, czerwonawe 
od blasku palenisk. Na końcach dłu­
gich rurek, w które dmuchają hutni­
cy wibrują dużo większe kule koloru 
ognia. Może tak samo wyglądali ty ­
tani z greckich mitów, aibo średnio­
wieczni alchemicy.

Maszyna zamienia owe kule kolo­
ru ognia na zw ykłe szklanki. Ol­
brzymia hala to jedno z pomieszczeń

piotrkowskiej huty szklą. Maszyna 
ta to zatapiarka, a obsługująca ją 
dziewczyna ma na imię Maria. Ma 
dwadzieścia dwa lata, spełnia więc 
podstawowy warunek; szukaliśmy 
przecież młodego Polaka.

L

Trudne dzieciństwo — banalny termin, 
który od częstego pow tarzania u tracił pier­
wotny sens. Gdy Marla opowiada o swoim 
dzieciństwie nie mówi — było trudne. My 
możemy użyć tego term inu i będzie to po­
czątek życiorysu ze schematem.

Urodziła się w Łodzi, już po wojnie, a 
ściślej w 1946 roku. Rodzice w poszukiwa­

niu pracy przyw ędrow ali tu  ze wsi, ie  jed 
nak Łódź nie okazała się ziemią obiecaną, 
po kilku latach wrócili do Raciborowic.

Maria miała w tedy 6 la t i te  fragm enty 
swojego życia zna przede wszystkim z opo 
wiadań m atki. Dziadkowie trochę krzywo 
patrzyli na swoje. Jeszcze niedawno „m ia­
stowe" dzieci. Przybyło wprawdzie rąk do 
pracy, ale też więcej talerzy  trzeba było 
napełniać zupą. Mieszkanie pod wspólnym 
dachem ciągle stw arzało powody do kłótni, 
które w ybuchały coraz częściej. Ojciec Ma­
rii zbudował w tedy dom. Na zew nątrz by­
ła to bardziej szopa niż dom, w ew nątrz 
znajdowała się Jedna Izba. W skleconym 
prowizorycznie mieszkaniu ściany b y ły ‘cipn 
kie, szybko pokryła Je wilgoć, a zimą cien
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ŚWWtATAI
W spólna  d ecyz ja  p ięc iu  kra jó to  — syg n a ta riu szy  U kładu  

W arszaw skiego: B u łgarii, NRD, P o lsk i, W ęgier i Z S R R  o 
u d zie len iu  narodow i czechosłow ackiem u  pom ocy, łącznie z  
pom ocą  w ojskow ą, p rzy ję ta  zosta ła  w  n a szym  k ra ju  ze  zro­
zu m ie n ie m  i poparciem . Jest ona  borviem  ko n sekw en c ją  
z górą 7-m ies ięczn eg o  procesu, ja k i narasta ł w  k ra ju  po- 
łudnim oego  sąsiada, procesu, k tó r y  spo łeczeństw o  polskie  
obserw ow ało  z u za sa d n io n ym  n iep o ko jem .

Z a p o czą tko w a n y  s ty c zn io w y m  p le n a rn y m  posiedzen iem  
K C  K P C z to k  w yd a rzeń , k tó re  s łu żyć  m ia ły  odnow ie, p ro­
w a dzone j z  in ic ja ty w y  pa rtii i pod je j  kon tro lą , n iem a l od  
p ie rw sze j ch w ili w y k o rzy s ta n y  zosta ł p rzez s ity  p ra w icy  do  
narasta jącego  dzia łan ia , m ającego zepchnąć C zechosłow acją  
z  je j  so c ja lis tyczne j drogi ro zw o ju  i w y łączen ia  z nasze j 
w sp ó ln o ty . S łuszne  hasłu lik tu idacjl w yp a czeń  poprzedn ie ­
go o kresu  z począ tku  s ta ły  się zasłoną d ym n ą  do p row a­
dzo n e j k o n se k w e n tn ie  dzia ła lności a n ty so c ja lis tyczn e j, 
w sp iera n e j z  zew n ą trz . Z  po czą tku , bo w  p ó źn ie jszym  o k re ­
sie ju ż  n a w e t n ie  starano  .Ąę m askow ać  — n iem a l z  dnia  
na d,zień ja w n ie j podw aża jąc  soc ja lis tyczne  p o d sta w y  C ze­
chosłow acji i je j dorobek.

S iły  praw icy , k tó re  p ro w a d ziły  ten  a ta k , c zeka ły  na  
sp rzy ja ją cy  m o m en t p rzez  w ielu  lat, aby poderw ać za u fa ­
n ie  spo łeczeństw a  do p a rtii i za kw estio n o w a ć  je j praw o  do ' 
kierow an ia  narodem . S iły  te  m ia ły  ulatuH one zadanie. P rze­
de w sz y s tk im  dlatego, ze w y sz ły  im  naprzec iw  n iek tó re  ten  
dencje  w e w n ą trz  partii, rep rezen to w a n e  przez część e k ip y  
k ie ro w n ic ze j oraz d la tego, że środk i m asow ego oddzia iyum -  
nia: prasa, radio l te lew iz ja  s ta ły  się dom eną rew iz jo n i­
s ty c zn ych , a często  ja w n ie  a n ty so c ja lis ty c zn ych  e lem en tów . 
D ezorien tacja  op in ii p u b lic zn e j była w ażną  bronią w  rę ­
kach  po łączonych  sil reakcji, sy jo n izm u  i rew iz jo n izm u . To  
w łaśn ie  za p o śred n ic tw em  prasy, radia  i te le w iz ji pod ję to  
szeroką  ka m p a n ię  sko m p ro m ito w a n ia  partii i części je j k ie ­
row n ic tw a , ludzi, k tó r zy  m ie li pub liczną  odw agę p rze s tr ze ­
gać spo łeczeństw o  przed  grożącym i C zechosłow acji n ieb ez­
p ieczeń stw a m i. Ze szpalt gazet i a u d yc ji ra d io w o -te le w izy j­
n ych  m n ie j lub  bardzie j o tw arcie  n a w o ływ a n o  do n aru ­
szenia  ładu społecznego i prow adzono  ka m p a n ię  o szczerstw  
p rzec iw ko  Z w ią zk o w i R adzieck iem u , N RD , Polsce... Doszło 
p rzecież do tego, co u przedn io  nie m ia ło  precedensu  w  sto ­
su n ka ch  m ięd zy  k ra ja m i so c ja lis tyczn ym i, że o fic ja ln ie  — 
n o tą  m u s ie liśm y  p rzec iw ko  tem u  zapro testow ać. R ów nocześ­
n ie  d zien n ika rze  czechosłow accy o tw arcie  n a w ią zyw a li ko n ­
ta k ty  z  „W olną E uropą", w y jeżd ża ją c  do M onach ium  i za .  
prasza jąc  do siebie red a k to ró w  z o środków  d yw ersy jn ych .

W ta k ie j a tm o sferze , jutc przysło w io w e  g rzyb y  po d esz­
czu, za czę ły  się m n o żyć  różnego rodza ju  o p ozycy jne  k lu b y  
i organizacje  nie m ieszczące się w  ram ach  fro n tu  narodow ego, 
k tó re  ko rzys ta ją c  z  bezkarności organ izow ały  p u b lic zn e . - 
ka m  parnie zbierania  podipiióu), żeby  chociażby w spom nieć
o ka m p a n ii, zm ierza ją ce j do likw id a c ji L u d o w ej M ilicji. Cel 
ty c h  ka m p a n ii by igoczy ia is ty  — osłabić so c ja lis ty c zn ą 'C ze -  ; 
chosłow ację, de fo rm o w a ć u stró j, s terow ać k ra j w  k ie ru n k u  
Zachodu. N iep rzyp a d ko w o  p rzecież na lin ii B onn  — P ra ­
ga zaczęli ku rso w a ć  różn i p rzedstaw ic ie le  kó ł rządzących  
w  N RF , a granice C zechosłow acji p rzekracza ły  całe k a w a l­
k a d y  „ tu rys tó w ” zachodn ion iem ieckich ,

W  C zechosłow acji T R W A Ł  P RO C ES K O N T R R E W O L U ­
C JI, k tóra  w spó łcześn ie  w ca le  n ie  m u s i m ieć  zb ro jn e j po­
staci.

To, co dzia ło  sit; o sta tn io  u naszego po łudn iow ego  sąsia­
da  p rzekroczy ło  — rzecz oczyruista  — ro zm ia ry  w e w n ę tr z ­
nego czechosłow ackiego  prob lem u . D latego w  D reźnie, M o- 
sk w ie  i W arszaw ie, a n a stęp n ie  w  C zerne j i B ra tys ław ie  
d ysku to w a n o  o sy tu a c ji w  C zechosłow acji. B ila tera lne  ro z­
m o w y  w  C zerne j nad  C isą p rzyn io s ły  porozum ien ie , k tó re  
u to ro w a ło  drogę naradzie  p a r ty jn o -rzą d o w ych  p rzed sta w i­
c ie ls tw  6 k ra jó w  so c ja lis tyczn ych  w  B ra tys ław ie . J e j w y ­
n ik  p r z y ję ty  zosta ł z  zadow o len iem . Cóż, k ie d y  cizęść k ie ­
ro w n ic tw a  K P C z dzia ła ła  w  k ie ru n k u  n Z rea lizo w a n ia  po­
stanow ień , W yczek iw a n o  na X IV  n a d zw y c za jn y  z ja zd , w  
p rzeko n a n iu , że  zaaprobu je  cni ich  działanie.

B ra tn ie  k ra je  w y k a za ły  w ie le  c ierp liw ości i  m a k s im u m  
do b re j w oli, n ie zan iedba ły , ja k  się w yd a je , n iczego, aby  
w y p a d k i nie p o to czy ły  się toram i, na k tó re  trzeba  było  się 
zdecydow ać  21 sierpnia . Z  rad i w spólnych, u sta leń  nie sko ­
rzystano , trzeba  było w ięc podjąć bardziej ra d yka ln e  środki 
obrony  zd o b yczy  socja lizm u  w  C zechosłou jucji.

Tocząca się ko n trrew o lu c ja  w  C zechosłow acji stała się 
ż y w o tn y m  n ieb ezp ieczeń stw em  dla in teresów  pań stw  socja­
lis ty c zn ych . „ K on trrew o lucjon iśc i — c zy ta m y  w  „O dezwie 
p ięc iu  rządów  p a ń stw  so c ja lis tyczn ych  do o b yw a te li C SR S"  
lic zy li na to, że w  sko m p liko w a n e j i n a p ię te j sy tu a c ji m ię ­
d zyn a ro d o w ej, w y w o ła n e j a g re syw n ym i p o czynan iam i a m e­
ryka ń sk ieg o  im p eria lizm u , a zw łaszcza  a k ty w iza c ją  sił od­
w e to w y c h  w  N iem czech  zachodnich , uda się im. w yn o a ć  
CzechosłouHtcję ze w sp ó ln o ty  p a ń stw  soc ja lis tyczn ych " . C zy  
trzeba k o m u k o lw ie k  w yjaśn iać , co to  oznaczałoby? Ż e  pro­
w a d ziło b y  cło zm ia n y  u k ła d u  sil w  E uropie  na ko rzyść  im ­
p eria lizm u , że  da łoby m u  m ożlUoość p en e tra c ji na p o łu d ­
n io w e j flance  naszego obozu. K r zy k , ja k i w tó ru je  od w a żn e j 
d ecyzji p ięciu  k ra jó w  U kładu  W arszaw skiego , w  ko łach  
im p eria lis tyczn ych , a w  szczególności w  N iem czech  zachód- 
nich , je s t n a jlep szym  potto ierdzenierą , ja k  w ie lk ie  p e r s p e k ty ­
w iczn ie  n adzie je  w iązano  z  procesem  ko n tr rew o lu c ji w  C ze­
chosłow acji. C zy  w obec ta k ie j sy tu a c ji, k tó re j s k u tk i  przede  
w s z y s tk im  o d czu łyb y  P olska , W ęgry , N RD , Z S R R  i B u ł­
garia, m ożna było  obo ję tn ie  pa trzeć  na ro zw ó j w ydarzeii?  
P yta n ie , na k tó re  odpow iedź p o d yk to w a ła  racja  s tan u , tw>s 
ka  o bezp ieczeń stw o  i  pokó j, o nasze szczęśliw e  życie .

W O dezw ie  g ru p y  członków  K C  K P C z, rządu  i  Zgrom a­
dzen ia  N arodow ego C SR S  c zy ta m y  w a żk ie  słowa,:

„C zechosłow acja m oże się rozuńjać ty lk o  jako  k ra j so­
c ja lis ty c zn y  i ja ko  n ieodłączna część sk ładow a  w sp ó ln o ty  
so c ja lis tyczne j, k tó re j siła i trw ałość stw a rza ją  p o d sta w y  
da lszych  p e rs p e k ty w  m iędzynarodow ego  ruchu  re w o lu c y j­
nego; ka żde  osłabienie i podw ażenie  obozu soc ja lis tyczne­
go w yrzą d z iło b y  tru d n ą  do w yobrażen ia  sobie szkodę  
spraw ie p ostępu  rew o lucy jnego  i socja lizm u  na św iecie". 
P otlp isttjem y się pod ty m i słow am i. Z  w iarą, że nasz  

htratni k ra j p rze zw yc ię ży  oł>ecny kryzy#,, czego szczerze na -  
rodow i -czechosłow ackiem u ży c z y m y .
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DYSKUSJA 
PRZEDZJAZDOWA

Włókniarze 
n a  w czasach

Tezy liii V Zja*d partii postulują sukce­
sywne skracanie czasu pracy wszystkich 
pracowników o 46-go<łzinnym tygodniu pra­
cy. W pierwszym rzędzie dotyczy to prze­
mysłów zatrudniających wysoki procent 
kobiet. Skrócony czas pracy, to przedłużo­
ny czas wypoczynku. Tezy zjazdowe- prze­
w idują również — na przestrzeni paru lat
— wprowadzenie nowych norm urlopów ro­
botniczych, przedłużających okres urlopo­
wy do 26 dni po 10 latach pracy zawo­
dowej. Obydwa te postulaty k ierują uwagę 
w stronę działalności socjalnej zakładów 
pracy i związków zawodowych, w stronę 
lepszej i szerszej niż dotychczas organiza­
cji wczasów pracowniczych.

Na ten lem at właśnie, o dotychczasowym 
dorobku, brakach i perspektyw ach rozwo­
ju rozmawiamy z ANTONIM DOMAGAŁĄ, 
sekretarzem  Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Przem ysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego, 
związku, który w naszym mieście skupia 
największą liczbę pracowników.

— Czy sytuację, jaka istnieje obecnie w 
dziedzinie, organizacji wypoczynku u rlo ­
powego można uznać za zadowalającą?

— Przez wiele lat przemysł lekki w ogó­
le nie miał czym pochwalić się w dziedzi­
n ie  działalności socjalnej. p» pierwsze, nie ' 
uwzględniano przy budowie nowych obiek­
tów przemysłowych inwefitycli -■ 'alnvch 
żłobków, przedszkoli, d o m w  kultury, sifco- 
łówek, ba zdarzało się, że nawet szatni. 
D rugą przyczyna zacofania przem ysłu lek­
kiego w dziedzinie socjalnej w stosunku do 
innych gałęzi przem ysłu, były zbyt małe 
dotacje z budżetu państwa na budowę i 
rozwój wyżej wymienionych inw estycii. a 
także ośrodków wczasowych i kolo.nljnych. 
W* ostatnich tatach sytuacja uległa w>on- 
w i« . PodJejto ctooyfcję o  o b o w ią z k u  uw zfclcjd- 
niania inwestycji socjalnych w planach no-'

jtfego budownictwa ..iwwiwiysłęwego,. zaś w 
dziedzinie dotowania poprawa jest iuż w i­
doczna. O ile np. w 1965 roku przemysł 
lekki otrzym ał z budżetu państw a 15 m i­
lionów złotych, to w 1966 roku dysponował 
kwotą 36 milionów, a na bieżący rok o trzy­
mał 64 miliony. Całość sum, jakie prze­
mysł lekki przeznaczył na spraw y socjalne 
wynosiła w 1967 r. — 265 min zł, w bie­
żącym — 304 min, a w przyszłym  przew i­
duje się 320 min zł.

— .Taki procent kobiet zatruduia  przem ysł. 
v ió  k i en n i czy ?

— Średnio około 58 procent, w tym  na j­
więcej przemysł odzieżowy, bo ponad 74 
procent. Ten właśnie fakt., w świetle tez. 
nakłada na nas szczególnie ostro obowią­
zek dołożenia wszelkich w ysiłków  dla 
nadrobienia zaległości w dziedzinie budowy 
takich urządzeń socjalnych, jak żłobki, 
przedszkola, a  także zwrócenia szczególnej 
uwagi na posaerzeme form wypoczynku 
wakacyjnego i świątecznego.

— Mówi się często, że robotnicy niechęt­
nie korzystają z wczasów pracowniczych
i tym tłumaczy się przewagę pracowników 
umysłowych w domach wypoczynkowych. 
Czy to praw da?

— Może ma to miejsce na wczasach FWP. 
My natom iast mówimy o wypoczynku or­
ganizowanym przez zakłady pracy. Nasze 
statystyki w ykazują ponad 90 procent ro­
botników korzystających z domów wypo­
czynkowych. Zawsze są to jednak wczasy 
rodzinne. Ta form a bowiem jest wśród ro­
botników najpopularniejsza i przyjęła się 
najszerzej.

— Czy wobec tego mówimy o wczasach 
campingowych, co do których było tyle za­
strzeżeń i które złośliwi nazwali „wczasa­
mi w  psich budach”?

— Tych ostatnich jest corasz m niej, obec­
nie zakłady budują tylko domy m urow a­
no. N ajprym ityw niejsze domki campingo­
w e są  likwidowane stopniowo, ałe systema­
tycznie. Zakłady pracy i zjednoczenia w y­
budow ały w ostatnich latach sporo wygod­
nych, nowoczesnych domów wypoczynko­
wych na pnzykład w Kołobrzegu. Ustce. Au­
gustowie, Charzyfkowach, Ostrowie-Pufrt - 
kach i innych. My ze swej strony przepro­
w adziliśm y w eryfikację ośrodków wypo­
czynkowych i na 102 istniejące 86 zakwa­
lifikowaliśm y jako wygodne, odpowiadająco 
wymaganiom dobrego wypoczynku.

W lyim nowoczesnym, dobrym budowni­
ctw ie przoduje Zjednoczenie Przem yski Wet 
nianego Południe w Bielsku, gdzie dużą 
aktyw ność przejawia rów nież zarząd o k rę­
gu związku. Z inicjatyw y tego zjednoczenia

zbudowano w Kołobrzegu międzyzakładowy 
ośrodek wczasowy, którego właścicielami 
jest pięć zakładów bielskich i Polska Wełna 
w Zielone.) Górze. W tej chwili Zarząd 
Okręgu w Bielsku prowadzi rozmowy z wla 
dzami terenow ym i w Kołobrzegu, by wcza­
sowicze mogli korzystać z zabiegów 1 po­
byt na wczasach w ykorzystać jako kuracje 
balneologiczną. N ajpra wdopocfbbniej zreali­
zuje się to już w przyszłym roku. Notabe­
ne my mamy podobne zamiary wobec na­
szego ośrodka w A rturów ku. który  będzie­
my rozbudowywać.

A w ię c  p r z e m y s ł  l e k k i  d y s p o n u je  102 
o ś r o d k a m i  w y p o c z y n k o w y m i,  i l e  to  m ie js c ?

— 8.035 miejsc, z których w  tym  roku
skorzysta 42.628 wczasowiczów.

— T o  c h y b a  n a  566 ty s ię c y  c z ło n k ó w  w a 
s z e g o  z w ią z k u  n ic  j e s t  z b y t  w ic ie ?

N awet ta  niezadowalająca liczba miejsc nie 
jest właściwie w ykorzystana. K ierownictwa 
ośrodków przejaw iają tendencje do skraca 
nią działalności domów wczasowych. Na 102 
organizatorów tylko 11 prowadzi do dziesię­
ciu turnusów, większość ogranicza się do pię 
ciu—sześciu. A przecież nawet nad morzem
I początek czerwca i koniec września są 
a trakcyjne W tej spraw ie usiłujem y prze­
łam ać wygodnictwo organizatorów wczasów.

—  C a ły  c z a s  m ó w im y  o a k c j i  w c z a s o w e j  
w  s k a l i  o g ó ln o p o ls k ie j .  A j a k i  j e s t  u d z ia ł  
r o b o tn ik ó w  łó d z k ic h ?

— W cyfrach bezwzględnych Łodż i woje­
wództwo stoją na jednym  z pierwszych 
miejsc. Ale jest to pozorne, bo Łódź jest 
w ielkim  ośrodkiem przemysłowym. Procen­
towo, w stosunku do liczby pracowników, 
w ygląda to znacznie gorzej. Dla przykładu: 
/.jednoczenie Przem ysłu Bawełnianego w 
Łodzi, zatrudniające 130 tysięcy osób. w 
tym większość łodzian, prowadzi 23 ośrodki 
wczasowe, z których korzysta 8,190 osób. 
Zjednoczenie Przem ysłu Wełnianego Połud­
nie w lliclsku. zatrudniające 25 tysięcy osób 
prowadzi 6 ośrodków, z k tłrych korzysta 
4.820 osób. Zjednoczenie Przemysłu Wełnia­
nego Północ w Łodzi, zatrudniające 35 ty ­
sięcy osób ma 4 ośrodki wczasowe dla 2.330 
osób.

—  C z y li m o ż n a  s tą d  w y s n u ć  w n io s e k ,  ż e  
b a r d z o  w ie le  z a le ż y  o d  e n e r g i i  i i n i c j a t y w y  
z je d n o c z e ń  i z e  n ie k tó r e  łó d z k ie  z je d n o c z e ­
n i a  t e j  U i1<\iatyw y i 1-u i 'i ir l  i r u r  p r z e j a w i a j ą ?

— Za fyin przem aw iają fakty. Ciągle 
czynimy starania , b.y przekonać adm in istra­
cję łódzkich zakładów pracy, że spraw y wy 
poczynku mają również wpływ na spraw y 
produkcji i wydajności pracy, ale idzie t,o 
dość opornie. Ośrodek w Sulejowie to głów 
na bazą wypoczynku łódzkich w łókniarzy. 
Ale to przecież głównie w łaśnie camping. 
Warto, by łódzkie zakłady, wzorem ZPDz. 
im. Nowotki w Piotrkow ie, przystąpiły do 
budowy pawilonów i likwidacji dymków 
campingowych

Chciałbym tu przy okazji wspomnieć, że 
z okazji BO-lecia związku i dla uczczenia 
zbliżającego Sie Zjazdu 'partii Zarząd Głów­
ny ogłosił konkurs na najlepszy ośrodek 
wczasowy. Myślę, że konkurs ten  będzie ja ­
kim ś bodźcem dla organizatorów  ośrodków.

—  C zy  z a k ł a d y  p r z e m y s ło w e ,  a  t a k ż e  
z w ią z e k  z a j m u ją  s ię  r ó w n ie ż  o r g a n iz o w a ­
n ie m  a k c j i  w y p o c z y n k o w e j  d la  d z ie c i  i m ło  
d z ie ż y ?

•
— Prowadzone są obozy dla młodzieży 

pracującej i uczniów szkół przyzakładowych. 
.Są to 2-tygodn,iowe wczasy pod namiotam i. 
Cieszą się one dużą popularnością i akcją 
ta rozw ija się z roku na rok. w  1962 r. obej 
mowała 1.400 uczestników, w tym  — ponad 
pięć tysięcy. Tu najlepiej wypadły w oje­
wództwo łódzkie i Radom. Jeszcze szersze 
rozwinięcie tej akcji natrafia na przeszko­
dy natu ry  finansowej.

Nie m niejszą troską naszą są kolonie dla 
dzieci. Jest ich stanowczo za mało. N a  )Wt 
ty s ię c y  d z ie c i u p r a w n io n y c h ,  z k o lo n i i  m ą ż o  
k o r z y s ta ć  t y lk o  49.800. 1 w  te.1 dziedzinie 
przemysł lekki ma poważne zaległości do  
odrobienia. O statnio zakłady pracy zawiera 
ją umowy z władzami terenow ym i, budują­
cymi szkoły 1000-lecia. Zakłady partycypują 
w finansow aniu niektórych urządzeń szkol­
nych jak  stołówki, kuchnie itd., a za to uzy 
skują pra/wo do korzystania z budynków 
szkolnych w czasie lata.

Naszą poważną troską jest również, szcze­
gólnie w Łodzi, organizacja opieki nad 
dziećmi pozostającymi w mieście — półko­
lonie i wczasy w mieście. Dotyczy to rów ­
nież ferii zimowych; kiedy zajęcia z dzieć­
mi prowadzi się w domach ku ltu ry , św ie­
tlicach i obiektach sportowych.

Spraw  tych jest wiele i wiole jest (Jo zro 
bienia, a także do odrobienia. Myślę jed­
nak, że robi Się sporo i będzie robić jesz­
cze więcej.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:

TERESA WOJCIECHOWSKA



FELIKS BĄBOL

Załogd 
i tezy

Mówią o nich, że z niczego potra­
fią robić rzeczy ładne i atrakcyjne. 
Chodzi tu o krajowe włókno wisko­
zowe, w którego przerobie 3-tysięcz- 
na załoga „Dubois” w yspecjalizowa­
ła się jak nikt inny w całej branży. 
Wysokiej jakości tkaniny sukienko­
we znalazły sobie odbiorców w w ie­
lu krajach świata. Stroje uszyte z 
tkanin „Dubois” noszą dziś kobiety 
W Sudanie i Iraku, Jordanii i Arabii 
Saudyjskiej, Algierze i NRF i na­
w et w Siejrra Leone — co drugi 
metr tkaniny wędruje przez łódzką 
„CeTeBe” na rynki zagraniczne. Te­
go eksportu jest w ciągu roku ponad 
17 i pół min m i stanowi on chyba 
najwartościowszą stronę wizytówki 
„Di^bois”. Dlatego też może dzisiaj, 
gdy w całym kraju przymierza się  
tezy do codziennej praktyki fabryk 
i ich przyszłości, również w „Du­
bois” na czoło dyskusji przedzjazdo- 
w ej wysuwa się kwestia losu zakła­
dów.

Punktem  wyjścia jest tu  decyzja jaka za­
padła w resorcie i zjednoczeniu — po roku 
1970. „Dubois” ma zlikwidować własną w j-  
kończalnię i ograniczyć się do pracy na 
dwóch oddziałach, przędzalni i tkalni. Do 
wykończenia będzie sic; -posyłać tkaniny su­
row e innej fabryce. Załoga na tym  w łaś­
ciwie nic nie straci, bo wy kończą lnicy łatwo 
znajdą prac<j w innych fabrykach łódzkich. 
Ale przecież już teraz w rozmowach po od 
działach i zmianach wychodzi na jaw , że 
wazniejsze są ambicjo ludzkie i przyw iąza­
nie do fabryki. Wykońezalnicy „Dubois” bo 
wiem dostali tw ardą szkole nim opanowali 
procesy farbiarskie, d rukarskie i wykończe­
niowe tkanin z polskiej wiskozy. Nim moż­
na było z tymi tkaninam i wejść do sklepów 
w naszym kraju  i — co jeszcze ważniejsze 
.— nim zechcieli na te tkaniny spojrzeć kup 
cy z 92arolciego świata.

A wykończalnia ma odejść od „Dubois”, 
bo jest mocno poharatana przez czas. Bu­
dynki po niej ma przejąć łódzka Politech­
nika i odpowiednio ją p r z y s to s o w a ć  do  w ia n  
nych uczelnianych celów. Więc g d y  taki 
w yrok zapadł, za wiele robić w  tej starej 
■wykończał ni nie wolno, bo po co, jeśli rok 
1970 ma być ostatnim  rokiem jej życia? 7. 
rozmów, które toczą się wśród ludzi, w yni­
ka, że wykończalnikom chodzi o  doświad­
czenie, jakiego nabyli przez te  lata* w draża 
nia krajowego włókna sztucznego i o am bi­
cję całej załogi, która chce nadal odpowia­
dać za wszystkie procesy produkcyjne, a ni« 
ty lko  za produkcję przędzy i tkaninę suro­
wą.

Form ułuje siię więc z wolna wyraźny postu 
la t: czy nie lepiej Już dziś przemyśleć bu­
dowę w łasnej, nowoczesnej wykończalni, tak
— aby odejście staruszki mogło nastąpić jed 
nocześnie z rozpoczęciem produkcji w nowo 
zbudowanym oddziale wykończalniczym? 
Tym bardziej, że przebąkuje się o  ewentual 
nośći przewożenia surowych tkanin  naw et 
do Zduńskiej Woli. Zakłady im. Dubois sta­
ły / się jednocześnie przykładem  działania 
pewnych uczuć solidarności robotniczej: li­
kw idacja wykończalni dotknie do żywego

Z tek i ŁTF. Fut. K. Janaszewski

600 robotników tego wydziału (na Gdań­
skiej 163), ale gdy o niej dowiedzieli się 
inni ludzie, z innych wydziałów — stała się 
spraw ą honoru i am bicji całej 3-tysięcznej 
załogi.

Czy zjednoczenie trak tu je  po macoszemu 
załogę „Dubois”? Z szerokiego program u 
modernizacji, jaki zyskał poparcie w zjedno 
czeniu, takiego zarzutu nie można chyba mu 
postawić. Przecież w przyszłej pięciolatce
i przędzalnia i tkaln ia „Dubois” zmienią 
się nie do poznania. Kosztować to będzie 
około 500 min zł. ale ludzie, którzy pamię 
ta ją  tu  jeszcze czasy międzynarodowego ma 
chera włókienniczego, Ejtigona, czy choćby 
okres w którym , przy w ykorzystaniu b iur­
ka obecnie urzędującego nacz. d.yr. T adeu­
sza Zięby nakręcano przed kilkunastu  łaty  
jakiś historyczny film , otrzym ają na tych 
dwóch wydziałach w arunki, o których Ejtin 
gonowi się nigdy nie śniło. Na opał pójdą 
stare, spróchniałe stropy przędzalni na 
PKWN, przędza lnicy i tkacze dostaną nowe 
maszyny, a sale — klim atyzację, z którą 
jak  w iem y w całym  kra ju  nie jest dobrze. 
Nowe krosna autom atyczne zmniejszą w y­
siłek fizyczny tkaczy i w zasadniczy* sposób 
pomogą im uzyskiwać nienotowane dotych­
czas u „Dubois” wydajności. Wiec zjedno­
czenie bynajm niej nie zapomniało o te{ 
3-tysięcznej załodze. Ale jej głos na tem at 
wykończalni, która ma umrzeć śmiercią na­
tu ralną, jest głosem gospodarza dbałego me 
tylko o rzeczy w ym ierne, ale i o te  niew y­
mierne.

Tezy pobudziły do m yślepia, więc do tego 
obrazu najbliższej przyszłości, jaki załodze 
m aluje zjednoczenie i' dyrekcja fabryki, do 
daje ona w łasne akcenty. Uzupełnia plany 
przebudowy i modernizacji, a ustam i rady 
zakładowej czy kom itetu zakładowego par­
tii dómaga się szybszej rozbudowy bazy 
socjalno-bytowej, ośrodka wczasów rodzin­
nych i ośrodka kolonijnego dla dzieci p ra­
cowników. Ale ludzie myślą nie tylko o 
tym , żeby pracować w jak  najlepszych w a- • 
runkach. Poważnym  elem entem  dyskusji na 
wydziałach i w organizacjach partyjnych 
w fabryce jest in teres gospodarki narodo­
wej. Ponieważ co drugi m etr tkan iny  idzie 
stąd za granicę, w iele miejsca poświęca sie 
przyszłości eksportu. Co zrobić, aby ta p ro­
dukcja była jak  najbardziej opłacalna? Zda 
niefti kierownictw a fabryki na całości osiąg 
nięć eksportowych nadal pokutuje niczym 
jakaś zmora fak t istnienia k ilku  asortym en 
tów tkanin nieopłacalnych. Precyzują się 
więc obecnie postulaty w k ierunku przej­
ścia na asortym enty bardziej ekonomiczne

dla zakładu i gospodarki. W ysuwa się też 
jmż dziś argum enty w stosunku do CeTeBe, 
żeby inaczej trak tow ała dostawy z „Dubois” , 
bo to w porów naniu z całą produkcją eks­
portową branży baw ełnianej produkcja w y­
jątkow a, jako oparta wyłącznie o przerób 
włókien wiskozowych.

Trzeba stwierdzić, że załoga „Dubois” nie 
cofa się przed podejm owaniem zadań bar­
dzo trudnych, potrafi przystosować się do 
zmieniających się sytuacji. Gdy w jednym 
kw artale  zjednoczenie zdjęło jej z planu 
600 tys. m jakiegoś asortym entu, szybko 
przełknęła tę pigułkę, przestaw iając się na 
inny artyku ł. Gdy później owe 600 tys. m 
przyszło z powrotem — również nie szem­
rała. Dlatego też ęczekuje i od zjedmofczenia 
pełnego zrozumienia dla swych interesów
i swych postulatów. Teraz, na przykład, cze 
ka jak  na zbawienie na ostateczne wytycz­
ne do planu na rok przyszły. Chciałaby 
szybciej wiedzieć .co piszczy w trawie. 
Chciałaby — gdyż to wiąże się z tym , co 
nazywamy poczuciem gospodarza. .Jeśli po 
nadesłaniu przez zjednoczenie planóyir na 
rok przyszły będzie zbyt mało czasu na ich 
dokładne przebadanie i dyskusję z Wszyst­
kimi zainteresowanym i — tq z tego poczu­
cia gospodarza nic nie wyjdzie. Konferencja 
Samorządu Robotniczego bowiem ograniczy 
swą działalność do suchego zatwierdzenia 
planów i problem um acniania się w pływ u 
sam orządu robotniczego na dziś i ju tro  fa­
bryki znów zostanie tylko problemem na 
papierze. Chodzi zaś o to, aby nareszcie 
zerwać z klasyczną już w przem yśle lek­
kim tradycją przysyłania ostatecznej w ersji 
planów rocznych w momencie, gdy te plany 
wypada właściwie już realizować.

Spraw y produkcji, szatni i um yw alni, 
pokojów higienicznych dda Kobiet, radosnych 
wakacji dla dzieci robotników. Tezy ujaw ­
niły też potrzebę przedyskutow ania spraw 
z zakresu więzi człowieka ze środowiskiem 
zawodowym, współżycia w fabryce. Na tym 
tle w ynikła tu spraw a czysto ludzkiej saty­
sfakcji z tego, że dobrze pracuje, nie wadzi 
nikomu, że może być przykładem  dla in ­
nych. Specjalny zespół ludzi o ambicjach 
z pogranicza socjologii i psychologii opraco- 
w uie obecnie regulam in zasłużonego pracow 
nika.

Chodzi o to, aby bodźce działały w obie 
strony — jak  karać, to żeby to było odczu­
w alne, jak  nagradzać, to również tak  — 
aby nagroda stanowiła odpowiednio zachę­
cający bodziec dla innych i w yraz społecz­
nego uznania dla zainteresowanego. Więc

w tym  regulam inie ustala się k ry teria  za­
sług. formy wyróżnień i uprawnień — 
wwiystko po to, aby i pozy ty w ai bohatero­
wie byli głośni w fabryce, aby wśród te­
matów dnia w czasie zmiany czy na od­
dziale produkcyjnym  prócz kom entarzy na 
tem at skutków  opilstwa któregoś z pracow 
ników, znalazły się również komentarze na 
tem at wyjątkowo dobrej piraey prządki czy  
tkacza, na tem at przykładowych osiągnięć 
któregoś w ykończalnika. Ten regulam in za­
służonego pracownika oedzie niedługo 
opracowany i z pewnością stanie sic jednym  
z najważniejszych dokumentów wzbogacają­
cych dobry klim at w zakładzie pracy.

Kilka dni przed naszą w izytą u „Dubois” 
pewien brygadzista z tkalni zaapelował do 
wszystkich tkaczy w przem yśle baw ełnia­
nym o przedterm inow e wykonanie zobowią­
zań przedzjazdowych. Była z tego powodu 
wielka uroczystość w fabryce, a autor apelu 
cieszył się zasłużoną sławą. Wspominaliśmy
0 tym  w rozmowie z sekretarzem  K om itetu 
Zakładowego PZPR. Edmundem Jurk iem , bo 
resował nas od pewnego czasu, teraz zaś — 
codzienne, ale jakże interesujące w działal­
ności społecznej i politycznej.

— Sa ludzie w fabryce — mówił sekre­
tarz  — którzy naw et dobrze pracują, n ik t 
do nich nie ma zastrzeżeń, ale jakoś stoją 
na uboczu, nie udzielają się. Nie widać ic‘.i 
w pracy organizacji społecznych działają­
cych w fabryce, nie widać ich na zebra­
niach. Ten problem stania na uboczu inte­
resował nas od pewnego czasu, teraz zaś — 
przed Zjazdem — chcemy sie nim zająć 
•szczegółowo. Powołaliśmy „trojki", które ix> 
dą rozmawiać z ludźmi. Zapytają o samopo­
czucie. zadowolenie z pracy, o stosunek do 
zagadnień ogólniejszych zwiazanych z sytua 
cją fabryki, całego przem ysłu czy naw et 
całego kraju . Potnoże nam to w dokładnym 
rozeznaniu się w klimacie wśród załogi a 
może i w rozszyfrow aniu dręczącego nas pv 
tania — dlaczego w niektórych oddziałach 
uparty jn ien ie  jest dużo niższe niż w oddzia 
łach sąsiednich.

Sekretarz  m ów ił o  tych siwawaeh jak  o 
ważnym bojowym zadaniu. Po prostu orga­
nizacja party jna w fabryce chce wiedzieć ja  
kie są przyczyny mniejszej aktywności nie 
których pracowników. Chce wiedzieć, Jaką 
siłę społeczną i polityczną stanowi nie tylko 
62.9 członków PZPR. ale i pozostałe dwa 1 
pół tysiąca ludzi bezpartyjnych. Również
1 w tezach owe działania integracyjne w 
środowisku ludzi pracy stanowią przecież 
celową inspirację.

PONIEDZIAŁEK
Trzeba sięgnąć do mało po­

pularnych, niskonakładowych
i w dodatku warszaw skich pe 
riodyków, żeby dowiedzieć się
o napraw dę interesujących 
spraw ach dziejących się na łó 
dzkim, ku ltu ralnym  gruncie. 
„Nowe Książki” mianowicie 
inform ują nas m. in. o trzech 
seriach wydawniczych, jakie 
planuje  łódzka firm a — Wy­
dawnictwo Łódzkie. Warto z 
tej racji uderzyć w radosną 
sygnaturkę: otrzym am y za­
tem  Sei-ię Patriotyczną, w któ 
rej — w oparciu o autentycz 
ne dokum enty — popularyzo­
wać się będzie mało znane 
epizody z w alki podziemnej 
społeczeństwa łódzkiego w o- 
kresie okupacji. Druga seria 
tanich, niew ieikich książeczek 
odsłoni w sposób HiTiżTiłWe 
sensacyjny dzieje różnorakich 
afe r łódzkich magnatów prze 
myślowych w okresie między 
wojennym . Wreszcie seria 
trzecia — Wydaje się na jbar 
dziel literacko obiecująca — 
zaprezentuje współczesnych 
klasyków związanych i  Ło­
dzią.

WTOREK
Jeszcześmy dobrze nie w y­

poczęli, a już nam mówią o 
nowym roku i nowych tea tra l 
nych sezonach. Ale trudno — 
czas idzie naprzód. Na począt­
ku drugiej dekady sierpnia 
wznowił swoją działalność 
T eatr Wielki, a sezon będzie 
to niejako jubileuszowy, bo 
we wrześniu TW powita 500- 
tysięcznego widza. Było nie 
było, zawsze m aleńki jub i­
leusz, choć działalność tea tru  
jest czasowo raczej mało ju ­
bileuszowa. Co nas jednak 
czeka w nowym sezonie? A 
zatem : „Romans gdański” wg 
Deotymy z muzyka Paciorkie­
wicza. „Cyrulik sew ilski” Ros 
sinego, balet Prokofiew a „Ro 
meo i Ju lia ”, „Faust” Gouno­
da, i staropolski m oralitet 
„Tragedia, czy’,i rzecz o J a ­
nie i Herodzie”.

SROnA
Piszę czasem w tym  m iej­

scu o w ystawach plastycz­
nych w Salonie Sztuki, w 
Ośrodku Propagandy Sztuki 
czy w Klubie Dziennikarza. 
Za każdym  jednak  razem  m a­

rzę sobie o napisaniu o zu­
pełnie innych wystaw ach, o 
ekspozycjach nie w uświęco­
nych miejscach, ale... w w i­
trynach  handlowych. Oczy wiś 
cie nie w ym yślam  prochu — 
ten sposób popularyzacji p la­
styki znany jest w W arsza­
w ie i K rakowie, nie jest to 
też nic nowego pod naszym 
łódzkim słońcem. Dawno już 
jednak zrezygnowano z tych 
niecodziennych (a może w łaś­
nie codziennych?) ekspozycji. 
Dlaczego? Nie wiem. Może 
trudności były zbyt w ielkie. 
Może handel nie chciał, a mo 
że nie chcieli plastycy? W 
każdym razie szkoda. P lasty­
ka wychodząca dosłownie ną 
ulicę, w yglądająca z handlo­
wych w itryn  — spełnia w sno 
sób pełny wszelkie dek lara­
cje o popularyzacji sztuki. 
Słyszałem, że niektórzy pla­
stycy mówili coś o profana­
cji Sztuki, która egzystowała 
w tow arzystw ie konserwo­
wych ogórków i biustonoszy. 
Uważam, to za przesadę. 2ad  
na droga i. żaden sposób nie 
jest zły, jeśli trzeba dotrzeć 
z praw dziw ą Sztuką do od­
biorcy.

CZWARTEK
Dotychczas telew izja zarabia 

ła na prasie w ykorzystując 
(setki przykładów!) tem aty, 
problem y i publikacje. Odegra 
liśmy się! Od jakiegdś czasu 
my z kolei piszemy o telew i­
zji — konkretn ie o cudzie

techniki w  Zygrach. N adaj­
nik pono „dociera się” — te ­
lewidzów bierze cholera — 
albo obraz, albo w izja — ra ­
zem jakoś w parze oba ele­
m enty telew izyjne i  iść nie 
chcą. Na razie „naw alanka” 
odbywa się w ram ach gw aran 
cji — od połowy w rześnia 
gw arancja się skończy i za­
kłócenia („prosimy nie regu­
lować odbiorników ”) będą już 
w ram ach norm alnej działal­
ności. Swoistego sm aczku ca­
łej historii nadaje fakt, że kon 
struk torzy  owej cudownej a- 
para tu ry  z Zygier w yjechali 
w łaśnie na urlop i w szelkie 
uwagi (w ram ach gw arancji) 
trafia ją  w przysłowiową pu­
stkę. Mają rację konstrukto­
rzy  — po ćo się denerwować.

PIĄTEK
Rzecz jest drobna, a na imię 

Jej antologia. Właściwie każ­
de znaczące miasto dorobiło 
się już w ciągu tych tiwudzie 
stu paru lat swoich poetyc­
kich antologii. Nawet mały 
Toruń, naw et Szczecin — nie 
mówiąc już o Warszawie, któ 
ra  ma parę pefetyckich ksią­
żek o swojej chwale. Chwała 
łódzka niew ielka — kudy jej 
tam  do stolicy — aleć zawsze 
pisali o tym  mieście i Tuwim,
i Broniewski, i wśród żyją­
cych współczesnych, znajd/ie 
się sporo wierszy o komino- 
grodzie. O poetycką księgę Ło 
dzi wołałem w tvm miejscu 
równo pięć lat tem u — jak

dotąd bez sku tku . Nie wiem 
skąd się bierze ta  niechęć do 
skom pletowania i wydania an ­
tologii łódzkich wierszy. Jak  
dotąd napomknięcia na ten te 
m at nie starczały — powiem 
więc personalnie. Drogi Ta­
deuszu Chróścielewski — pro 
simy Cię, jako poetyckiego 
szefa WŁ, o opracowanie ta ­
kiej książki. To miasto jest 
tego w arte  i żmudna (wiem 
to dobrze) praca na pewno się 
opłaci.

SOBOTA

A w sobotę do muzeum. Na 
przykład do Muzeum Sztuki 
na ciekawa lekcję ku ltu ry  pla 
stycznej. Od razu narzucają 
nam  się skojarzenia — lęk- 
cja — wycieczki młodzieży 
szkolnej. I rzeczywiście pod­
sum owanie tej szkolno-muzeal 
hej akcji może napawać oply 
mizmem. W ram ach wycie­
czek odwiedziło Muzeum w 
minionym roku szkolnym ok. 
29 tys. uczniów. Ńie jest to 
na pewno zbyt wiele, jeśli 
zdamy sobie sprawę, że mamy 
w Łodzi dobrze ponad 200 tyś. 
uczniów w szkołach różnych 
typów, ale — pow tarzam ’ — 
są powody do optymizmu, bo 
wiem akcja lekcji ku ltu ry  
plastycznej,- choć powoli — 
stale się rozkręca i notujem y 
tu  stały  wzrost szkolnych 
grup Wycieczkowych. .Wszyst­
ko to bardzo cieszy, ale w i­
dząc troskę Muzeum o wycho

wanie, przez Sztukę, najmłocl 
szych — nie sposób nie do­
strzec, że zespołowe wyciecz­
ki, np. robotników', zna ido a 
się od lat na ilościowym po­
ziomie z roku 1951.

NIEDZIELA

Na placu pozostał tylko 
T eatr Ziemi Łódzkiej, k tóry  
w wypożyczonej sali T eatru  
7,15 z rozmachem prezentuje 
swój lżejszy nieco rep ertu ar 
z minionego sezonu. Mieliśmy 
zatem  okazję obejrzeć „Aszant 
k ę” Perzyńskiego, „Okolicz­
ności łagodzące” Łanio Tabi 
no, i słynnego „Pana P un tilę” 
B. Brechta. Ale tak  praw dę 
mówiąc, to komu si<̂  tea tr 
marzy w środku lala — z 
frekw encją są kłopoty nie 
tylko w kanikule. Nie w yda­
je  ml się więc, żeby uświę­
cony w ieloletnią tradycją  lot 
ni urlop tea tra lny  był — jak  
to się cz^ to  mówi — „złym 
zw yczajem ”. Ludzie tea tru  tez; 
m ają prawo do wypoczynku, 
p. w tym  specyficznym „zakła 
dzie pracy" nie można dzielić 
urlopów, bo każde kółleo w 
maszynerii tea tru  — od pierw 
szego am anta do ostatniego 
elektryka — ma tw oją rolę
i swoje znaczenie. Oczywiście 
to dobrze, że T eatr Ziemi Łó­
dzkiej wypełnia urlopową lu­
kę, ale też nie biadujm y co 
roku na tea tra lne  urlopy, bo 
to i nudne i chyba niesłuszne.

JERZY WIDOK
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HERR 
DOKTOR

Książko nosi tytoł —  „DTE H t l -  
MAT VERTRIFBENEN" —  „Wypę­
dzeni z ojczyzny".

Wyszła niedawno w Głenwaod w 
stanie Jowa w Stanach Zjednoczo­
nych i wznowiono ją właśnie w NPF. 
W ydał ją Karol Muller z Roth pod 
Norymbergą. W  Niemczech zachod­
nich rozpowszechnia s»e tyle dzieł o 
rzekomej tragedii łolksdojczów rw 
Wschodzie, że można by właściwie 
nad tą książką przejść do porządku 
dziennego, gdyby nie jej autor. —- 
„Wypędzeni z ojczyzny" —  to pa­
miętnik, który wyszedł spod pióra 
człowieka dość, jok się wydoje, w 
przedwojennej Łodzi znanego. Jest 
nim doktor Eduard Ziegłer, który 
zajmował kierownicze stanowisko w 
szpitalu chorób dziecięcych Ano? 
Morii przy ul. Rokicióskkjj- -

Doktor Ziegler przyszedł na świat 
jeszcze przed pierwszą wojną świa­
towa w Dąbiu nad Nerem. Wspomi­
na czasy dzieciństwa z łezką w 
oku. Rozwodzi się nad pięknem kraj­
obrazu polskiej niziny, opisuje buj­
ne łany pszenicy,, szumigee na wie­
trze bory, nawet wierzby wspomino, 
które według niego majg tyle smęt­
nego uroku, że sam ich widok chwyJ 
ta za serce. Piękno storych i za­
możnych wiosek nad Nerem było 
tok wielkie, okoliczne lasy tak bo- 
gote w zwierzynę, że w czasie dru­
giej wojny światowej przyjeżdżali 
na polowanie do Dąbia ncwet reichs- 
deutsche z miasta Łodzi —  jak to 
określa szanowny Herr Doktor, A 
przedtem polowali tam  na kaczki 
niemieccy osadnicy, którzy te strony 
bardzo, ołe to bardzo sobie chwa­
lili. Było dobrze. Było nawet wspa- 
niole. Było tak wspaniale, że dok­
tor Ziegler tych czasów nigdy już 
nie zapomni. Opisuje Dgbie z tokim 
sentymentem, że można by go wziąć 
za polskiego patriotę, któremu nigdy 
nic nie było tok bliskie jok ojczy­
sta ziemia polska I którego zżera 
teraz po nocach nostalgia za u tra­
conym krajem, a raczej... rajem 
Polska było dla niego rajem. Temu 
nie zaprzecza No cóż, Ziegler spę­
dził pod Łodzią wiosnę swego ży­
cia, która była jednym, cudownym 
snem. A po ukończeniu studiów 
adało mu się zdobyć godną zazdro­
ść*- .posadę w łódzkim szpitołn. B*ł

w pełni zabezpieczony materialnie. 
Zarabiał krocie jok na owe czasy. 
Był tak napchony forsą, że pobu­
dował w Łodzi włosny dom. W swym 
pamiętniku doktor Ziegler zamiesz­
cza zdjęcie tego domu. Budynek 
jest nowoczesny, okazały, dwupię­
trowy, robi doskonałe wrażenie. A 
|X >d  tym zdjęciem toki oto napis: 
„Przykład niemieckiej kultury miesz­
kaniowej, Dom Zieglera przy Erhard- 
Patzer Strasse 78 w Łodzi...". Nie 
znom w Łodzi takiej ulicy. Ale dok­
tor Ziegler widocznie znoł i pamię­
ta. Dla niego Łódź pozostała Litz- 
mannstadtem...

Jako jeden z  pierwszych podpisał 
folkslistę.

Tak wspomino ten początkowy 
okres hitlerowskich rządów:

—  „Zoroz po zajęciu Polski przez 
niemiecką armię zaszły w mieście 
duże zmkiny. Łódź została wcielona 
do Ml Rzeszy. Miasto, taki był roz­
kaz, miało być w krótkim czasie 
przekształcone w czysto niemieckie 
centrum przemysłowe. Downe nozwy 
ulic szybko poznikały. Ze wszyst­
kich sklepów usunięto też polskie i 

'  żydowskie napisy. Główne ulice mia­
sto nazywały się teraz... Adolf Hit­
ler, Hermon Goering, Schlageter, 
Horst Wessel Strasse... Wszędzie też 
pootwierano biersztuby, w których 
można się było napić oryginalnego 
piwa z Monachium. W ogóle nie­
mieckie sklepy I zokłody wyrastały 
jok te grzyby po deszczu. Wielk* i

reprezentocyjny sklep Chmielewskie­
go przy Piotrkowskiej, w którym ku­
powało się kiedyś nowoczesną b r o ń  

myśliwska, objął Herr Oskor Muller. 
Odtąd słyszało sit w tym sklepie 
tylko przyjemny, prawdziwie szwob- 
ski akcent Frau Muller ze Stuttgar­
tu. Słynne kawiarnie Piątkowskiego, 
w których ongiś o 4 po południu 
zbierała się łódzka elita, objął Alex 
Schwarzhuber. Dostarczał tok wspa­
niałe ciasta i torty, że w samym 
Stuttgarcie trudno było o lepsze...".

Doktor Ziegler tak ciągnie nitkę 
swych wzruszających wspomnień:

„Co tylko się dolo, zostało w Ło­
dzi zmienione, przestawione I prze­
malowane. Wszędzie, zupełnie jak w 
Prusach, Bawarii, czy Rheinlandzie 
roiło się od niemieckich nozwisk. 
Malarze nigdy jeszcze nie mieli tyle 
roboty. Do Łodzi przybywoło wtedy 
mnóstwo folksdojczów z Innych te ­
renów, głównie ze Wschodu, tokże 
reichsdeutschów. Telefon w moim 
gabinecie dzwonił bez przerwy. Do 
swych chorych dzieci wzywoli mnie 
przede wszystkim reichsdeutsche. 
Pojawili się też treuhenderzy.’ Nie 
mogli wyjść z podziwu, że w łódz­
kich magazynach tyle czystych we­
łen i jedwabi i ani śladu ersatzów. 
Tkaniny były najwyższej klasy. O 
istnieniu takich tkanin dawno już 
w Reichu zapomniano. Reichsdeut- 
sche zaczęli wysyłać do swych ro­
dzin tyle paczek z różnymi arty­
kułami, ża pracownicy poczty nie

mogli się uporać z bieżącą robotą
i wkrótce trzeba było w Łodzi otwo­
rzyć kilka pocztowych filii. Reichs­
deutsche na wszystkim kładli swą 
łapę. Niestety, nosi łódzcy folks- 
dojcze też ulegli żądzy posiadania. 
Niektórzy przejęli w posiadanie ży­
dowskie fobryki, polskie sklepy i do* 
my wielomilionowej wartości. Jakiś 
miejscowy tolksdojcz, jok właśnie 
słyszę, przejął wspaniałą kamienicę 
przy Kościuszki 91, która należała 
do pani Heyman...".

I tak oto doktor Ziegler ciągnie 
swoje wspomnienia o dniach zwy­
cięstw niemieckiego oręża, kiedy do 
Łodzi wkroczyli hitlerowcy i rozpo­
częli rządy oparte na mordzie i ter­
rorze. Ziegler nie może o tych mor­
dach nie wspomnieć. Czyni ta  jakby 
na marginesie, w wielkim skrócie, 
jakby przypadkowo. Zawsze jednak 
poświęcił kilka akapitów opisowi 
Chełmna nad Nerem. Zresztą Cheł­
mno było oddalone od Dąbia, wiec 
od rodzinnych stron doktora, zale­
dwie o parę kilometrów. Doktor Zie­
gler przyznaje, że hitlerowskie wła­
dzo wybrały Chełmno na miejsce 
masowych straceń. Jest mu z tego 
względu bardzo przykro. Migdzy 
wierszami dajo do zrozumienia, ża 
to był fatalny błąd. Trzeba jednak 
przyznać, że Ziegler nie kręci, nie 
kołuje, nie udaje wariata jak tylu 
innych folksdojczów, którzy przysię­
gali w żywe oczy, że o istnieniu 
masowych grobów w Chełmnie nigdy

Porirel 
Marii

Dalszy ciqg ze słr. 1
ka w arstew ka szronu- Mimo przeprowadzki 
na własne, kłótnie miedzy rodzicami Marii, 
a dziadkami nie ustaw ały. Po którejś z ko­
lei zapadła decyzja — wyjeżdżamy na za­
chód. Maria miała w tedy 9 lat.

Decyzja okazała się jednak życiowym nie­
w ypałem . M arna, nieurodzajna ziemia, któ 
rą  tam  upraw ili, nie mogła utrzym ać już 
w tedy dużej rodziny, a jej głowa nie zdra­
dzała ani talentów  rolniczych, ani naw et 
m inim um  zainteresowania gospodarltą. W 
dziadkach obudziło się sum ienie i w coraz 
częstszych listach do „wygnańców" zaczęli 
nam aw iać do powrotu. Wrócili więc znów 
do Raciborowic, do tego samego domu, w 
k tórym  gnieździli się kiedyś.

L uty  195!) roku, a ściślej wieczór ostatnie 
go, karnaw ałow ego dnia przyniósł tragiczne 
w ydarzenie. K ry ty  słomą dach zapalił się 
od iskry z uszkodzonej instalacji elektrycz­
nej. Kiedy przyjechała straż, nie było już 
co gasić. M atka i przerażone dzieciaki zdo­
łały  uratow ać tylko pierzyny; w przylega­
jącej do mieszkania obórce spaliły się zwie­
rzęta. Odszkodowanie w części pokryło po­
niesione straty , ojciec wspólnie z dwoma 
wiejskim i m urarzom i-am atoram i zaczął sta 
wiać nowy dom. a tymczasem pogorzelcy 
zamieszkali u dziadków. Zanim był gotów, 
musieli się do niego wprowadzić, bo znów 
zaczęły się rodzinne spory. Matka była w te 
dy w ciąży, była zima, dom nie m iał da­
chu, a na podłodze zam iast łóżek leżały 
rozrzucone snopki słomy.

Pora zająć się ojcem Marii. Przed poża­
rem  pracował jak iś czos w łódzkiej straży 
m iejskiej. Tam skom panił się z kolegami i 
wspólnie topili sm utki w alkoholu. Ale że 
nigdy nie lubił się przepracowywać, a do­
jazdy do Łodzi zajm owały mu sporo czasu, 
zwolnił się i topienie sm utku kontynuow ał 
w  rodzinnej wiosce. Chorą żoną się nie In­
teresow ał, a dzieci traktow ał, jak  przysło­
w iowy dopust boży. W zmianka o ojcu nie 
jest przypadkowa- R eprezentuje on wszyst­
kie w ady typowego ojca z tak zwanego 
trudnego-dzieciństw a i w ten sposób w y­
pełnia następny punkt schem atu biografii 
banalnej.

8.
Mówi M aria:
— Chciałam koniecznie uczyć się dałej,

bo tylko szkoła daw ała mi jedyną możli­
wość jakiegoś sta rtu  życjoyyegjo. Miałam już 
w tedy czworo rodzeństw a, 'rtiafka spodzie­
w ała się piątego dziecka, a ojciec tw ardo 
powiedział — chcesz mieć buty, Idź do pra 
cy, bo ja ci do nauki grosza nie dołożę! 
W ybrałam  sobie klasę z działu MI ID w Za 
sadniczej Szkole Handlowej w Piotrkow ie, 
n ie dlatego, że takie ak u ra t m iałam  powo­
łanie, ale, że był to dział, gdzie za p rak ­
tyk i płacono. Egzamin zdałam dobrze i cie 
szyłam się, że od września zacznę naukę. 
W sierpniu przysłali mi zawiadomienie — 
m oja klasa została rozwiązana. Prosiłam , 
żeby przenieśli mnie do technikum  ekono­
micznego, opowiedziałam o sytuacji w do­
m u, nic z tego nie wyszło. Przyjęcia były 
skończone.

— Przyjechałam  w tedy do Łodzi. Udało 
m i się znaleźć miejsce w szkole dziew iar­
skiej. M ieszkałam u ciotki, bo je j mąż był 
ak u ra t w  w ojsku, aVe gdy wrócił w  paź­
dzierniku, m usiałam  rozejrzeć się za no­
wym m ieszkaniem. Pojechałam  do donui po

pieniądze i to  by ł koniec m ojej szkolnej
kariery . Ojciec zrobił mi w tedy aw anturę  i 
już chciałam napisać list do „Przyjaciółki’*, 
żeby mi pomogli dostać się do domu dziec­
ka, ale ojciec urządził w tedy następną o- 
w anturę.

— Nie potrzeba, żeby moje dzieci jadły 
państw ow y chleb — krzyczał,

— Nie było wyjścia, m usiałam  iść do pra 
cy. W ujek pracował w ogrodnictw ie PKP 
w Babach I w ystarał mi się tam o robotę. 
Miałam wtedy 15 lat. W yrywałam  chwasty, 
a jak było trzeba, pomagałam przy w yła­
dow ywaniu węgla z wagonów. W pierw ­
szym miesiącu brałam  do pracy suchy 
xhleb. potem dostałam pierwszą pensję, 
p raw ie tysiąc złotych 1 czułam się szczęśli­
wa- Była to jednak robota sezonowa > jak 
przyszła zima zaczęli ludzi zwalniać. Ja  zo­
stałam , bo wzięli pod uwagę moją sytuację 
w domu.

— Zimą jeździliśmy do Andrzejowa, a 
stam tąd szło się pieszo cztery kilom etry do 
Olechowa. Tam kuliśm y lód w kanałach, 
którym i elektrowozy spuszczały wodę, od­
rzucaliśm y z torów śnieg, ale najgorszy był 
w yładunek węgla. Któregoś dnia przy p ra ­
cy rozbolał mnie brzuch. Odwieźli m nie do 
szpitala, tam powiedzieli, że to a tak  w y­
rostka i trzeba operować. A potem lekarz 
kazał dać mi lżejszą pracę i w oddziale ko 
lejowym w Łodzi zobaczyli, że iestem nie­
letnia i nie powinnam w ykonywać cięż­
szych robót. I zwolnili mnie. Gmina dału 
mi wtedy zaświadczenie o tym , — jak mam 
w domu. Pozwolili zostać i naw et dostałam  
lżejszą robotę. Pracow ałam  więc w Babach 
drugi rok, ale następnej zimy dostałam 
zwolnienie i żadnego odwołania już nie by­
ło-

— Ojciec znów zaczął mi w ym aw iać 
chleb, więc m usiałam  wyrtajmować się do 
pracy u gospodarzy. Płacili mi niewiele, bo 
byłam  młoda, a sama o grosz nie umiałam 
się upomnieć.

.*
W 1962 roku M aria zapisuje się do ZMW. 

Jest energiczna, aktyw na, koleżeńska i szyb 
ko zdobywa sobie zaufanie kolegów. Po 
dwu latach zostaje przewodniczącą koła wa 
w łasnej wsi.

*

W 1964 roku spotykam y Marię w W ar­
szawie, wśród gości zaproszonych na dożyn 
ki. To nagroda za jej pracę społeczną w 
Raciborowicach. Jaka to (Jraca? M arla by­
ła przewodniczącą koła, gdy raciborowicka 
młodzież, zarażona powszechną akcją zakła 
dania klubo-kawiarni, sitwWdziIa, że nie 
ma gdzie zejść się wieczorem. Lokal upa­
trzyli sobie w dawnej mleczarni i żeby go 
dostać, zaczęli społecznie pracować przy bu 
dowie sklepu i dróg. W ygrali w alkę z kon­
kurentem , miejscowym kołem gospodyń. 
Zaradna młodzież i jej przewodnicząca ot­
w orzyła w Raciborowicach Klub Rolnika.

*

Dalsze ślady Marii — lista uczestników 
korespondencyjnego kursu księgowości i ra 
chunkowości w Łodzi. Pracow ała n a  w s i  i 
uczyła się, płacąc za ku rs ze swoich w łas­
nych, zarobionych pieniędzy. P o  półtora ro­
k u ,  k i e d y  u k o ń c z y ła  z a s a d y  k s ię g o w a n ia ,  
k s ię g o w o ś ć  a m e r y k a ń s k ą  i c z ę ś ć  r a c h u n k o ­
wości, poprosiła o potw ierdzające t e n  f a k t  
zaświadczenie i  zaczęła szukać pracy.
. " ^

W pośrednictw ie pracy w Piotrkow ie, gdy 
stanęła przed urzędniczką i zapytała o wol 
ne m iejsca, usłyszała, że pierwszeństwo 
m ają ludzie z m iasta. A Maria jest sam ot­
na i mieszka na wsi, gdzie jest przecież i 
ziemia i robota. K urs okazał się nieprzy­
datny i trzeba było szukać innych możli­
wości zdobycia pracy.

*
W redakcyjnej poczcie „Przyjaciółki” zna 

lazł się jednak list od Marii. Wzorem wielu 
czytelniczek postanowiła szukać pomocy u 
ludzi kryjących się za stronicam i tygodni­
ka. Była to zresztą realizacja dużo wcześ­
niejszego pomysłu. Do piotrkowskiego pre­
zydium  rady przyszło pismo z redakcji, w 
którym  proszono o zatrudnienie Marii w 
mieście. Jednocześnie Komitet Powiatowy 
ZMS w Piotrkow ie rozpoczął takie same 
starania . W ten  sposób Maria zaczęła p ra­
cować vf Hucie. Był 1965 rok.

3.

Najnowszy etap życia Marii znów dostar 
cza ilustracji do schem atu biografii zwy­
czajnej.

Awans społeczny? M aria nie od razu za­
częła pracować jako zatapiaczka, przez 
pierwsze dw a la ta  pracy w hucie odsta­
wiało gorące K7.kło do odciągania.

M6wlą przełożeni: — Marin Jesz.cz.e nigdy 
nie spóźniła się na swoją zmianę, mimo że 

.. je j  droga do pracy wynosi przeszło dwa- 
"  (TżrPScta IfflWhletrów. In tereśu je  się nie ty l­

ko tym , co robi sama, ale zna doskonale 
pozostałe cykle produkcji. Je s t życzliwa dla 
ludzi, um iała zdobyć sobie sym patię hu tn i­
ków, od których odbiera rozżarzone szklan­
ki-

Tu trzeba przerw ać, bo doszliśmy do 
wspomnianego aw ansu. M aria została zata- 
piaczką. Je s t to oczywiście w dalszym cią­
gu stanowisko fizyczne, ale obsługiwanie 

> m aszyny wymaga już pewnych kw alifika­
cji-

Mała stabilizacja? M aria zarabia w tej 
chwili 1.300 złotych, za które /u trzym uje 
siebie i pomaga w domu. To teraźniejszość. 
P lany na przyszłość — zaoczna nauka w 
technikum  chemiczno-ceramicznym. Ukoń­
czenie tej szkoły z pewnością pomoże jej 
w dalszej pracy. Dziewczyna ma zarfiiar 
zapisać się do spółdzielni mieszkaniowej w 
Piotrkow ie, bo pora pomyśleć o w łasnym 
domu. A Piotrków  bardzo jej się podoba i

wszystko wskazuje na to, że znalazła tu  
swoje miejsce.

Po rozpoczęciu pracy w hucie zapisała 
się do ZMS. Początkowo próbowała godzić 
zajęcia w obu organizacjach, gdy nie udało 
się, zrezygnowała z ZMW. Na marginesie, 
fak t ten może posłużyć jako punkt wyjścia 
do dyskusji nad rolą ZMW w życiu mło­
dzieży wiejskiej.

M a r la  w  n i e d z ie ln e  p o p o łu d n ia  r.ac7-.qła
uczęszczać do Wieczorowej Szkoły Aktywu. 
Nowa organizacja oceniła wzorową postawę
i w ytypow ała ją, jęko przedstaw icielkę na­
szego województwa na Festiw al Młodzieży 

do Sofii.

*

W tyrt) miejscu należy przerw ać opowieść
o Marii i wrócić do olbrzymiej hali w piotr 
kowskiej hucie, gdzie między innymi w y­
rabia się szklanki. W rozedrganym  od żaru 
pow ietrzu poruszają się postacie pracują­
cych ludzi. Wielu z nich jest rówieśnikami 
Marii i z pewnością niejeden przeszedł 

równie truflną, może naw et trudniejszą dro 
gę, niż nasza bohaterka. Schem at życiorysu 
będzie tak i sam, mogą być najw yżej różni­
ce w wypełniającej go treści- Czyżbyśmy 
znaleźli więc biografię typową? Tylko dla 
kogo? Dla młodych Polaków, robotników z 
huty, którży przyszli tu ta j ze wsi, czy u- 
parte j dziewczyny?

BOGDA MADEJ
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że, tysiące skomplikowanych, zawiłych ru r 
kłębiących się po ziemi i wijących w górę, 
blask  stali, ognia, zapach nafty, siarki i 
w ielka ogrom niejąca .cisza. Kombinat pra­
cuje w milczeniu, nie widać ludzi, pusty­
nia. Jak iś księżycowy krajobraz. Samograj 
dla dziennikarzy o literackim  usposobieniu. 
Całość w ogóle fotogeniczna. Ju ż  niejedna 
ekipa filmowa i telew izyjna nakręciła tu  
se tk i m etrów  taśmy. To m nie uw alnia od 
opisów.

A jednak w brew  pozoroiri i  braku w ar­
kotu  motorów kom binat żyje- pracuje dzień
i noc bez przerwy. Zatrudnia około 5 ty­
sięcy ludzi w produkcji. 1 tysięcy ludzi 
pracu je  nadal przy jego rozbudowie. Che­
m ia przeżywa burzliwy rozwój na św ie-
c.ie. Płock jest jednym z większych punk­
tów  tego rozwoju. Miasto leżało sobie ty­
siąc la t nad narow istą W-isiłą. żyło spokoj­
nie, naw ijało wieki na  swą historyczną 
biografię, przeżywało okresy wzniosłe
4 tragiczne, słowem r o b i ł o  sobie histo­
rię, aż tu nieoczekiwanie sr>adła nań ste­
row ana odgórnie decyzja. Bodowa kombi­
n a tu  petrochemicznego i rafineryjnego. 
Miejscowi działacz*; zabiegali w łaśnie w 
stolicy o  rozbudowę fabryk: m a s z y n  żniw­
nych a otrzymali wielomiliardową inwes­
tycję. P rzy jęli to  jak  objaw ienie. Na wieść
0  :tej decyzji polityczne i gospodarcze kola 
Płocka urządziły wielki banniet. Struchle­
li tylko chłopi w pobliskie) wiosce Nowa 
Biała. Z niechęcią brali odszkodowanie za 
ziemie. R ejent miał tyle roboty, że musiał 
zaangażować pomocnika. I tak  się zaczę­
ło  nowe.

Budożery zmiotły z pwrfoirzchnd ziemi 
s ta re  chałupy 1 stare  układy społeczne. 
U tarło się przekonanie, że lokalizacja każ­
dej nowej inw estycji budził natychm iast en­
tuzjazm  i radość tubylców, bo to i forsa 
m anną spływ a na m iasto i w ogóle awans 
czyli kariera. Proces jest chyba bardziej 
złożony choć to  jes t wszystko prawda, na­
w et z  tym  bankietem.

Wśród wielu mniej oświeconych miesz­
kańców Płocka nadzieje mieszały się z 
(brwoigą. Pojawiło się mnóstwo nieznanych 
ludzi, inżynierów , specjalistów , techników, 
pracowników budowlanych. Do dni.a dzi­
siejszego tutejsi mieszkańcy nazywają ich 
między sobą przy włok a m i. Przywloki przy­
w lekły  z sobą drażniącą pewność siebie, 
nowe wymagania, nowy irytujący sty] ży­
cia. Żony inżynierów chodziły do sklepów
1 z daleka wołały: Proszę dla mnie kilo 
cielęciny, bo ja  z Petrobu-lowy”. Czy to 
n ie  może denerwować? Taica agresja no­
woczesności w  zaśniedziałą tradycję mia­
sta  Z jednej strony miasto, k tóre liczy 
sobie tysiąc lait h istorii i ma za sobą bo­
gata tradycje humanlslyczno-giimnazjalno- 
iprofosior.sk ie. z drugiej zaś najnowocześ­
niejszy przemysł, który zaczyna w rastać w 
tę  zaśniedziałą formę. N astępuje zderzenie 
ludzi, zderzenie sposobu myślenia i spo­
sobu •produkcji.

Ożył senny Płock. W oiatfu pierwszych 
t.rz,eeh la t zameldowało się w mieście sie­
dem naście t  pół tysiąca osób. Wzrosła ce­
na mieszkań, domów i parcel. Wszyscy 
naraz mieli pełne rcce roboty. Robotnicy 

-i inżynierowie, milicja i sąd, kelnerzy
i ekspedientki a  naw et urzędnik Stanu Cy­
wilnego. Miasto przeżywało drugą socjalis­
tyczną rewolucję. Nie było takiej dziedzi­
ny życia, k tóra nie zasrałaby dotknięta 
przem ianam i. Dotąd wszystko było dobrze, 
a  tu  naraz okazało się. że za mało skle­
pów, za w ąskie ulice. za. ciasne restaura­
cje, za małe szkoły. W szkołach trzeba by­
ło wprowadzńć trzecią zmianę. Modernizo­
wano w pośpiechu handel, usługi i komu­
nikację.

Obok robotników budowlanych, których 
ściągnięto z całej Polski i dowożono z oko­
lic zaczęli zjeżdżać w ytraw ni specjaliści, 
świadomi swej niezbędności. Czym dziś 
można skusić dobrego fachowca do zmiany 
p racy ? ' Poborami? Nie. Mieszkaniem. Aby

było szybciej, część gotowych mieszkań 2
puli Rady Narodowej odstąpiono przyby­
szom. Nie trzeba dodawać, że krew  zale­
w ała miejscowych. Władze m iejskie jako 
pierwsze w Polsce wywalczyły sobie pra­
wo, że bez ich zgody kom binat nie może 
zaangażować do pracy żadinego specjalisty 
z zewnątrz.

Oczywiście w niedługim czasie zaczęto 
budować domy za pieniądze Petrochemii. 
M iasto pokryło się nowymi blokami. Pe­
trochemia jest pierwszym przedsiębior­
stwem, które zrezygnowało z osiedla aw a- 
ryineao. Ludzie, którzy razem  oracuia ma­
ją  siebie na  ty le  dość, że już n ie  chcą 
sie ze sobą spotykać na wspólnej klatce 
schodowej. Pierwszą najbardziej widoczną 
inw estycją w Płocku był 10-piętrowy 'ho­
tel „Petropol”. Postawiła go Petrobudowa
ii g ratis podarow ała „Orbisowi”.

— „My się znamy n a  nafcie, wy na
przyjmowaniu gości — powiedział naczelny 
dyrektor kom binatu do naczelnego dyrek­
to ra  „O rbisu” i  wręczył m a  klucze. A  go­
ści spodziewam y się w ielu — dodał. Na- 
★et z zagranicy. Bądźcie d la  nich uprzej­
m i”.

Widocznie ,,Orbis” głęboko wtaiął sobie
te słowa do serca, bo takiej uprzejmości 
n ie spotkałem dotąd nigdzie. Windy w tym 
hotelu zawsze czynne, cichobieżne, pokoje 
czyste jak  łza, kelnerzy w restauracji ho­
telowej wieczorem w smokingach, podczas 
ania w śnieżnobiałych m undurach jak  ad­
mirałowie w pełni adm iracji. Czyhają tyl­
ko na  twój gest. Człowiek się boi poru­
szyć, boi się mrugnąć, bo już dwóch za­
raz przy tobie. Początkowo miejscowi omi­
ja li hotel z lękiem i obawą. Już przy­
w ykli. N aw et na dansingi przychodzą 
Przed hotelem  zawsze mnóstwo samocho­
dów z zagranicznymi znakami. Słowem m e 
Płock a  Europa.

Z miejscowych zakładów  pracy setki męż­
czyzn przeszło do kom binatu. Ich miejsce 
zajęły kobiety. Ponad 3 tysiące kobiet po­
szło do pracy. S tare  zakłady, które daw ­
niej się przed nim i broniły otw ierały teraz 
szeroko swoje bram y.

Oprócz fachowców różnych branż zaczęli 
przyjeżdżać również do Płocka młodzi ab­
solwenci różnych politechnik. P rz /jecn a ł 
między innymi R ajm und Troch, absolwent 
Politechniki Gdańskiej. Dziś po siedmiu la­
tach pracy jest kierow nikiem  oddziału pro­
dukcji s .ark i. Jednym  z najlepszych kie­
rowników. Młody, energiczny, pogodny, zna­
ny z troskliwości o swoich pracowników. 
Przed jego oddziałem strzela w górę fon­
tanna, gołtjbie w gołębniku. Z siarką me 
ma żartów. Gołębie więc to nie hobby, lccz 
życiowa konieczność. N ajbardziej w rażliw e 
ptaki na dwusiarczek. O trzym ują pszeni­
cę z puli bhp. Swoją śm iercią m ają ostrzec 
ludzi przed niebezpieczeństwem. W ewnątrz 
budynku kanarek  w klatce. Podobno jesz­
cze bardziej w rażliwy na gaz. Jeśli iu-ś
0  p ta k a c h . ',  m o w a ,  ,to ... jf iszc ze  d o  n ic d a W iia  
p o j a w ia ły  s ię  c o  r o k u  wiosną n a d  kom bi­
n a t e m  d w a  b ° c * a n y . D łu g o  zwykle krążyły 
w ś r ó d  r u r  i w ie ż  destylacyjnych, poszuku­
jąc starego gniazda umieszczonego ongi na 
szczycie strzechy. Dziś już n ie  przylatu ją.

W króieftane inżyniera R ajm unda Tro- 
cha czysto jak  w szpitalu. Porów nanie o ty ­
le praw dziw e, że naw et apara ty  tlenowe 
tu  stoją. Na wszelki w ypadek.

—  A h a ,  d z i e n n ik a r z ,  p ro s z ę ,  n i e i l i  p a n  
w e jd z i e ,  m a m  w ła ś n i e  s p r a w ę ,  1 k tó r ą  o d  
d w ó c h  l a t  n ic  m o ż e m y  s o b ie  p o ra d z ić  —■ 
woła inżynier Troch. Młody gniewny i goś­
cinny.

— Prze* le cholerną biurokrację nie mo­
gę uruchomić produkcji siarki, która na 
rynkach światowych jest droższa od tej, 
k tórą teraz w ytw arzam y. My mamy patent
1 n ie  m o ż e m y  s ię  d o p ro s ić  w  Z je d n o c z e n iu
o  te  g łu p ie  S m in  z l n a  u r u c h o m ie n ie  p r o d u k ­

cji nowego gatunku. Jak iś b iu r o k r a ta  p o ­
wiedział nam w  Zjednoczeniu, w  K r a k o ­
wie, że jak  znajdziemy s a m i n a b y w e ę ,  to  
pieniądze się znajdą. J a  jestem  przecież In­
żynier, a  nie komiwojażer.

— Młodych inżynierów z tak ą  pa<ją jest 
w naszym kombinacie w ielu — mówił mi 
potem mój przew odnik po kombinacie. A 
siarka, k tó rą  chce produkow ać jest fak­
tycznie poszukiwana. N adaje się ona do 
produkcji gumy. Ale kogo to obchodzi w 
naszym Pentagonie. Małe wyjaśnienie. Pen­
tagon to  biurowiec dyrekcji kom binatu, 
zwany rćw nież popularnie przez wszystkich 
Domem Parkinsona. Skąd i dlaczego Pen­
tagon? — zapytuję swego cicerone. — Od 
pętać się i gonić — pada odpowiedź. Więc 
to  chyba Pęt&gon.

Wśród inżynierów  Petrochem ii panuje  a t­
mosfera wysokiego napięcia. Przejaw em  
dość duża fluk tuacja  kadry  Inżynieryjnej. 
Po odpowiedź udałem  się do zakładowego 
socjologa. Skrupulatn ie  zanotowałem jego 
wywody, gdyż w ydały mi się interesujące.

— Cechą charakterystyczną tu tejszej zało­
gi —‘ powiedział socjolog — jest występo­
w anie pracownika nie jako bezpośredniego 
uczestnika procesów produkcyjnych, lecz ta ­
kiego uczestnika procesu praey, którego 
główne zadanie polega na kontrolowaniu 
przebiegu pracy systemu maszyn autom a­
tycznych. Na stanowiskach robotników znaj-
d.iją się tu ta j w większości technicy, na 
stanowiskach mistrzów — inżynierowie. 
Tymczasem w tradycji naszego przemysłu 
leżało, że inżynier był co najm niej kie­
row nikiem , a teraz technika go degradu­
je. Zresztą technika degraduje nie tylko 
inżynierów, lecz wszystkich pracowników
o dużych kw alifikacjach w wysoko zauto­
matyzowanych zakładach. Rodzi to kon­
flikty w ew nętrzne, rodzi kompleksy. W Pe­
trochemii rozwiązuje się codziennie szereg 
technicznych procesów. Teraz przyszła ko­
lej na rozwiązywanie procesów psycholo­
gicznych i soolccznych. Nowoczesne urzą­

d z e n ia  w y m a g a ją  n o w o c z e s n y c h  m e to d  k ie ­
r o w a n ia  lu d ź m i.

O kazuje się, że w  w ielkim  kombinacie, 
gdzie pracują setki inżynierów i tysiące 
techników łatwo dochodzą do głosu tenden­
cje technokratyczne. Technokratyczne k ry ­
te ria  oceny ludzi nie uwzględniają kw ali­
fikacji moralnych jednostki. Nie uwzględni* 
ją również asoiracii człowieka. Taki system  
powoduje niezadowolenie i rodzi napięcia 
w stosunkach międzyludzkich.

Ale nie tylko w ew nątrz kom binatu dizie- 
ją  się rzeczy godne uwagi, k tóre w arto  za­
sygnalizować. Autom atyka rzeczywiście w 
pew nym  stopniu degraduje kw alifikacje i 
am bicje ludzkie, lecz jeśli chodzi o  Płock, 
aw ansu), z kolei gospodarczo i społecznie 
cały region. Kiedy byłem przed dwoma la ty  
w tym  mieście w stąpiłem  przypadkiem  do 
klubu „Pod lam pą”. Odbywał się wieczór 
gawęd o Wiśle. Starzy piaskarze, szyprowie, 
flisacy, gawędziarze z pobliskich wsi Ra- 
dzlwia I Dobrzykowa snuli swe opowieści
0 rzece. O strachach, czartach, strzygach, 
czarow n:cach, o duchach unoszących się nad 
wodami Wisły. W ich wspomnieniach od­
żyły daw ne czasy, kiedy to  jedyną lektu­
rą  tut« |szych ludzi był „Sennik egipski”
1 „Żywot świętej G enowefy”.

Zapam iętałem  z tego wieczoru jedną z opo
wieści o figurze świętego Bonawentury. Fi­
gura ta  stała od łat nad Wisłą w Dobrzy- 
kowle, niedaleko Płocka. Flisacy rozpozna­
wali po r ie i n u rt rzeki i poziom wody. Jak  
św ięty B onawentura był zanurzony po ko­
lana w wodzie można było płynąć bezpiecz­
nie, jak  po kostki — należało uważać. I oto 
po wielu latach w iernej służby rada pa­
rafialna w Dobrzykowie, postanowiła św<ę- 
tego sprzedać „Desie”. Za pieniądze uzy- 
rkane z tej sprzedaży postawiono w miej­
sce świętego znak orientacyjny. Czy to ma 
coś wspólnego z Petrochemią i Petrobu- 
dnwą? Tylko tyle, że większość mieszkań­
ców Dobrzykowa pracuję obecnie w kom­
binacie.

KAROL BADZIAK
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nie słyszeli. Ziegler stwierdza z co-
•łg szczerością, że był o wszystkim 
doskonale poinformowany od pierw­
szego dnia.

Tak o tym wspomina:
„Wyprowadzenie Żydów z Dgbia 

do pobliskiego Chełmna na miejsce 
straceń było czymś tragicznym. W 
nocy słychać było w lasach okala- 
jgcych Chełmno krzyki kobiet, roz­
dzierający płacz dzieci i przekleń­
stwo straży. Społeczeństwo Dgbia 
obserwowało te sceny ze łzami w 
oczach. Ale prawdziwe piekło ta - 
panowało w samym Chełmnie. Sły­
szało się straszliwe wycie, ludzkie 
wycie, które rozchodziło się nocq 
po wszystkich wioskach w promie­
niu kilku kilometrów. Z lasu, gdzie 
ciała pomordowanych palono, doby­
wał się gęsty, duszny, trudny do 
zniesienia dym i odór. Nikt w pierw­
szej chwili nie mógł tego pojgć. 
Miejscowej ludności po prostu nie 
mieściło sie w głowie, że ludzi moż­
na zagazować, a potem spalić na 
popiół. Okoliczni rolnicy opowie­
dzieli mi o wszystkim. Kiedyś od­
wiedziłem Chełmno. Downy połać 
był wtedy już zniszczony i zrujno­
wany. Wszędzie panowała śmiertel­
na cisza. Wydawało mi się jednak, 
że słyszę krzyk ofiar, które tu zna­
lazły śmierć. Tutaj spalono przecież 
wszystkich bez wyjgtku Żydów z Dg- 
bia. Znałem ich. Gliicksrhan, W a­
rzecha. Rosenblum, Rabbiner, Joske,

wszyscy oni byli mymi przyjaclela- 
mi, bawiłem się z nimi wspólnie w 
dniach mego dzieciństwa. Teraz już 
nie żyli...".

Doktor Ziegler oburza się.
Nie może zrozumieć jak do tego 

doszło. Udaje, że nic o tym nie wio, 
ze w polowaniu na Żydów bardzo 
aktywnie uczestniczyli ci wszyscy 
folksdojcze, którzy mieszkali od 
dwóch pokoleń w gromodach poło­
żonych po obu brzegach Neru. Zie­
gler ma pretensje do reichsdeut- 
schów. Ich obarcza wing. Ma też 
pretensje do partyjnych bonzów i 
tajnej policji państwowej, więc do 
gestopo. On som jest niewinny, bo 
W mordach żadnego udziału nie brał
i zajmował się przez całą wojnę tyl­
ko swoimi prywatnymi sprawami. 
Reichsdeutsche wyraźnie go dener­
wowali. Zaszli mu za skórę. Nie dla­
tego, że przybywali z Berlina, Ha­
noweru, Stuttgartu j innych miast 
Reichu, skgdże, ale z tego względu, 
że nazajutrz po przybyciu zajmowali 
w Łodzi co bardziej tłuste i intratne 
posady, spychajgc miejscowych Niem­
ców coraz wyraźniej na dalszy plan. 
Nie może darować tym przybyszom, 
że spoglgdali na folksdojęzów z gó­
ry, z ironig i lekceważeniem. A już 
do szaleństwa doprowadzali go przy­
byli z Reichu lekarze, którzy 
zachowywali się arogancko, jak­
by zjedli wszystkie rozumy i 
posiadali wszystkie ta jem n ie  sztu­
ki medycznej. Już zupełnie nie

kryje swej nienawiści do młodej le­
karki, Frau O., która zjawiła się 
w Łodzi z Berlina i była żong ja­
kiegoś wybitnego SS-mana, bliskie­
go współpracownika Himmlera. Dla 
czego? Co się za tym kryło? Czyż­
by względy polityczne? Skgdże zno­
wu Ziegler znienawidził młot^g le­
karkę i wszystkich reichsdeutschów 
dlatego, że go wygryźli z posady 
w szpitalu Anny Marii. No cóż, 
wśród nazistów panowały swoiste 
stosunki. Koterie i wzajemnie popie- 
rajgee się kliki decydowały o wszyst­
kim. Więc doktor Ziegler bardzo się 
nad swym losem użalał. Podł ofia­
rę, spisku. Nie mógł reichsdeutschom 
przebaczyć, że choć podpisał szyb- 
go folkslistę i zachowywał się zaw­
sze jakp lojalny obywatel Wielkiej 
Rzeszy, to jednak potraktowano go 
per-rtogo, a nawet w odpowiednim 
momencie wymierzono mu dobrego 
kopniaka.

Cały pamiętnik Zieglera pisany 
jest według pewnej metody.

Bardzo rzadko wspomina o sy­
tuacji Polaków w podbitym mieście, 
jeśli wspomina, to jakby mimocho­
dem, w kilku zaledwie zdaniach. Pi­
sze więc, że polskie dzieci w szpita­
lu Anny Marii otrzymywafy znacz­
nie mniejsze przydziały żywności niż 
dzieci folksdojęzów i że umieszczo­
no je na III oddziale, całkowicie 
pozbawionym dziennego światła. Zie­
gler wtrącił tez. że podczas 2 0 -stop­

niowego mrozu wyrzucono na ulicę 
rodziny polskich urzędników z osie­
dla na Zdrowiu. Ziegler udaje nie- 
winigtko. Przyznaje, że Polaków rze­
czywiście traktowano nie fair, że nie 
wszędzie wpuszczano, że nie mogli 
się uczyć, że nie mieli nowet prawa 
korzystać z pewnych ■ tramwajów i 
musieli nisko się kłaniać każdemu 
niemieckiemu policjantowi. Tak, to 
prawda, Polaków traktowano jak lu­
dzi drugiej kategorii —  doktor Zie­
gler nie jest z tego zadowolony, ale 
zaraz dodaje, że Łódź była miostem 
szczególnym, bo Łódź zbudowali 
Niemcy, więc im się należało...

Potem doktor- Ziegler rozdziera 
szaty nad swym losem.

Co za niesprawiedliwość. Jak mo­
gli Polacy wysiedlić z Łodzi folks- 
dojczów. No tak, wszystkich nie wy­
siedlono, on, doktor Ziegler, mógł 
nowet w Łodzi pozostać, ale nie 
chciał. Som wyjechał z Polski, bo 
nie mógł patrzeć na krzyczgcq nie­
sprawiedliwość. Nie mógł tego pojgć, 
że Polacy wystawili zdradzieckim 
folksdojczom rachunek za okupacyj- 
ng przeszłość. Rachunek w gruncie 
rzeczy zastanawiajgeo łagodny, mo­
że aż nazbyt ludzki. Ziegler oburza 
się na Poloków, bo w Łodzi stracił 
dom i dobrg posodę w szpitolu. Ale 
nie wspomina słówkiem o /tych Po- 
(akoch, którzy dzięki folksdojczom 
stracili w Łodzi nie tylko majgt?k, 
ale rzecz bezcenng, bo stracili wła­
sne życie, Ziegler nie wspomina ani •
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jednym zdaniem, ani jednym słów­
kiem o katowniach na Sterlinpa i na 
Radogoszczu. Milczy. Jest wyracho­
wany, liczy na naiwność i brak 
orientacji swoich czytelników. Doktor 
Ziegler wylgdowoł po wojnie w Aus- 
bach w Niemczech zachodnich, a w 
1952 roku przeniósł się do Stanów 
Zjednoczonych. Ale i tom trafił ni-? 
na ten brzeg i dopiero po lotach 
dochrapał się posady- podrzędnego 
lekarzyny w trzeciorzędnym szpita­
liku w Glenwood.

Więc Ziegler wzitjł się w wolnych 
chwilach do pisania.

Spisał swe pamiętniki i znaleźli 
się wydawcy, którzy mu tę ksigżkę 
wydoli. Roi się w tym dziele od 
kłamstw, przeinaczeń i przemilczeń. 
Widocznie cienie pomordowanych 
Polaków 1 Żydów wcale się Ziegle- 
rowi nie przyśniły. Ma spokojne su­
mienie. Jakby to nie folksdojcze *yli 
groby w lasach pod Chełmnem, w 
których pogrzebali Żydów. A /potem 
gdyby tylko mogli, ryliby w tych 
lasach dalej, żeby pogrzebać wszyst­
kich Polaków. Ptany były gotowe. 
Zaiste tupetu i bezczelności to Zie- 
glerowi odmówić nie można. Kto 
wie —  jest zupełnie prawdopodob­
ne, że doktorowi Zieglerowl wcigż 
jeszcze rojg się werble, bębny i fan­
fary na Adolf Hitler Strasse... Cóż, 
widocznie cierpi na nieuleczalnq cho­
robę. Nie on jeden.



Rozmowa z Tadeuszem

CHRÓŚCIELEWSKIM

o przekładach poezji, 

o prozie i sprawach 

wydawniczych

O D G Ł O S Y : J e s t  P a n  p o w ie ś c io p ls a r z e m  I 
p o e tą , a  je d n o c z e ś n ie  z a jm u je  s ię  P a n  t a k ie  
p r z e k ła d a m i z l i t e r a tu r y  o b c e j . J a k  P a n a  
z d a n ie m  m o żn a  o k r e ś lić  s y tu a c je  p r z e k ła ­
d o w ą  w  P o lsc e ?

T. CHROSCIEŁEWSKI: Nie jestem  prze­
kładow ej profesjonalnym , a więc stale pa­
rającym  się tłumaczeniami. Są miesiące, a 
naw et lata, kiedy mato interesuję się tym i 
spraw am i i nie obserw uję sytuacji na ryn ­
ku  wydawniczym. Toteż naw et w odniesie­
niu  do lite ra tu ry  rosyjskiej nie mógłbym 
zaryzykować odpowiedzi, jak  by to powie­
dzieć... m iarodajnej. W ydaje mi się, że z 
przekładam i na ogół nie jest źle, tłumaczy 
się sporo i te  tłum aczenia wysoko przekra- 

, czają próg poprawności. Zdobyczą edytor­
ską okresu powojennego są przekłady tom i­
ków poezji przez wiele piór. Przed wojną 
jeden tłum acz tłum aczył całą książkę, dzi­
siaj tego się nie p rak tyku je . Wyższość takiej 
w łaśnie organizacji pracy polega na tym . że 
przecież każdy tłum acz to inny w arsztat 
poetycki, inna specyfika uw rażliw ienia. Je­
den tłum acz jest predestynow any do w y­
chwycenia jednych właściwości oryginału, 
inny innych. Stąd więc wielość tłumaczy 
daje nierównie większą gw arancję w ierniej 
azego oddania bogactwa oryginału.

ODGŁOSY: Czy nie sądzi Pan, żc w ię k ­
szość przekładów z literatu ry  rosyjskiej, 
jest na ogół nic udana? Dla przykładu p o ­
służmy się tu przekładam i M a ja k o w s k ie g o ,  
którego u  i<\r\s/.c w  języku p o ls k im  o g r o m n ie  
tracą na wartości i oscylują w  k ie r u n k u  
grafom anii, albo wydany o s ta tn io  to m ik  
C w ietajew ej pozbawiony c h a r a k te r y s t y c z n e j  
dla je j twórczości zadumy, k o b ie c e g o  u ro k u
1 ciepła? I dlaczego tak  s ię  d z ie je ?

T. CHROSCIEŁEWSKI: Nie, chyba nie 
jest aż tak źle. Nie zapom nijm y, że tłum a­
czenia są złem koniecznym. Ideałem jest, by 
wszyscy mogli czytać z oryginału, gdyż tłu  
maczenie oryginału nie zastąpi, A że tak  
się nie stało, to jedynie z powodu znanej 
Panu aw antury  na tle  wysokościowców po­
między Panem  Bogiem a Babilończykaml. 
Za ówczesne brakoróbstw o w budowie wy­
sokościowca Babel Pan Bóg pomieszał lu­
dziom języki. Jako dalszy etap te j kary  ska 
zani zostaliśmy na tłumaczy.

Bywają poeci nieprzetłum aczalni. Podob­
nie jak  i poeci w ram ach danego języka 
„nienaśladow alni”. Na przykład: Różewicz 
stworzył szkołę, ale wszyscy jego naśladow ­
cy, razem  z Małgorzatą H illar, dawali i da 
ją wiersze dosyć liche. Ale to dygresja. Do 
autorów , których twórczość znajduje się na 
kraw ędzi nieprzetłum aczalności należy właś 
nie M ajakowski. Za to stosunkowo łatwo 
daje się na polski tłum aczyć Szewczenko, 
gdyż w naszej poezji rom antycznej istnieją 
iego odpowiedniki, na przykład Bohdan Za­
leski, a poza tym  czytelnik o ta rł się na 
ogół o ludowe pieśni ukraińskie.

N ieprzetłum aczalność idiomów i fraz Ma­
jakowskiego, wymaga zastąpienia Ich idio­
mami i frazam i z naszego języka, gdyż II- 
tera  Iriość prow adzi w tym w ypadku do 
absurdu. Szukanie odpowiedników gubi z 
kolei w ielu tłum aczy, ponieważ Ich własna 
wyobraźnia i wynalazczość byw ają najczęś­
ciej nie na m iarę w yobraźni autora „Do­
brze” . Przychodzi mi o tym  mówić tym  swo­
bodniej, ie  nigdy nie pokusiłem się o tłu ­
maczenie Majakowskiego.

O D G Ł O S Y : A  C w ie ta je w a ?
T. CHROSCIEŁEWSKI: Zgadzam się z 

Pana k ry tyką  tom iku C w ietajew ej. Istnieje 
pewna niezdrowa tendencja w śród tłum a­
czy w arszaw skich bardzo uwrażliwionych, 
jak  to w arszaw skie dzieci Apolliina, na spra 
wy mody. Otóż tłumacze ci nie zauw ażyli, 
że uleganie ciągotom mody jest czymś abso 
lu tn ie  sprzecznym z samą istotą I ideą prze­
kładu. Zadaniem  tłumacza jest przenieść n«
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inny język oryginał, nic więcej. Nie uwspół 
cześniać go, broń Boże. Autor, zwłaszcza 
daw ny autor, jest niemodny z natu ry  rze­
czy. Tłumacz musi zapomnieć, że od cza­
sów, kiedy tw orzył ten autor ubiegło k ilka­
dziesiąt czy sto kilkadziesiąt lat rozwoju 
środków poetyckich, musi posługiwać się ńa 
rzędziami poetyckimi, które w jego praktyce 
twórczej jako  poety oryginalnego są już ana 
chroniczne.

Jeżeli tłum acz zdecydował się na przyswo 
jenie dla Polski Cwietajewej, to  nie wolno 
m u „oczyszczać” jej z ciążących na Cwieta 
jew ej, elem entów  modernizm u, lecz bez 
względu na obiegową w kaw iarni w arszaw ­
skiej opinię o modernizjnie, w iernie te ele­
m enty powtarzać, a nie ulepszać autorki. 
„Szanujący się” poeta współczesny nie lubi 
ry tm u regularnego, tym  bardziej" więc nie 
lubi śpiewnego sylabotonizmu. Poeta ten, 
kiedy w ystępnie jako tłum acz u tw oru syla- 
botonicznego, musi zapomnieć o tych swo­
ich modnych grym asach I pisać wierszem 
rozśpiewanym. Cwietajewą właśnie „uno­
wocześniono”. Stąd bierze się I brak  zadumy,
1 specyficznej nąstrojowości je j wierszy. Re­
daktorowi tom iku zwrócił już na to uw a­
gę w mojej obecności tłum acz rosyjski, bo­
dajże Czukowski, w  czasie dyskusji rosyj­
skich i polskich tłum aczy w Michajłow- 
skiem , w dworze Puszkina.

O D G Ł O S Y : J a k ie  w o b e c  te g o  tr z e b a  s t a ­
w ia ć  w y m a g a n ia  w  s to s u n k u  do t łu m a c z a
I c z y m  p o w in ie n  k ie r o w a ć  s ię  t łu m a c z  d o ­
k o n u ją c  p r z ek ła d u ?

T . C H R O S C IE Ł E W S K I: Tłum acz m u si mleć 
wykształcenie filologiczne, a więc posiadać 
nie tylko intuicję, ale istotną wiedzę z dzle 
dżiny stylistyki historycznej, no i naturaU  
nie, współczesnej. Tłum acz musi nauczyć się 
trudnej sztuki rezygnacji z w łasnej osobo­
wości w  momencie pracy nad cudzym tek ­
stem. Musi zapomnieć, że sam jest poetą o 
określonej indywidualności, żyjącym w  in ­
nej epoce. Jego rola, w tym  w ypadku, ko­
jarzy  mi się z rolą partnerk i w tańcu, która 
nie powinna narzucać par force własnego 
sty lu  tańca, lecz bez względu na um iejętr 
ności tancerza, pow tarzać jego r u c h y  i fi­
gury. Zdarzyło mi się w L ipsku, co mi się 
przy ostatnim  moim „starczym ” tryb ie  życia 
tr a f ia  b a r d z o  r za d k o , b y ć  n a  c a ło n o c n y m

dansingu. Przyszło rai tam  tańczyć tango z 
panią, która jak  się potem okazało, była 
zawodową tancerką, bodajże z baletu. Da­
ma ta, przewyższając mnie rzecz jasna swo 
ja sztuką, narzuciła mi bezkompromisowo 
swoją in terpre tację  tańca, w w yniku czego 
nasz „w ystęp" na parkiecie przypom inał 
walkę francuską. Podobnie się ma w łaśnie 
rzecz z tłum aczem , który usiłuje narzucić 
autorowi w łasny styl. P rzykładem  odstra­
szającym  w dziedzinie poezji, bo nie chcę 
mówić o współczesnych, jest Antoni Lange, 
który  tłum aczył z w ielu języków, w tym
i z um arłych języków orientalnych oraz ze 
współczesnych sobie, a więc najnowocześ­
niejszych naówczas, poetów francuskich, bel 
gijskich i skandynaw skich. W ynik był tego 
rodzaju, że poezje Rim bauda pod jego pió­
rem  stały się uderzająco podobne do tw ór­
czości poetów biblijnych, ci z kolei do sta- 
rosanskryckich poematów, a wszystko ra ­
zem... do twórczości oryginalnej Langego.
I jeszoze jedno stw ierdzenie-ostrzeżenie: tłu 
m a c z  n ig d y  n i«  nowini«»n b ra ć  s ię  z a  t łu m a ­
czenie poetów obcych sobie tem peram entem
i zainteresowaniam i problemowymi.

Ideałem tłum aczy są dla mnie Tuw im  i Porę- 
bowicz. Tuwim  nie narzuca poetom swej 
w łasnej, jąkże bogatej osobowości. Niech 
Pan weźmie do ręki jego trzy tomy „Z ro­
syjskiego”. Autorzy figurujący tam  są i cał­
kiem odrębni od siebie i, co znamienniejsze, 
od Tuw im a. Tuwim  dba o koloryt lokalny, 
narodow y oryginału. W jego rosyjskich 
wierszach „pachnie R usią”. Między innym i 
nie spolszcza za wszelką cenę term inologii, 
pozostawia np. w „Zimowej drodze” Pusz­
kina. rosyjski wyraz „jam szczyk” nie tłum a­
cząc go przez „woźnicę”. Słusznie, bo to 
wcale nie to samo i nie ma w języku pol­
skim  ekw iw alentu tam tego słowa, a czy­
teln ik  chyba nie ma kłopotu ze zrozum ie­
niem w yrazu w kontokście, za to obcuje 
on z klim atem  oryginału. „T ro jka” iest dla 
niego tro jką , a nie tró jką. N aturalnie, w 
naśladow aniu Tuw im a, trzeba zachować tu - 
wimowski um iar, bowiem brak  um iaru  z 
kolei grozi wolapikiem.

Kiedy porów nujem y język i s tru k tu rę  
stylistyczną „Boskiej komedii” w przekła­
dał* Porębowicza i przyswojonych przez

niego poetów prowansalskich, trudno  nam
uwierzyć, że obu przekładów dokonał ten 
sam człowiek. To samo tyczy przekładów 
poetów połsko-łacińskich Syrokomli, czy 
mało znanego, moim zdaniem, kongenialne­
go przekładu „Słowa o pułku Igora” pióra 
Lucjana Siemieńskiego.

Istnieje poeta, mało, niestety, w Polsce 
czytany z powodu wycofania łaciny ze 
szkół, Horacy. W minionym okresie tłum a­
czyło go setki ludzi. Bez powodzenia. Moż­
na by pomyśleć, że jest to poeta nieprzetłu­
maczalny! gdyby nie to, że właśnie Tuw i­
mowi. który przełożył sporadycznie parę 
jego „C arm ina”, udało się oddać urok i spe­
cyfikę jego antycznej lutni.

W ydaje mi się, ze najtrudn iej przekła­
dać poetów bardzo prostych. Wtedy bardzo 
łatw o prostotę zamienić w prostactwo. Do 
takich prostych poetów należy Heine. Wie­
lokrotnie przekładany, a sądząc z dw u­
tomowego powojennego w ydania jego dzieł, 
nikom u ta sztuka się nie udała. Większość 
jest niezamierzoną parodią.

ODGŁOSY: A czy nie wydaje się P a­
nu, że język utworów tłumaczonych nie 
jest juz językiem autora leoz językiem  tłu ­
macza?

X. CHROSCIEŁEWSKI: Nie oardzo rozu- 
m-em pytanie. W ydaje mi się, że w łaśnie 
powinien być językiem autora. Mówiąc tro­
chę paradoksalnie, przekład powinien 
brzmieć tak, jakby napisał go sam autor 
w w ypadku gdyby pisał w języku polskim.

OPCiŁOSY: Mamy w Łodzi coraz więcej 
przekładowców. Czy W ydawnictwo Łódzkie 
wobec tego zamierza w najbliższej przy­
szłości wydawać lite ra tu rę  obcą?

T. CHROSCIKLEWSKI: Tak. Będziemy 
wydawać tłum aczenia z rosyjskiego, litew ­
skiego i czeskiego.

ODGŁOSY: Na zakończenie chcielibyśmy 
zapytać o Pańskie plany przekładowe
i twórcze na najbliższą przyszłość?

T. C HROSCIEŁEWSKI: Nie mam właści­
wie planów przekładowych, ponieważ prze­
kładam i od jakiegoś czasu zajm uję się tylko 
dorywczo. Nie można w rów nym  stopniu 
parać siq jednocześnie wszystkimi cztere­
ma dziedzinami: prozą, poezją, eseistyką i 
przekładami. Coś musi być na pierwszym 
planie, a coś na ostatnim . Niebawem w yj­
dzie ębszerna antologia poezji radzieckiej 
nakładem  Ossolineum, w której znajduje 
się sporą moich przekładów m. in. Demia- 
na Biednego, Mikołaja Mińskiego, Michała 
Terosimowa, W ładimira K iriłłowa i Miry 
Lochwifkiej, Wyjdzie też antologia poetów 
bułgarskich, w której są moje przekłady 
A leksandra M uratow a, Iw ana Dawidkowa, 
A leksandra G ermanowa. Niewielki wybór 
przekładów poety dagestańskiego Gamzato- 
wa oraz ekspresjonisty austriackiego Geor­
ga Trakla.

Nie, przepraszam , jest plan. Chciałbym 
wydać i wystąpię do PIW z oficjalną pro­
pozycją przekładu jednego z najstarszych, 
czynnych do dziś, poetów radzieckich G ri­
gorija Pietnikow a, byłego fu turysty , przy­
jaciela Chlebnikowa i M ajakowskiego, po­
tom ka p o ls k ie j  r o d z in y  K r a j e w s k ic h ,  nie­
zmiernie zasłużonej w pow staniu stycznio­
w y m . u  z ia a  w u j e r z n y  b i e r n ik o w ą ,  iT a r i i  
K rajew ski, był członkiem Kządu Narodo­
wego ! został p o w ie s z o n y  r a z e m  z T rau­
guttem  na s to k a c h  Cytadeli w 1804 r. Poeta,
o czym szeroko pisałem w ostatnim  num e­
rze „Osnowy”, jest siinie związany uczu­
ciowo z Polską i jej ku ltu rą . Jak  Pan za­
uważył. z w yjątk iem  ostatniej pozycji, , 
wszystkie inne musiały w yjść spod pióra 
tłumacza juz przed wieloma miesiącami.

Pracuję od dłuższego czasu nad powieścią 
na poły autobiograficzną, poświęconą ży­
ciu przedw ojennem u i okupacyjnem u w 
Mińsku Mazowieckim, a w tym  i działal­
ności tajnych kół młodzieżowych w cza­
sach pogardy, uratow aniu od zapomnienia 
spraw, postaw I aktów  bohaterstw a, które, 
sadzę, jak najbardziej zasługują na 
wdzięczną pamięć narodu.

Pracuję także nad dwoma nowymi tom a­
mi "wierszy, które składam , ze względów 
zrozumiałych, w w ydawnictwach pozałódz- 
ktch.

ODGŁOSY: Dziękujemy za rozmowę,.

Rozmawiał: 

EUGENIUSZ IWANICKI

A N T O N I SZRAM

O  turyście i malarstwie 

Zygmunta Hyżego 

tudzież o wystawach BWA

Coś absurdalnego spotkało 
mojego zagranicznego gościu, 
który  przyjechał do mnie w 
sierpniu. Zapytał, gdzie mógł 
by obejrzeć m alarstw o ło­
dzian. „W muzeum — odpo­
w iadam  — w ystaw iają po jed 
nym , dwu obrazach. Albo w 
BWA...” „BWA? To jakaś fir 
ma samochodowa” — pyta. 
W yjaśniłem  cierpliwie, że to 
nasza, państw ow a instytucja, 
„obsługująca” artystów  piasty 
ków, że im przygotowuje wy 
staw y, że oficjalna, pełno- 
brzm iąca nazw a, to Biyro Wy

staw  A rtystycznych. Idziemy 
tedy. Potem  w racam y. O nic 
tu rystę  nie pytam , bo nie bar 
dzo wypada. Oba łódzkie sa­
lony były starannie zam knię­
te przy użyciu niezawodnych 
urządzeń zatrzaskowych m ar­
ki „Y ale”. Róśnica w tym  
w ypadku polegała tylko na 
tym , że Insty tu t Propagandy 
Sztuki (park Sienkiewicza) u- 
k ryw ał przed tu rystą  W ysta 
wę P lastyki A rtystów  Ziemi 
Łódzkiej, zaś Salon Sztuki 
Współczesnej (Piotrkowska 88) 
stał pusty i absolutnie zbęd­

ny (czy nie można było go 
w ynajać studentom  PWSSP na 
w ystaw y letnie?). Czym w y­
tłumaczyć memu turyście tak i 
stan rzeczy? Remontom? Przy­
jęciem tow aru? On i tak  nie 
zrozumie. Jak  mam uzasad­
niać sensowność letnich w y­
staw B iuru W ystaw Artystycz 
nych?

Męczę się strasznie starając 
się traktow ać serio swoje prze 
wodnictwo po Lodzi. Wresz­
cie, plsniony pomysłem zabie­
ram  swego gościa na ekspozy 
cje „pokątne” : do „Gumówki 
do Łódzkiego Towarzystw a Po 
tograficznego („Wojsko” Stani 
sława Syndmana), do k lubu  
Ligi Kobiet. Tu zainteresował 
nas pokaz kolorowych ry sun ­
ków W iktora Szewęzyka z To 
maszowa Maz. Jakże ludową 
wrażliwość przedstaw ia ten 
artysta! Rysuje drogę żelaz­
na, „polskie kolejów ki” — 
niemal z obsesją. Z tego tem a 
tu  „serial” małych arcydzie­
łek. Po trafił osiągnąć praw dę
i cel. Rozczulają nas niem al 
te, chwilam i karykatu ralne, 
autentyczne obrazki a tak u ją ­
ce przeżółconą powierzchnia i 
żarem  słońca, promieniami li­
żącymi czarne semafory, w a­
gony i parowozy zagmatwane 
w  tysiącu szyn. Te prace będą 
kiedyś bezcenną osobliwością

w jakim ś m uzeum  taboru  ko 
lejowego.

W łódzkich muzeach — bez 
zmian. Idziemy dalej. W gma 
chu Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej działa mniej więcej 
od roku nowy, zetemesowski 
punkt w ystawienniczy. Odby­
ło się tu  sporo interesujących 
imptsez plastycznych (m. in. 
pokonkursowa w ystaw a rzeź­
by dla uczczenia Czynu P a r­
tyzanckiego w Polichnie, w y­
staw y z plenerów Ziemi Łó 
dzkiej, fotograficzna — osiąg 
nięć ku ltu ra lnych  i gospodar­
czych Ziemi Smoleńskiej, m a­
larstw a Kawalerowicz, technik 
mieszanych P io tra  Gogolew­
skiego).

Dzisiaj w ystaw ia tu  m alar­
stwo pejzażowe Zygmunt Ily - 
ży. Niembżliwy jest nasz na­
cisk na zmianę zainteresowań 
bardzo cenionego artysty  m a­
larza. N awet gdybyśmy skie­
row ali przeciw niem u jakieś 
wym yślne w ym agania, nikt 
nie traktow ałby tego serio. 
Nie ma zresztą powodu do 
kry tyk i drogi artystycznej u- 
znanego przez profesjonali­
stów tw órcy, który  w bieżą­
cym roku po raz drugi rep re­
zentował pasz okręg ZPAP na 
IV Festiw alu M alarstw a w 
Jiscsecinie, a  po raz czw arty

bra ł udział w  plenerze Ziemi 
Łódzkiej.

Nauczyliśmy się doceniać i 
sm akować różno tendencje, 
każda ma swój urok i swoje 
w łasne odkrycia. Zygmunt Hy 
ży nie wyważa otw artych 
drzw i, gdy m aluje sceny ro­
dzajowe. Jego obrazy, nawot 
w brew  oczekiwaniom, budzą 
specjalne zainteresowanie. 
Sztukę tego artysty  akceptu­
je sie w raz z jej m alarsko roz 
w iązanym i efektam i, godzący 
mi kolor z treścią. Kolor ma 
tu  ustąlone miejsce, oznacze­
nie, w artość, bez udziwnień 
fakturalnych. G ładkie, srebrzy 
stopopielate płótna, z ostat­
nich dwóch lat, poruszają sta 
re  tem aty : ulice, ogrody, par^ 
ki, m ałe domki, zabytki, archi 
tek tu ra  przemysłowa. Obrazy 
te nie oznaczają zmiany stylu 
od czasu pierwszej indyw idual 
nej wystaw y (BWA, Łódź 
1362), ale jego intensyfikację, 
oczyszczenie z tych wszystkich 
elementów kolorystycznych, 
k tóre  były przypadkowe, 
Oglądając te  prace widz nie 
musi czynić zabiegów in terr 
pretacyjnych, treść leży na 
w ierzchu, w każdym  synte­
tycznie m alowanym  domku 
(„Dom Długosza”), ulicy 
(„W ambierzyce”, „Zakręt 
śm ierci”), szkicu postaci („Ra 
dogoszcz”), w  każdym  szcze­

góle architel nicznym „Su­
lejów — zam ek”, „Sando­
m ierz”).

Troska o n aksym alne dzia-- 
łanie koloru widoczna jest na 
wszystkich pracach, w gamie 
praw ie monochromatycznej. 
Jest to podstawowa cecha te ­
go m alarstw a, N iektóre obra­
zy okazują się wprost feno­
menalne, balansując na k ra ­
wędzi kiczu i sztuki. Czyste 
ilustracyjne pierw iastki, posła 
dające być może pewien sta­
roświecki wdzięk pastiche’u 
'aturalistów , ukonkretnione w 

m alarstw ie naszego artysty  na 
brały  własnego stylu, nowego 
w yrazu.

Wzruszenie, zawsze tow arzy 
szące oglądaniu tych obrazów 
spraw ia, że zajm ują one wy­
bitne mjejsco nie tylko w bo­
gatej twórczości ich autora, 
ale również w dorobku współ 
czesnej łódzkiej sztuki figura 
tywnej.-

Po tych wystawienniczych 
peregrynacjach rozstaję się z 
moim tu ry s tą / W racając do 
domu wzdycham pobożnie, od 
dając się rozmyślaniom, jak ­
by tu  skutecznie uczulić kie­
rownictwo BWA na potrzehy 
artystyczne Łodzi w okresie 
lata. Bo przecież, mimo zło­
wieszczych prognoz, zdarza się 
nam  ono co roku...



Nowe wiersze
|  JAN KOPROWSKI

Wspomnienia 
z  Krymu

T ęd y  chodził M ickiew icz , 
stąd  na m orze  pa trzy ł.
Pod k r y m s k im i p a lm am i 
tę s k n ił do Zaosia.
Z  P u szk in em  i R a je w sk im  
nocow ał w  G u rzu fie , 
gdzie ska łę  A ju -d a h u  
w idać ja k  na dłoni.

W A łuszc ie  d n iem  i nocą  
C zatyrdah  go w ab ił, 
aż zm ęczony tęskno tą  
porzucił te  m iejsca.
1 drogą przez  A j-P e tr i, 
górską i opasną, 
w  B a kczysa ra ju  w ro ta  
za w ita ł o św icie.

W ir  ód opuszczonych  p ieczar, 
m o n a styró w  ska ln ych  
n ie  odnalazł spoko ju , 
odnalazł n iepokój.
O m ło d z iu tk ie j P o tockiej, 
co zm arła  w  n iew oli, 
sonet u ło ży ł p ię k n y  
do „Sonetów  k ry m sk ic h " .

Ś
C hodzę po jego  śladach  
z tam tego  stulecia.
Do ksiąg starych  z a g l ą d a m ,  
grom adzę w s p o m n i e n i a .

Z g u b i o n y  w śród  tu ry s tó w  
obcych i  n ieznanych , 
pa trzę  na K ry m  w ierszam i 
natchnionego p iew cy.

Morze Czarne
B rzeg  k a m ie n is ty  ran i s to p y , 
ciepła fala z  bólu je  om yw a .
T a k  da leko  stąd  do E uropy
i do k ra ju , gdzie teraz są żiiiw a  

A jw a zo w sk i na o g rom nym  płó tn ie  
nam alow ał w ody  w zburzone. 
P iękn e  n iebo, c yp ry sy  sm u k łe , 
a ja  w  tam tą  spoglądam  stronę.

Przy mogile 
Tołstoja

Fot. J. Gyula

M i n a
■iKSi#?
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W  Ja sn e j P olanie  
w śród  rozległego parku  
pod w y so k im  s tr ze lis ty m  k lo n em  
śpi snem  w iec zn ym  rosły brodacz  
w  białej rubaszce. 

G rób za rośn ię ty  m uraw ą  
bez k r zy ża  i tab licy  
ściąga p rzyb yszó w  z  R osji, 
E uropy i św ia ta .

A u to r  „W o jn y  i po ko ju " ,

„ A n n y  K a ren in y” ł „ Z m artw ychw stan ia"  
m ie szk a ł tu  i pisał,
odpoczyw a ł na ław ce i w  staw ie  » ę  kąpał, 
u c iek a ł i pow racał, 
aby w  Ja sn e j Polanie  
pozostać na zaw sze.

Do tego grobu  n ieznanego  
w szyscy  tra fią , 
w szyscy  go odnajdą.

3  1 L e ży  w  n im  w ie lk i pisarz 
§  i  s łaby  c złow iek  —

L e w  T ołsto j.
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„Księga

wędrówek"

T ak w ię c , w ęd ró w k a  z o ­
sta ła  z a l i c z o n a .  T a  K się­
ga  n ie  b ed zie  m iała  dal&&«- 
g o  Ciągu. A utor „ P o w ieśc i
o ż y c łu ”  n ic  ż y je . ~ J ego  
śm ierć  zb ieg ła  sd<? z  w y d a ­
n iem  u nas o s ta tn ie j , s zó ­
s te j  części teg o  o g ro m n e ­
g o  cy k lu , n a zw a n ej „K się ­
ga w ed r ó w ek ” .

K o n sta n ty  P a u sto w sk i, 
syn  P o lk i i R osjan in a , a u ­
tor op o w ia d a ń  I a r ty k u ­
łó w  p u b lic y sty cz n y c h , ba­
je k  i  sz tu k  acenicaaiych , re  
p o r ta ży  i p o w ie śc i, b y l  
ch y b a  o sta tn im  * w ie lk ich  
ro m a n ty k ó w  n aszej e p ó k ł. 
U ża d n eg o  ze  w sp ó łc z e s ­
n y ch  nam  p isa rzy  n ie  
zn a jd ziem y  ty lu  b arw , 
św ia te ł, ru ch u , p o w ietrza
I ży c ia , c o  w  u tw o ra ch  
P a u sto w sk ie g o . B y ł o n  
św ia d k iem  n a jw ięk sz y c h  hl 
s to ry czn y cti w y d a rzeń  n a ­
szeg o  s tu le c ia , sp o ty k a ł s le  
z  lu d źm i, k tó rzy  na sta le  
w esz li do  lite r a tu ry  (w y ­
sta rczy  w sp o m n ieć  Babi;*, 
G ork iego , B a g rk k ie g o , P ri- 
szwkna), p rzeszed ł p iek ło  
w o jn y  d o m o w ej, g ło d u , 
.szalejucego ty fu su , u czest­
n ic z y ł w  p o w sta w a n iu  w ła

d zy  r a d z ieck ie j ł b y l Jed­
n ym  z  ty c h  p isarzy , k tórzy  
p ierw si s ta n ę li po skronie  
r ew o lu cj i. W saysik o  to , c a ­
łe  s w o je  b ogate  d o św ia d ­
cze n ie , tw o ja  p asję  i m i­
łość  do ż y c ia , przela ł 
P a u sto w sk i na k a r ty  ^Po­
w ie śc i o  ż y c iu ” .

M yślę , że  n ie  trzeb a  n i­
k ogo  za ch ęca ć , b y  s ięg n ą ł 
do „ K sięg i wędTÓwek” . 
D zisia j tw ó rczo ść  P a u sto w -  
sk ieg o  to  ju ż k la sy k a .

N a za k o ń cz en ie  trzeb a  
parę  s łó w  p o św ięc ić  w y d a w  
c y  k sią żk i, k tó ry m  je s t  
S p ó łd z ie ln ia  W yd aw n icza  
„ C z y te ln ik ” * P rzyzw ycza ili*  
m y  s ię ,  ź e  z  te j  o f ic y n y  
w y ch od zą  k siążk i o s ta ra n ­
n y m  o p ra co w a n iu  ed y to r ­
sk im . N ie  m o tn a  tego , n ie  
s te ty , p o w ied z ieć  o  „K się­
dze w ęd ró w ek ” , k tóra  
przez w y d a w c ę  zosta ła  po­
tra k to w a n a  n ied b a le  1 po  
m aco szem u . A le  przec ież  
w artość  k siążk i n ie  z a le ty  
od je j  o p ra w y .

E. U

„Szybkobiegacze*'
O trzym aliśm y  d e b iu t proza­

torsk i K rzy sz to fa  C orlo lana, 
m ło d eg o  t n ie  p o zb a w io n eg o  ta 
len tu  p o czą tk u ją c eg o  p o e ty  1 
proza ik a . O cz y w iśc ie  d eb iu t n ie  
Jest żad n ym  w y k ła d n ik ie m  ta ­
len tu , a le  Jest sw e g o  rodzaju  
k r e d y te m , Jaki o tr zy m u je  au­
tor na d a lszą  drogę  tw órczą . 
B y w a , że d eb iu t Jest jed n o cz eś  
n ie  o s ta tn ią  k siążk ą . Zdarza  
s ię , że  każda n a stęp n a  św ia d ­
c zy  o ty m , iż z a u fa n ie . Jakim  
c zy te ln ik  obd arzy! p ierw szą  
k sią żk ę  au tora , zo sta ło  m ocn o  
n a d u ży te .

„ S z y b k o b ie g a cze ”  C orlo lana  
o tr z y m a ły  ten  k red y t. Czy au­
tor n ie  za w ied z ie  za u fa n ia  czy  
te ln tk ó w , o  ty m  w  te j c h w ili  
n ie  m ożna Jeszcze m ó w ić . T o­
m ik , w k tó ry m  są c z ter y  o p o ­
w ia d a n ia . posiada  w sp ó ln ą  c e ­
ch ę , Jaką je s t  n ie  k o ń czą cy  s ię  
m o n o lo g  w e w n ętrzn y  boh atera . 
U w ik ła n ie  s ię  w  d rob n e, czę sto  
n ie w a ż n e  fa k ty ,  rozd ęta  Intro- 
sp ek c ja  n iczem u  n ie  s łu żą ca , 
sp ra w ia ją , że  po  p rzeczy ta n iu  
kilku" stron  zaczy n a  s ię  od czu  
w a ć  m o n o to n ię . O p ow iad an ia  
n ie  są z rzędu  ty c h , c o  to  po­
r y w a ją  1 zm u sza ją  do r e f le k sj i. 
P o p ra w n o ść  fo rm y  n ie  bron i 
p rzed  g a d u lstw em  i au tor  p ły  
nie  na fa li s łó w , n ie  m ogąc , lub  
n ie  m ając  m o ż liw o śc i p rzerw a­
n ia  w  od p o w ied n im  m iejscu .

P rzy  ty m  w sz y s tk im  w  op o ­
w ia d a n ia ch  d ostrzega  s ię  ta ­
le n t , k tó ry  przy u m ieję tn e j p ie  
lę g n a c jl, ma w sz e lk ie  sza n se  na 
p e łn e  r o zw in ięc ie  s ię . C orlo lan  
tumie p a trzeć, Jest w r a ż liw y  t 
In te lig e n tn y , a b a last s łó w . Ja­
k im i ob ciążon a  Jest d o ty ch cza ­
sow a je g o  tw órczość , m ie jm y  
n a d zie ję , że  z czasem  zo sta n ie  
od rzu co n y . B o  n ie  w sz y s tk ie  
s łow a  są  k o n ieczn e , czasem  
d ob rze Jest p o zb y ć  s ię  n ie p o ­
trz eb n eg o  ła d u n k u  czcze j g a d a ­
n in y ,

K. I.

„Arabia Felix“

A n i t y tu ł  k s ią ż k i — „ A ra b ia  
F e l ix ” , a n i  n a z w is k o  a u to r a  — 
T h o r k l ld  H a n se n , n ie w ie le  m ó­
w ią  c z y te ln ik o w i.  D o p ie ro  p o d ­
t y tu ł  — „ H is to r ia  d u ń s k ie j  e k s ­
p e d y c j i  1781—17U7” p o z w ala  się  
z o r ie n to w a ć , że  z n o w e j p o z y ­
c ji ,  b a rd z o  e s te ty c z n e j ,  a c h c ia  
łó b y  s ię  rz e c  — e le g a n c k ie j ,  
serU  „ c e ra m o w s k ie j1’, u c ie sz ą  
s ię  p rz e d e  w sz y s tk im  m iło ś n ic y  
k s ią ż e k  p o d ró ż n ic z y c h . T h o rk l ld  
H a n se n , w y b i tn y  w sp ó łc z e sn y  
p is a rz  d u ń s k i ,  w ie le  c za su  s p ę ­
d z ił n a  z b ie ra n iu  m a te r ia łó w  do 
s w o je j  k s ią ż k i, p o ś w ię c o n e j 
p ie rw s z e j,  p ra w d z iw ie  n a u k o ­
w e j e k s p e d y c j i  n a  t e r y to r iu m  
P ó łw y s p u  A ra b sk ie g o , a  ś c iś le j 
n a  z le m te , z a jm o w a n e  d z is ia j 
p rz e z  J e m e n .  Ż m u d n a  p ra c a  a u  
to ra  d a la  e fe k ty .  P o w s ta ło  d z ie  
ło , k tó r e  m a  w a r to ś ć  d o k u m e n ­
tu .  A u to r  d ro b ia z g o w o  1 d o k ła d  
n ie  o d tw a rz a  h is to r ię  e k s p e d y ­
c j i  1 g łó w n e g o  b o h a te ra  k s ią ż ­
k i, d u ń s k ie g o  p o d ró ż n ik a  N le - 
b u h ra .  H a n se n  n ie  p o z w a la  n u -  
d z tć  s ię  c z y te ln ik o w i;  ży w o  1 
b a r w n ie  p rz e d s ta w ia  k o le jn e  p o  
c z y n a n la  l p rz y g o d y  u c z e s tn i­
k ó w  w y p ra w y , p o k a z u ją c  Ic h  
to  J a k o  ty p o w y c h  b o h a te ró w -  
o d k ry w c ó w , to  ja k o  o d a r ty c h  z  
O w ego b o h a te r s tw a ,  z m ę cz o ­
n y c h  c o d z ie n n y m i k ło p o ta m i lu ­
d z i. Z g o d n ie  z p o d ty tu łe m , 
k s ią ż k a  H a n s e n a  J e s t  p rz e d e  
w sz y s tk ln ^  h is to r ią  e k s p e d y c j i  
d u ń s k ie j ,  a  n a to m ia s t  w  m n ie j ­
s z y m  s to p n iu  p o k a z u je  o w ą  
A ra b ię  S z c zę ś liw ą , ta je m n ic z ą  
z ie m ię , k tó r ą  w  c za s ac h  N ie - 
b u h r a  p o d e jrz e w a n o  o to , że 
J e s t  le g e n d a r n y m  E ld o ra d o . Moż 
n a  J e d n a k  d a ro w a ć  a u to ro w i za 
fa s c y n o w a n ie  w y p ra w ą  I lu d ź ­
m i w  n ie j  u c z e s tn ic z ą c y m i, bo  
c z y ta  s ię  Jeg o  k s ią ż k ę  z u w a g ą
i  z a c ie k a w ie n ie m . D o d a tk o w ą  
a t r a k c j ą  są  lic z n e , b a rd z o  s ta ­
r a n n e  ry s u n k i  B a u r e n f c ln d a  I 
N ie b u h ra , k tó r e  Jeś li n a w e t  n ie  
p rz y n lą s ą  n a m  w ię k sz e j  s a ty ­
s f a k c j i  - e s te ty c z n e j,  z p e w n o śc ią  
z a in te r e s u ją  o b y c z a jo w y m i
o b ra z k a m i z a ra b s k ie g o  ś w ia ta .

B.M .

K on stan ty  P a u sto w sk i — 
K sięg a  w ę d ró w e k . C z y te l­
n ik .  1968 r .  S t r .  296. C en a
13 zt.

K rzy sz to f C orlo lan : S zy b k o b ie ­
ga cze . W yd. L itera ck ie , 1968 t ,  
S tr. IM. C ena le xł.

T h ork lld  H an sen  — A rabia F e  
K * . P IW , 1968, s t r ,  265, c en a  
zt 45.



STANISŁAW KASZYŃSKI

Przyszłym kandydatom 
filologicznych sciencyj 

ku rozwadze
Emocje egzaminów w stęp­

nych na wyższe uczelnie m a­
rny daw no poza sobą. Ci, 
k tórym  się powiodło, wspomi­
nają  nerw ow e dni przygoto­
w ań 1 ostatnie kilkadziesiąt 
m inut rozgrywki z uczuciem 
zasłużonego trium fu . Pozosta­
li, którzy odpadli, zw ykli ma­
wiać, że „nie mieli szczęścia”, 
obarczając wszystko i wszyst­
kich za swe niepowodzenie i 
obnoszą swoją przegrana jako 
rezu lta t życiowego pecho- 
stwa, jako wybieg fatalności 
losu. Nie Dotrafia, rzecz pro­
sta, powiedzieć, ilu z nich u- 
p a tru je  w kiesce w łasna wi­
nę, może w ielu, może tylko 
nieliczni. P raw dą jest nato­
m iast, że jakaś część zdają­
cych wychodziła z sal egzami 
nacyjnych w przeświadczeniu
0 n iefortunnym  wylosowaniu 
biletów z pytaniam i; gdyby 
otrzym ali inny zestaw, prze­
bieg odpowiedzi byłby po­
praw ny, a indeks zapewnio­
ny.

Sam okrytycyzm  nie jest u- 
działem osiem nastoletniej mło 
dości, nie kontroluje on 1ej 
postępowania. Jak  się w yda­
je  inny zgoła czynnik odgry­
wa pierwszą rolę w egzami­
nacyjnych zapasach. Ten. że 
jakoś to będzie, a naw et — 
że dobrze będzie, ponieważ 
najbliższe otoczenie szkolne i 
domowe, podtrzym ywało w 
ciągu ostatniego okresu mnie 
m anie  co do wiedzy i zdol­
ności ucznia. Rokował najw vż 
sze nadzieje, a tu... Takie opi ' 
nie niożna nierzadko słyszeć 
od zawiedzionych rodziców, i 
w takich w ypadkach winnych 
szuka się z reguły poza sa­
m ym sprawca rozczarowania. 
A przecież często bywało, iż 
stopnie ze świadectwa m atu­
ralnego nie rym owały się zu 
pełnie z wartościa odpowiedzi 
egzaminacyjnych, częściej zaś 
bywało, że kandydat demon­
strow ał przed Komisją tę su­
mo wiadomości, którą zwięźle
1 brutaln ie oddają iego noty
— trójki — trójczyny, co gor 
sza, z kierunkowych przedmio 
tów — czyli nic z niespodzian 
ki, w ynik był przesądzony.

Uwagi te, formułowane na 
podstawie obserwacji nie ty l­
ko tegorocznych egzaminów 
na filologię polską UŁ. można 
by, naturaln ie, zaopatrzyć 
szeregiem wnikliwych przypi 
sów. Lecz co by się jeszcze 
nie wypisało na ów tem at, 
k tóry brzm i: niedostateczne 
przygotowanie większości kan 
dydatów — nie sposób w pro­
wadzić w jakąkolw iek diagno 
zę term inów  uspraw iedliw ia­
jących dalszy stan rzeczy — 
przynajm niej w moim rozu­
m ieniu powagi 1 odpowiedział 
ności studiów, jakichś ułas-

- kaw ień i pobłażań stosować 
niepodobna. K ryteria ulgo­
we są nie do przyjęcia, choć­
by z » względu na wielkość i 
ogrom zadaŚ jakie staw iam y 
sobie, jakie będą — muszą — 
wypełniać wchodzące w wiek 
dojrzały roczniki.

Pod pojęciem p r z y g o t o ­
w a n i a  kandydata na stu ­
dia rozum iem y nie tylko szkol 
ny zasób wiedzy. Jest on nie­
zbędny lecz niew ystarczają­
cy, jeżeli nie został nasycony
i . zdynamizowany zaangażowa 
niem i pasją. Nie sądzę, aże­
by tym i w aloram i odznaczali 
się jedynie kandydaci na stu 
dia filologiczne, żeby nie by­
ły w tej sam ej cenie na k ie­
runkach technicznych czy me 
dycznych, nie da się wszakże 
zaprzeczyć, iż w dyscyplinach 
humanistycznych nabierają te 
prnymioty szczególnej ^wagi, 
sa niejako conditio sine qua 
non naszego zawodu, stano­
wią bowiem i m aterię i na­
rzędzie hum anisty. Wolno 
przym knąć powieki na braki 
erudycyjne, na nieporadnoś­
ci , p isarskie — uczelnia je u- 
sunie — trudn ie j widzieć 
„spolegliwego” wychowawcę, 
rzetelnego, sprawnego pracow 
nika placówek • ku ltu ra lno- 
oświatowych czy artystycznych 
albo świetnego dziennikarza w 
kandydacie, pozbawionym 
skry zaangażowania, odrobiny 
w yobraźni, k rzty  wrażliwości
— studia pomogą jeno rozw i­
nąć i usubtelnić te  cechy, trze 
ba jednak już c o ś  mieć na 
starcie.

Py ta ją  nas spoza uczelni, 
rozm awiam y o tym  m arkotnie 
między sobą. czy przeciętny

poziom przygotowania' popra­
w ia się z roku na rok, czy
„elem ent", jaki w skw arny 
lipiec m elduje się przed sto­
łami Komisji, lepszy jest czy 
gorszy — wszelkie uogólnie­
nia zaw ierają w sobie ryzyko 
błędu, bezpieczniej odpowia­
dać pośrednio, np. w skazać na 
zastanawiająca niefrasobliwość 
naszej młodzieży w świetle 
liczb. Wiadomo, że ilość miejsc 
we wszystkich uczelniach jest 
blisko trzykrotnie mniejsza od 
liczby ubiegających się o przy 
jęcie. Choć to w ygląda na pa­
radoks, ryw alizacji mimo tak 
ostrej konkurencji właściwie 
nie ma. Walka o miejsce, po­
wtórzmy z naciskiem, nie jest 
dostatecznym dopingiem do 
wzmożenia w ysiłku. I oto li­
sty z kandydatam i, co zdali 
egzamin, zdali a nie zostali 
z b raku  miejsc przyjęci, a 
wreszcie nie zdali egzaminu 
te listy, k tó re  w inny być wiel 
ce Douczającymi tekstam i, ry ­

ty . W brew  pozorom n ie  tioSć 
pochłania ją  wytyczony sobie 
cel. N ikt nie żąda. aby kan­
dydaci buchali gejzeram i eru 
dycji, jakkolw iek takie  feno­
m eny przyjm ow ano by z nie­
w ątpliw ą satysfakcja. Z ' d ru ­
giej strony trudno uznać za 
ideał posiadanie tej tylko su­
my wiadomości, k tórą  zakreś­
lił program  szkolny. Zakła­
dam, iż obierający określony 
k ierunek  studiów  powinien 
wiedzieć przynajm niej nieco 
więcej z te j dziedziny, k tóra 
sadząc po wyborze, przecież 
go najbardziej in teresuje, np 
sposobiący się do studiów fi­
lologicznych powinien w ybijać 
się rozleglejszym ■ oczytaniem, 
orientować się we współczes­
nym życiu literackim  itp. Prze 
pytując rygorystycznie w 
trakcie  egzaminu wstępnego 7 
obowiązkowych w szkole lek­
tu r. nie wychodzi się poza ten 
uświęcony obszar. Niezmiernie 
rzadko słyszało się. aby ktoś 
wzbogacił swą wypowiedź 
treściami nieprzetraw ionym i w 
ław ie szkolnej. System atycz­
ność jest w arunkiem  przyswo 
jenia każdej nauki, śmiem 
twierdzić, iż np. ciągłość lek­
tu r  (choćby prasy literackiej) 
jest koniecznością w tym  za­
wodzie i braki w tym  wzglę­
dzie uzew nętrzniają się w yjat 
kowo jaskrawo. Widać ten nie 
dowład systematyczności, np 
po znajomości jeżyków obcych, 
które sa (jak długo jeszcze?) 
piętą achillesową naszej mło-

trzrm yw an ia”  informacji,- zna 
n jc h  jakoś, czasem i dobrze, 
jest raczej rzadka, 1 trudno 
w prost uw ierzyć, że ich re­
produkcję ham ow ała np. tre ­
ma, w ystępująca przecież naj 
częściej jako skutek  nieuctwa.

Ten „zmysł” trzeba w sobie 
w yrabiać, poza powietrzem, 
nic darm o nie dają. A sposo­
bów rozszerzenia wiedzy jak ­
że w iele w naszej epoce m a­
sowych środków inform acji, 
zwłaszcza w naszym syste­
mie, przy rozwoju s tru k tu ry  
ruchu ośw iatow o-kulturalnego
— dość otworzyć głowę... A 
jednak! Ważne z rozm aitych 
względów i w różnych prze­
krojach spraw y nie pochłania 
ją na ty le  uwagi znacznego 
odsetka obserwow anej tu  mło 
dzieży, aby snuć pogodniejsze 
refleksje. Jak ie  spraw y i pro 
blemy ją interesują, oczywiś­
cie nie umiem powiedzieć, 
chociaż domyślam się po tro ­
sze. Np. faktem  jest bezspor­
nym, że ppsiadają ubogą wie­
dzę o współczesności. Dotyczy 
to i historii niedaw nej i te­
raźniejszości, politycznej i arty  
stycznej czy literackiej. Lepie) 
o rientują się w przyczynach 
wybuchu Powstania Listopa­
dowego i w problem atyce no 
wel Marii Konopnickiej, niż 
w ułożeniach ustrojowych Pol 
ski Ludowej, i w poezji Wła 
dysława Broniewskiego.

Co&. tu ta j bardzo nie grp

Z M d  ŁTF.

chło rozpierzchają się w pa­
mięci, w erdykty  te nie stają 
się mem ento, znakiem prze­
strogi, dla kolejnych roczni­
ków. Czy m yślą sobie: jakoś 
to będzie? Ano tak . Jeśli na­
w et spraw dzian w m urach u- 
czelni kończy się sukcesem 
kandydata, to w yniki tegoro­
czne uzyskane przez większość 
nie zachwyciły. O czym to 
świadczy, że np. na 130 zda­
jących z 'historii lite ra tu ry  
polskiej (ilość przepytana 
przez jedną Komisję) były za 
ledwie dwie oceny bardzo do­
bre.

Zwykło się przy tym  część 
odpowiedzialności za niski po­
ziom przerzucać na szkołę 
średnią, zapominając, że na j­
doskonalszy program  naucza­
nia realizow any przez w ybit­
ny zespół nauczycieli nie gwa 
ran tu je  sukcesu. Zależy on 
przede wszystkim  od samych 
uczniów. W racamy znowu do* 
p unk tu  wyjściowego, do tru i­
zm u: wszystko w rękach ucz­
nia.

Wniosków jest kilka. P ierw  
szy. naczelny, że młodzież zbyt 
mało przykłada skt do robo-

dzieży. M eldunki z egzaminów 
wstępnych w innych uczel­
niach (np. w Uniwersytecie 
W arszawskim) potw ierdzają sy. 
tuację alarm ow ą. Nie jest też 
najlepiej ze znajomością ję­
zyków obcych wśród studen­
tów 1 absolwentów. Na tym 
odcinku prawdopodobnie więk 
sza część winy obciąża szko­
łę średnią, bo ja zresztą wiem. 
W każdym razie uzasadniony, 
bo wielki niepokój w yw ołuje 
ta głuchota naszej młodzieży. 
Aż wstyd pisać: filolog musi 
znać choć jeden język!

Mówiąc o systematyczności 
pracy, miałem też na myśli 
ak tyw ną postawę w odbiera­
niu różnorakich inform acji, 
uczulenie na ich przydatność 
w sensie doraźno-praktycznym
i ogólnym. Nazwałbym tę dy­
sproporcję pewną interesow ­
nością w przyjm ow aniu, któł-ą 
mogłaby się naw et przejawiać 
w czysto kalkulacyjnym  sto­
sunku dó napotykanych 
zespołów inform acji. Trze­
ba by je  przyjmować 
choćby pod kątem  ich 
w ykorzystania. W czasie egza 
minu niejednokrotnie okazy 
wało się, iż ta  „sztuka prze-

fo t .  J. Maroszek

nie chodzi tu  jedynie o w ie­
dzę.

O statni akapit poświęcam 
tym , którzy w yróżnili się szcze 
golnie dodatnio i ujem nie. Do 
skonale w ypadła młodzież ro 
botnicza, uplasowała się na 
dobrych miejscach w ogólne 1 
punktacji — na przeciwnym 
biegunie znaleźli się synowie
i córki miejscowej inteligen­
cji twórczej — oszczędzę wy­
m ieniania specjalizacji, ale kia 
syfikację zawodową rodziców 
podają precyzyjnie. Oszczędzę 
czytelnikom cytowania odpo­
wiedzi, z jednym  atoli w y ją t­
kiem , który  mnie dotknął za­
iste boleśnie i obruszył — n« 
pytanie o życie artystyczne
i literackie naszego miasta
— głębokie milczenie i: — 
..Mogłabym coś powiedzieć o 
W arszawie”. Tworzy w Łodzi 
około 50 pisarzy, co roku uka­
zuje się kilkanaście książek, 
działa w ydawnictwo, ukazują 
się czasopisma, mam y silną 
grupę plastyków , jest św iet­
nie rozw ijające się Muzeum 
Sztuki, pracuje kilka tea­
trów... Ale, ale... do kogo ta 
mowa? Właśnie! Bardzo prze­
praszam!!!

c *P r z e k ł a d a n i e  

.eraa i Wajdy
Film  telew izyjny jest u  nas 

zjawiskiem jiość nowym. Roz 
w ijana od paru lat jego pro 
dukeia wciąż jeszaze z naj­
wyższym trudem  pokrywa 
szybko rosnące zapotrzebowa 
nie. Pam iętać zaś trzeba, że 
niewiele la t dzieli nas od 
uruchom ienia drugiego pro­
gram u TV. Wówczas chłon­
ność telew izji wzrośnie w 
dwójnasób. Trzeba więc już 
teraz przygotowywać się do 
wzmożonych zadań stojących 
przed tw órcam i filmów tele­
wizyjnych.

K rótka historia polskiego 
film u telewizyjnego ma już 
do odnotowania poważniejsze 
sukcesy. W ystarczy wspom­
nieć powodzenie serii „Czte­
rej pancerni 1 pies”, k tóra 
potrafiła połączyć frapujący 
młodego widza elem ent sen­
sacji z wartościami wycho­
wawczymi, propagującymi tra  
dvcje walk Wojska Polskie­
go z hitlerow skim  okupan­
tem. Udało się przy tym  po 
wołać do życia kolektyw ne­
go bohatera, który stał się 
wzorcem dla dzieci i mło­
dzieży. wzmógł zainteresowa­
nie problem atyką wojskową, 
stał się inspiracją gier i za­
baw. przeniknął nawet do 
przemysłu nam iatkarskiego i 
konfekcyjnego. Można więc 
mówić o sukcesie wielopłasz- 
czyznowymr typowym  dla 
ku ltu ry  masowej.

N ietrudno już dziś przew i­
dywać, że przygotowana se­
ria filmów o kapitanie Klos- 
sie uzyska co najm niej takie 
samo powodzenie, jak wido­
wiska studyjne o tym  popu­
larnym  bohaterze młodzieżo­
wym (i nie ty lko  młodzie­
żowym). Powodzenie, którego 
źródło leży w równym stop­
niu w scenariuszach i reży­
serii, jak i w aktorze Śt. 
M ikulskim.
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Nieco gorzej dzieje się na 
odcinku, film u krym inalne­
go. W prawdzie i tu ta j po­
w stał typ popularnego boha 
tera kapitana Sowy [ jego 
dzielnego pomocnika. Para ta 
niby rodzimy Sherlock Hol­
mes i doktor Watson, zyska 
ła wiele sym patii. W tym  
w ypadku jednak głównie 
dzięki wykonawcom — Wie­
sławowi Golasowi 1 Michało- 

Bzwi Szewczykowi.

Strona scenariuszowa seria­
lu „K apitan Sowa na tro­
pie”, jak j reżyseria pozosta 
wia wiele do życzenia, trą- 
cąc zbyt często naiwnością i 
powtarzanym i do znudzenia 
chw ytam i. Z faktu jednak, 
że sąm typ dzielnych 1 in­
teligentnych oficerów śled­
czych Milicji O bywatelskiej, 
jak to się mówi, chwycił, 
należy wyciągnąć wnioski. 
Podnieść poziom wym agań sce 
nariuszówych i realizator- 
skich, ale serię kontynuować. 
Zaspokaja ona bowiem zapo­
trzebowanie na film krym i­
nalny, a jednocześnie budzi 
sym patię i uznanie dla pracy 
naszej milicji. Wiadomo zaś, 
ie  milicja w swym działa­
niu potrzebuje życzliwości t 
pomocy społeczeństwa.

W yraźniej rysującym  się 
kierunkiem  produkcji* filmów 
telewizyjnych są również poi 
skie „dreszczowce”, o du­
chach, zjawach I innych zja 
wiskach nadprzyrodzonych, 
których ogladanie podobno 
znakomicie dopomaga traw ie 
niu. Są pośród nich obrazy 
lepsze i gorsze, ale na ogół 
wszystkie można przyjąć pod 

w arunkiem  nietraktow ania 
ich zbyt serio.

Dość pokaźną już ilość sta­
nowią film y artystyczne, 
oparte najczęściej na dobrej 
literaturze. N iektóre z nich 
są powtórzeniem spektakli 
tea tru  TV. jak  „W ystrzał”, 
„M istrz” czy zatwierdzony
— iak słyszałem — do ppo- 
d u kej i „U rząd”. Inne są ekrą 
nizacją nowel i opowiadań 
zaczerpniętych z klasyki poi 
skiej i obcej. Można chyba 
bez większego ryzyka tw ier­
dzić, że ekranow e adaptacje 
dobrej lite ra tu ry  m ają dużą 
wartość popularyzacyjną. Je ­
żeli naw et zgodzimy się, że 
przeróbki , ekranowe daleko 
odbiegają od wartości literac

kiego oryginału, to — jak pi 
sze francuski k rytyk film o­
wy Andre Bazin — „ku ltu ­
ra, a zwłaszcza lite ra tu ra  — 
nie m ają w te j przygodzie 
nic do stracenia”.

Przegląd krajow ej produk­
cji filmów telewizyjnych, Ja 
kiego starałem  się tu  doko­

nać, jest niepełny i skróto­
wy. Chciałbym jednak zw r6  
cić uwagę, że wachlarz tem a 
tyczny i gatunkow y tej no­
wej gałęzi twórczości jest 
jeszcze dalece niew ystarcza­
jący. Stanowczo niedostateez 
nie reprezentow ana jest pro­
blem atyka współczesna, b rak  
dotkliwy komedii, zwłaszcza 
obyczajowej, nie ma satyry .

Jedynym  w swoim rodza­
ju był em itow any ostatnio 
film „Przekładaniec” według 
opowiadania Stanisława Le-; 
ma, w reżyserii Andrzeja Waj 
dy. Do tych dwóch znakomi­
tych nazwisk należy dodać 
jeszcze jedno: Bogumiła Ko­
bieli, wykonawcy głównej, 
można powiedzieć — tytu ło­
w ej roli pana Foxa.

Nie popełniam tu przejęzy 
ezenia. Pan Fox jest w łaś­
nie „przekładańcem ”, czyli 
osobnikiem, którego poszcze­
gólne części ciała I organa 
pochodzą od innych ludzi. 
Oczywiście drogą przeszcze­
pów®

Telew izyjna komedia film o 
wa Lema i Wajdy porusza 
więc w krzyw ym  zwiercia­
dle jedno z najbardziej ąk tual 
nych i uniw ersalnych zagad­
nień współczesności. Rok 1068 
przyniósł pierwsze niepew ne 
jeszcze sukcesy w zakresie, 
przeszczepiania serca ludzkie 
go. I choć los doktora Blai- 
be*rga budzi u immunologów 
nadal wątpliwości, wokół mo 
żliwości przeszczepu 
bnfTowUte się problem atyka 
nie tylko medyczną, ale 
praw na, moralno-etyczna, na 
wet religijna.

Film  Lema I W ajdy prze­
rosi nas w św iat, fantazji, 
ale fantazji, k tóra w jakim ś 
sensie może się w przyszłoś­
ci zrealizować. W tym  świe- 
cie możliwe są przeszczepy 
ludzkich narządów w ew nętrz 
nych w tym  zakresie, w ja ­
kim przy posiadaniu części 
zamiennych remontować moż 
na samochody. Pan Fox ule- 
go dw ukrotnie katastrofie sa 
mochodowej i stopniowo sta­

je się przekładańcem , orga­
nizmem z powymienianymi 
częściami, przy czym coraz 
mniej iest w nim dawnego 
pana Foxa. a coraz więcej 
różnych dawców przeszcze­
pów.

Na tym  tle rodzi się ko­
miczna sytuacja prawna, z 

którą nie lada kłopoty ma ad 
w okat (gra go Ryszard Fi- 
lipski). Rzecz rozwiązuie się 
dopiero w pewien sposób, gdy 
pan Fox ginie w trzeciej ka 
ta,strofie samochodowej i od­
daje swój wygląd zew nętrz­
ny drugiej ofiarze w ypadku.

Mamy ^yięc (Jo czynienia 
z hum orem  nonsensowym, 
ale wyprowadzonym  z prze­
słanek racjonalnych. fiwiat, 
w którym  żyjemy, zmienia 
się tak szybko, że to co wczó 
raj było grą fantazji dziś 

staje się rzeczywistością.
Przyznam , że film Lema i 

Wajdy przyjąłem  z dużą przy 
jemnością. Ze względu na je­
go mimo wszystko ak tualną 
problem atykę, ze względu na 
zręczny scenariusz i na zręcz 
ny w arsztat realizatorski. No.
i powtórzmy raz jeszcze, ze 
względu na św ietną grę  Ko­
bieli.

W informacji prasowej wy 
czytałem, że „Przekładaniec” 
ma być przez Telewizję Pol­
ską zgłoszony na tegoroczny 
festiwal radiow o-telew izyj­
ny ,,Prix d ’Ita lia”. Wvbór 
chyba bardzo słuszny, gdvż 
fi lm dotyczy spraw, którym i 
żyje cały świat współczesny. 
Nie bedziemy się musieli 
wstydzić.



Eksmisja  z Grandę Galerie słynnego obrazu Leonarda 
da Vmci tuywołala zaniepokojenie mieszkańców Paryża.

K Ł O P O T Y  
Z „G IO C O N D A ”

B  „ G io c o n d a ”  Leonar­
d a  d a  Vinci iest chyba 
najsłynniejszym  obrazem 
na świecie i chyba żad­
ne płótno nie w ywołuje 
ty lu  sporów i ty lu  sensar 
cji, c o  ów portret d a m y  

z t a j e m n ic z y m  u ś m ie ­
c h e m .  Przed kilkudzieslę, 
ciu laty  w nie dość wyjaś 
nionych okolicznoścłach 
obraz zniknął z L uw ru i 
znalazł się znowu. Spory 
wśród znawców i wielbi 
cieli arcydzieła m is t r z a  
Leonarda w ybuchała co 
pewien czas: Czy Mona 
Lisa to  Mona Lisa? Kim 
była „Gioconda”? W ze­
szłym roku  właściciel Jon

dyńskiej galerii obrazów, 
Henry Rulitzer w stustro 
nicowej książce pt. „Whe 
re is Mona Lisa?” stw ier 
dzał: „Rzeczywista Mona 
Lisa Leonarda da Vinci 
wisi nie w muzeurn pary 

skiego L uw ru, ale spoczy 
wa w mo.jei skrytce ban 
kow ej". A może Mon u Li 
sa to  był mężczyzna, któ 
rego bolał brzuch? — kpi 
it niektórzy. Marcel Du­
cha mp m alował „Giocon 
dę” z wąsikami i trzeba 
przyznać, że wypadło to 
dość przekonywająco. Od 
niedawna piosenkarz fran 
cuski Jean Rigaux upie­
ra się, że odnalazł tw arz 
modela-mężczyzny do 
„Giocondy”, wprawdzie 
na obrazie nie samego

mistrea Leonarda, ałe je  
go ucznia. A ostatnio 
„Gioconda” znów wprawi 
ła w niepokój swych pa­
ryskich wielbicieli. Oto 
dyrekcja muzeum w L u­
wrze zarządziła „przepro 
wadzkę” „Giocondy” ?■ 
Grandę G alerie do innej 
sali, co wielbiciele ob- 
brazu uznnli za „detroni­
zację” arcydzieła. Wielo 
osób pośpieszyło do L u­
wru, by naocznie się 
przekonać, jaki to  los 
spotkał Monę Lisę. Na 
miejscu gdzie wisiała 
znaleziono teraz jeden z 
obrazów W atteau. W pra 
sie ukazały się uspoka­
jające artyku ły , w któ­
rych tłumaczono, że

przeniesienie ob roni
Leonarda da Vinci do 
innej, mniej reprezen ta­
cyjnej sali nie ma nic 
wspólnego z jakim kol­
wiek wartościowaniem 
obraau, a stało  się tak  
jedynie dlatego, że do­
konuje się reorganizacja 
muzeum w Luw rze, od 
daw na zresztą zaplano­
w ana ora?, zamierzone są 
prace nad renow acją mu 
zeum. G randę G alerie 
zaś, w której znajdowa­
ła sie „Gioconda” będzie 
odtąd służyła wyłącznie 
mistrzom  francuskim  
XVII i XVIII w ieku, co 
znakomicie ułatw i zwie­
dzającym  system atyczne 
oglądanie dzieł tego m a­
larstw a.

Reorganizacja i res tau ­
racja L uw ru stały  się 
konieczne, gdyż pałac 
nie jest jak  dotąd, na­
leżycie przystosowany do 
tego, by pełnić rolę mu­
zeum. Budowę L uw ru, 
daw nej siedziby królów 
francuskich, rozpoczęto 
jeszcze w roku 1220. W 
w ieku szesnastym wznie 
siono na tym  miejscu 
nową budowlę. Luw r 
był w ielokrotnie przebu­
dow ywany i rozbudowy­
w any. D ekretem  Kon­
w entu z roku 1793 Luw r 
został przem ianowany 
na muzeum, które 
urządzał wówczas znany 
m alarz David. Od roku 
1699 m alarze urządzali 
tu  swe w ystaw y, a Hen­
ry k  IV wprowadził do 
L uw ru artystów  pozwa­
lając im tu mieszkać za 
darmo.

TllRKMEftSKA
TATIANA

■  Maja K ulijew a pierw  
sza śpiewaczka aszcha- 
badzkiej opery dzieli się 
wspomnieniami począt­
ków swej kariery  a rty ­
stycznej z czytelnikam i 
pisma „Sow ietskaja m u­
zyka”.

M aja urodziła się w ro 
ku 1920 w jednym * 
aułów T urkm enii. Wcześ 
nie osierocona zostaje u* 
mieszczona w Domu Dziec 

ka skąd w stępuje następ 
nie do żeńskiej szkoły 
pedagogicznej w Aszcha- 
badzie. W uczelni tej 
istnieje szkolny chór co 
Maję niezw ykle dziwi, 
gdyż od wieków jej ro ­
dacy turkm eńscy nie zna 
li w  ogóle chóralnego 
śpiewu. Maja zdobywa 
się na odwagę i w krótce 
zapisuje się do Śpiewa­
czego kółka. Ze względu 
na piękny głos zostaje so 
listką chóru. W roku 1937 
chór ton zajm uje pierw ­
sze miejsce na republi­
kańskiej olimpiadzie, a 
Maja otrzym uje wyróżnię 
nie. Ona i jej koleżanki 
udaęją się te raz  do Mo­

skw y na imprezę wszech 
związkowych występów 
zespołów chóralnych. Wte 
dy to Maja po raz pierw 
szy w swym życiu jest w 
Moskwie na operze. Wy­
staw iają właśnie „Rigo- 
le tto”. ale opera nie ro­
bi oa niej większego 
wrażenia.

W początkach roku 1938 
Maja i jedna z jej kole­
żanek zostają przyjęte do 
Moskiewskiego Konser­
watorium . M aja po raz 
pierwszy słyszy grę na 
fortepianie. Przy instru ­
mencie siedzi Nina Lwów 
na D orlijak, profesor Mo 
skiewskiego Konserwato 
rium , znana śpiewaczka, 
żona światowej sławy pia 
nisty Sw iatosław a Rich­
tera. Profesor Nina Dorli 
jak  prosi Maję aby za­
śpiewała. Ta godzi się, 
ale chce śpiewać w raz ze 
swą koleżanką. W ykonu­
ją gruzińską pieśń „Suli- 
ko”. Profesor Lwowna 
jest zachwycona.

W roku 1941 Maja Ku 
lijew a wraca do T urkm e 
nli. gdyż w Asizchabadzle 
pow staje opora, do której 
Maja zostaje przyjęta. W 
dniu 6 listopada 1941 ro­
ku tea tr operowy inau­
guru je  swą działalność 
operą „Zochre i T achir” 
Adriana Szaposznikowa. 
Prem iera spotyka się z 
uznaniem publiczności, a 
Maja święci swój pierw ­

szy sceniczny sukces. Tak 
zaczyna się je j śpiewa­
cza kariera . Praw dziw ie 
niezwykłym  sukcesem 
śpiewaczki staje się w ro 
ku 1945 jej rola Tatiany 
w „Eugeniuszu Oniegi­
nie” Czajkowskiego, ope­
rze w ystaw ianej w Asz- 
chabadzie z librettem  w 
języku tiwkm eńskim . Po­
wodzenie opery jest 
ogromne, a trzeba parnię 
tać, że do tam tych cza­
sów wszelkie śpiewy chó 
ralne były czymś praw ie 
zupełnie nieznanym w 
Turkm enii.

W latach ostatnich Ma­
ja K ulijew a śpiewa w 
operach klasycznych i no 
wych operach tu rkm eń- 
skich. Zdobywa uznanie 
i rozgłos. W  roku 1955 
otrzym uje zasaczyiny ty ­
tu ł Ludowej A rtystki 
Związku Radzieckiego.

„Teraz — mówi Maja 
K ulijew a — w naszym 
teatrze operow ym  sporo 
jest młodzieży. k tóra 
otrzym ała należyte w y­
kształcenie muzyczne w 
Moskwie, Leningradzie, 
Baku, Taszkiencie i in­

nych w ielkich miastach. 
My jesteśm y w eteranam i 
•— niestety tak nas już 
trzeba nazywać — ale 
wspominając pierwsze la­
ta pracy w teatrze ope­
rowym  spoglądamy na 
nie i cieszymy się: prze­
cież to  wszystko myśmy 
zapoczątkowali ”.

SPORT 1 SZTUKA

■  W Pałacu Sporto­
w ym  W Łużnikach — jąk 
inform uje „L itieraturoa- 
ja Rossija” — została w 
tych dniach o tw arta  wy 
staw a dzieł sztuki. Wy­
stawa ta zorganizowana 
z okazji Wszechzwiązko- 
wego Dnia K ultu ry  Fi­
zycznej stać sie może im 
pulsem dla urządzania te 
go rodzaju wystaw m a­
larstw a, rzeźby i grafiki 
o tem atyce sportowej.

Na w ystaw ie w PaJacu 
Sportowym znalazła się 
m. in. grafika zatytuło­
wana „Bajffa”. której au 
torem  jest a rtysta  z Ał- 
ma-Aty Jew gienij Sidor 
kin. Cóż to jest „Bajga”? 
Jest to rodzaj tu rn ieju . 
Szalona galopada, żywa 
radość młodości, pędu, na 
pięcia woli — oto co uda 
ło się Sidorkinowi oddać 
w tym  pełnym  ekspresji 
i dynam iki dzielę.

0 FUMACH POBRZŁ i  ŹLE 0 TUMACH POBRZŁ i  ŹLE
P o  d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j 

w  k tó r e j  m a sz y n a  w y s tą p iło  
ja k o  M oloch  u n ic e s tw ia ją c y  
c z ło w ie k a , sw eg o  k o n s t r u k to ­
r a ,  g d y  n a ru s z o n a  z o s ta ła  d o ­
ty c h c z a s o w a  ró w n o w a g a  r e l a ­
c j i  C z ło w ie k  — M asz y n a , n a ­
ro d z ił  s ię  g a tu n e k  l i t e r a c k i  i 
f i lm o w y  z w a n y  S c ie n c e  F ic tio n . 
K s ią ż k i k la s y k ó w  l i t e r a tu r y  
f a n ta s ty c z n o -n a u k o w e j ,  L o v e - 
c r a f ta ,  B r a d b u r y ’e g o , B ro w n a , 
n ie z lic z o n a  m a sa  f ilm ó w  S . f . 
e k sp rfn o w a ła  s ta r e  lę k i lu d z ­
k o ś c i p rz e d  n ie o g ra n ic z o n y m i 
m o ż liw o ś c ia m i te c h n ik i ,  ja k o  
te ż  d e h u m a n iz a c ją  g ro ż ą cą  
je d n o s tc e  lu d z k ie j  w  z u n if ik o ­
w a n y m , d o s k o n a le  u p o rz ą d k o ­
w a n y m  ś w iec ie  p rz y sz ło śc i. 
J e d n a k ż e  w  s w e j m a s ie  o b ra ­
zy  S. F . n ie  w y k ra c z a ją  
f o r m u łę  k o m e rc ja ln y c h
m ó w  s e n s a c y jn o -p rz y g o d o w y c n .
I n t r y g a  f a b u la r n a  ro z w ija  s ię  
w e d łu g  s z ta m p o w y c h  s c h e m a ­
tó w  m y ś lo y /y c h , o b o w ią z u ją ­
c y c h  w  p o p ra w n y m  t r a d y c y j ­
n y m  m e lo d ra m a c ie .  C a łe  n o -  
v u m  s p ro w a d z a  s ię  z w y k le  d o  
w a r s tw y  re k w iz y tó w  ty s ią c k r o ć  
p o w ie la n y c h ,  ż e n u ją c o  in f a n ­
ty ln y c h  d e k o r a c j i  o b r a z u ją ­
c y c h  p o w ie rz c h n ię  K s ię ż y c a , p ra  
c o w n ię  w ie lk ie g o  n a u k o w c a , 
p e jz a ż  z ie m i, o g a r n ię te j  w o jn ą  
n u k le a r n ą .  J e d n a k ż e  is tn ie ją  
n ie lic z n e  f i lm y  fa n ta s ty c z n o -  
n a u k o w e ,  k tó r e  n ie  a k c e n tu ­
ją c  a u r y  i e g z o ty k i n a u k o w e j  
b a śn i, u ż y w a ją  s c e n e r ii  ś w ia ta  
p rz y s z ło ś c i ja k o  m e ta fo ry  d la  
r o z r a c h u n k u  ze  w sp ó łc z e sn o ­
śc ią . D o n ic h  o b o k  T w a rz y  
n a  s p rz e d a ż ” , , ,F a b ry k i  n ie ­
ś m ie r te ln y c h ” , n a le ż y  f i lm  j e ­
d n e g o  z a m b itn ie js z y c h  tw ó r ­
có w  w ło s k ic h  P e tr i e g o  p t. 
„D Z IE S IĄ T A  OFIARA**. Test 
to  je d n a  z n ie lic z n y c h  p ró b

w iz jo n e r s k ic h ,  k tó ry c h  a m b i­
c ją  je s t  s k ło n ie n ie  w id z a  do  
r e f le k s j i ,  a  ta k ż e  d o s ta rc z e n ie  
m u  ro z ry w k i .  J e s t  to  b o w ie m  
o b ra z  o w y s o k ic h  w a lo ra c h  
w id o w is k o w y c h  — p e n o ra m o , 
k o lo r ,  g w ia z d o z b ió r  a k to r s k i ,  
to  w y n ik  s u m ie n n e j  o p e r a ty w ­
n o śc i p r o d u c e n ta  f i lm u  C a r lo  
P on tiego*  J e d n a k  te n  a t r a k c y j ­
n ie  p o d a n y  f ilm  z re a l iz o w a n y  
d o d a tk o w o  w e d le  fo r m u ły  t r a ­
d y c y jn e j ,  s a ty r y c z n e j  kom edi*  
o b y c z a jo w e j,  w y d o je  s ię  b y c  
s w o is ty m  p re c e d e n s e m . J e s t  to  
tzw . f ilm  ro z ry w k o w y  z te z ą , 
w p ro w a d z a  n a s  w  s a m o  c e n ­
t r u m  n ie p o k o jó w  1 k o n f l ik ­
tó w  w sp ó łc z e sn y c h , u k a z u ­
je  p ro b le m  ro z k ła d u  c z ło ­
w ie c z e ń s tw a  po d  n a c is k ie m  
b o d źcó w  c y w il iz a c y jn y c h .  J e s t  
>rok 2000 — ś w ia t  je s t  lo g ic z ­
n y m  w y n ik ie m  ro z w o ju  c y w ili 
z a c j i  te c h n ic z n e j  X X  w ie k u . 
J e s t  to  e p o k a  a b s o lu tn e j  in ­
w a z ji  o b ra z u , d o d a jm y  o b ra z u  
k o m ik s o w e g o , w y p re p a ro w a n e  - 
8 °  z p o w a ż n ie js z y c h  w a r to ś c i  
e s te ty c z n y c h  czy  id e o w y ch . 
L u d z k o ś ć  k a rm i s ię  p a p k ą  p ro  
d u k tó w  tz w . k u l tu r y  m a so w e j 

d o m in u ją c a  te m a ty k a ,  to  p e r  
w e r s y jn y  sek s . p rz e m o c , w y r a ­
f in o w a n a  z b ro d n ia .  W szy s tk o  
to  p ro w a d z i d o  d u c h o w e j  s te ­
ry l iz a c j i  l p s y c h ic z n e j s t a n d a ­
ry z a c j i  lu d z i, k tó rz y  z a s k o c z e ­
n i p ro c e se m  g w a łto w n y c h  p rz e  
m ia n  c y w il iz a c y jn y c h  n ie  z d o ­
ła li  je sz c z e  p rz y s to s o w a ć  s ię  
d o  n o w y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia . 
N ie  m a  ju ż  w o je n :  ś w ia t  je s t  
z d ro w y  i h ig ie n ic z n y ;  z d ro w o  
c ia ło , z d ro w e  n ie s k a la n e  w ą t ­
p liw o ś c ia m i. n l id e a m i u m y s ły . 
W sz y s tk o  ś l ic z n ie  u p o rz a d k o w a  
n e , u re g u lo w a n e , z a s z u f la d k o ­
w a n e . N o w et m o rd e rc z e  in « ty n  
k ty  lu d z i z n a la z ły  fo rm ę

u s a n k c jo n o w a n ia  p ra w n e g o . 
M o rd o w a n ie  o d b y w a  s ię  w  a u ­
re o li  p ra w a ,  b a , p rz y  b la s k u  
ju p i te r ó w  te le w iz y jn y c h .  W y­
s ta r c z y  p rz y s tą p ić  d o  f a s c y n u ją  
c e j  g ry ,  z w a n e j „ W ie lk im  p o ­
low aniem **. O rg o n iz u je  Ją p o tę ż  
n a  m ię d z y n a ro d o w a  in s ty tu c jo  
o  ry g o r y s ty c z n y c h  z a s a d a c h  — 
k a ż d y  u c z e s tn ik  b ie rz e  u d z ia ł  
w  10 p o lo w a n ia c h ,  w  5 sam  
je s t  m y ś liw y m , w  p o z o s ta ły c h  
5 t ro p io n ą  z w ie rz y n ą . P rz e c iw ­
n ik ó w  ty p u je  m ó zg  e le k t r o n o ­
w y , o f ia r a  n ie  zna  sw e g o  p rz e ­
ś la d o w c y . W sz y s tk ie  c h w y ty  są 
d o z w o lo n e , k to  szy b szy , s p r y t ­
n ie js z y , p o z o s ta je  p rz y  ż y c iu , 
o s iąg a  o lb rz y m i m a ją te k  i z a ­
s z c z y tn e  ty tu ły .  B o h a te r k ą  f i l ­
m u  jest. K a ro l in a  (U rs u la  A n- 
d re s s ) , j e j  p rz e c iw n ik ie m  M a r­
ce llo  (M a rc e llo  M a s tro ia n n i) ,  
p o ty c z k i z aś  o d b y w a ją  s ię  na  
t le  d e k o ra c y jn e g o  R zy m u . C ała  
in t r y g a  k o ń c z y  s ię  o c z y w iś c ie , 
ja k  n a  k la s y c z n y  m e lo d ra m a t  
p rz y s ta ło ,  ra d o s n y m  h a p p y -e n -  
d e m  — w  m y ś l b a b c in e j  z a ­
s a d y  „ m iło ś ć  z w y c ię ż a  w sz e la ­
k ie  p rzeszkody**. J e d n a k ż e  ń a j  
b a rd z ie j  w a r to ś c io w y m  e le m e n ­
te m  f i lm u  Jes t Jego  id e a , g o rz ­
k a  r e f le k s ja  w sp ó łc z e sn e g o  
„ c z ło w ie k a  m y ś lą c e g o ” n a d  k ie  
r u n k ie m  e w o lu c j i  n a s z e j  c y w i­
liz a c ji ,  f ilo zo f icz n a  z a d u m a  n a d  
ru g o w a n y m i k o n s e k w e n tn ie  
p rz e z  k u l tu r ę  te c h n ic z n ą  w a r ­
to ś c ia m i h u m a n is ty c z n y m i. <

„FA Ł SZ Y W E  BANKNOTY** W 
r e ż y s e r i i  Iv e s  R o b e r ta  to  b a r ­
w n a . b e z p r e te n s jo n a ln a  k o m e ­
d y jk a  s y tu a c y jn a  z g e n ia ln y m  
p o r t r e c is tą  s tu f r a n k ó w e k  w  ro ­
li g łó w n e j i k a ra w a n e m , JaTco 
g łó w n y m  ś ro d k ie m  lo k o m o c ji. 
F ra n c u z i  w y n a le ź li  n ie z a w o d n a  
r e c e p tu r ę  n a  p e łn ą  w d z ię k u

z a b a w ę  f ilm o w ą  — p ięć  d e k o  
s e n s a c j i ,  n ie c o  p ik a n te r i i ,  s p o ra  
d a w k a  p ia n k o w e g o  h u m o ru  i 
o tr z y m u je m y  z u p e łn ie  s t r a w n ą  
„ f i lm o w ą  k o n f e k c ję ” . F a b u łk a  
f i lm u  je s t  ta k  b a n a ln a ,  że co  
c h w ilę  p r z y ła p u je m y  s ię  na  
g łę b o k ie j  p e w n o śc i,  iż  t e n  w ą  
te k  Je s t n a m  s k ą d ś  ś w ie tn ie  
z n a n y . R ze c z y w iśc ie  — u ro c z y  
d o b ro d u s z n ia k , a r ty s ta  m a la rz ,  
e k s p lo a to w a n y  p rz e z  p rz e b ie g łe  
go  fa łs z e rz a  b a n k n o tó w  1 je ­
go  s p r y tn ą  p rz y ja c ió łk ę .  L ecz  
n ie  to  je s t  is to tn e ,  a le  c a ła  
la w in a  h u m o ry s ty c z n y c h  * i 
n o n s e n s o w n y c h  p e ry p e t i i  sp o d  
z n a k u  s e n s a c j i  i p rz y g o d y . Sza 
lo n a  e s k a p a d a  d o s y ć  n ie c o ­
d z ie n n y m  ś ro d k ie m  lo k o m o ­
c ji ,  l ic z n e  s y tu a c je  k o n f l ik to ­
w e , p rz y g o d o  z w y tw o rn y m  
p la y b o y e m , h is z p a ń s k ie  w e se le , 
h a lu c y n a c je  a lk o h o lik a ,  r e p r e ­
z e n tu ją  co  p ra w d a  h u m o r  n ie  
n a jw y ż s z e j p ró b y , le c z  ta k i ,  
k tó r y  t r a f i a  d o  s z e ro k ie j  w i­
d o w n i. J e s t  to  h u m o r  g a g o w y , 
w y n ik a ją c y  z k o n f l ik tu  s y tu a  
c y jn e g o , h u m o r  p r z e j r z y s ty  1 
b e z p r e te n s jo n a ln y .  „ F a łsz y w e  
b a n k n o ty ”  R o b e r te m  H lrs c h e m  
s to ją  — to  ś w ie tn y  a k to ?  o 
u k s z ta ł to w a n y m  ju ż  k o m e d io ­
w y m  e m p lo i, o d o jrz a ły m  w a r  
s z ta c le  A k to rsk im . C a ła  z re sz ­
tą  o b s ad a  a k to r s k a  le g i ty m u je  
s ię  w y so k ą  s p ra w n o ś c ią  w a r ­
s z ta to w ą  — u tr z y m a ła  o n a  j e ­
d n o li tą  k o n w e n c ję  s ty l is ty c z ­

ną g ry , t r a k t u j ą c  sw e  ro le  z 
u ro c z y m  „ p e r s k im  o k ie m ” . 
„ F a łs z y w e  banknoty** to  n a ­
s tę p n a ,  a t r a k c y jn a  p o z y c ja  ro z  
ry w k o w a  sez o n u  o g ó rk o w e g o  
1968.

ELŻBIETA l.V K A S IB W łC *

N U R T  M A Ł E J R Z E K I

„ .. .w s z y s tk o  p ły n ie  — 
n ie  w s tą p is z  d w u k r o t ­
n ie  w n u r t  t e j  s a m e j 
roeki..,'*»

W sz y s tk o  s ię  w c ią ż  z*nie- 
naa z a t ła c z a ją c  n a tu rę ,  
is to ty  n ic z eg o  n ie  m o żn a  
p o n o w ić , g d y  is tn ie n ie  
j e s t  f a k te m  je d n o ra z o ­
w y m  — p rz e m ie n n y m  d o  
k o rz e n i.  P rz o z  w ie le  ju z  
l a t  o g lą d a m  w  o k re ś lo ­
n y m  c z a s ie  p e w n ą  rz e k ę , 
t ę  s a m ą  rz e k ę  — cóż m n ie  
u p o w a ż n ia  d o  tw ie rd z e n ia  
ż e  to  t a  s a m a  rz e k a ?  C zy 
j e j  n ie z m ie n n a  od  la t  
n azw u , czy f a k t ,  że k ie ­
d y  s to ję  w p a trz o n y  w  
n u r t  te j  s a m e j rz e k i m arn  
zaw sz e  za p le c a m i k io sk  
z m a ś la n k ą  i  k e f ir e m  — 
m oże  o b u d o w a n ie  rz e k i, 
je j  k o ry to .  J e j m ia s to  je s t  
n ie z m ie n n e , a rz e k a  d y ­
n a m ic z n a  n a js i ln ie j  s ię  tu  
d z ie ją c a , a  ra c z e j n a jw i­

d o c z n ie j tu  s ię  d z ie ją c a  p o d ­
le g a  z m ia n o m . C zy j e d ­
n a k  d o w ie rz a ć  m a m  b e z ­
ru c h o w i o b e jm u ją c e m u  rze  
k ę  b e to n e m , s ta ło ś c i  k a ­
m ie n ic  i  d rz e w . Z m ie n ­
n o ś ć  rz e k i o c zy w iś c ie  w i ­
d o c zn a , d e m o n s t r a c y jn a  
n ie ja k o ,  J e s t  m oże  p rz e ­
m ia n ą  m a ło  is to tn ą ,  p o ­
w ie rz c h o w n ą . p rz e m ia n a  
m a l o w a n a .  N ie ru c h o m e  
d o m y  ru n ą  b e z p o w ro tn ie ,  
p e w n e g o  d n ia .  g d y  t rz e b a  
b ęd z ie  p o s z e iz y ć  u lic ę , 
ru n ą  b e z p o w ro tn ie ,  p o ­
z o s ta n ie  n ie t rw a ły  ich 
o b ra z  w  p a m ię c i m ie sz ­
k a ń c ó w  1 p rz e c h o d n ió w  
o b ra z  n ie trw a ły ,  n ie p ra w ­
d z iw y , bo  czy  k to ś  z n a s  
w ie  Jak  w y g lą d a  d o m , 
w  k tó ry m  m ie szk a ?  S ta ­
n o w c z o  tw ie rd z ę , że m ie s z ­
k a m y  w  in n y c h  od  w y ­
o b ra ż o n y c h  p rz e z  n as! 
W y, k tó rz y  m ie sz k a c ie  
n a  w y so k ic h  p ię tra c h  
p o d n ie ś c ie  c za s em  g ło w y  
— o g a rn ie  W as z d u m ie ­
n ie , g d y  ta k  s to ją c  z  za­
d a r t ą  g ło w ą  p o ś ro d k u  p o d ­
w ó rk a  zx>baczycie ja k  d z ia r 
n ie  w y g lą d a  o d  z e w n ą trz  
W a.« e  m ie s z k a n ie .  A lb o  w  i 
d o k  m ie s z k a n ia  p o  k il k u m ie  
s ię c z n e j n ie o b e c n o śc i.. .  C o 
d o  m n ie , w ra c a ją c  d o  L o ­
d z i  p o  d łu g o t r w a łe j  p o d ­
ró ż y , o b l iz u je  s ię  zaw«;:c 
n a  m y ś l o  n ie sp o d z ia n c e . 
J a k ą  s p ra w ią  m i z e w n ę trz ­
n y  i w e w n ę tr z n y  w id o k  
m o je g o  m ie s z k a n ia .  Czy 
m o że  p u s te  m ie s z k a n ie  i 
s m a g a n e  w ia t r e m  i d e sz ­
c ze m  m u ry  z m ie n iły  się  
ta k  d a le c e  w  sw y m  p rz e d - 
m ło to w y m  t r w a n iu  — czy  
te ż  m o je  w y o b ra ż e n ie  o 
n ic h  o d k s z ta łc iło  s ię  
ta<k d a le c e ,  że  d z iw ią  
mm ie ja k o  m ie js c e  n ow e, 
e g z o ty cz n e ?  Z a p e w n e
z m ie n ia ło  s ię  (p o w o i:)  
m ie s z k a n ie  l (szy b k o ) w y ­
o b ra ż e n ie  o  m ie s z k a n iu . 
•Rozpriętość te m p a  ó b u  
ty c h  ro d z a jó w  z m ia n  Jest 
t a k  w ie lk a , ż e  p rz e d m io ­
to w e  tr w a n ie  m ie s z k a n ia  
w  p o ró w n a n iu  z je g o  t r w a ­
n ie m  p s y c h ic z n y m  w y d o le  
s ię  t r w a n ie m  a b s o lu tn y m . 
M ała  rz e k a , n a d  k tó r ą  c ią g le  
s to ję  n a c h y lo n y  p rz y p o m ­
n ia ła  m i o  so b ie  k ilk o m a  
k ro p e lk a m i  w o d y  n a  d ło ­
n i  1 na  p o lic z k u . P r z y j ­
rz a łe m  s ię  In te n s y w n ie  
m a łe j  rz e ce  i p rz y p o m ­
n ia łe m  s o b ie  od  l a t  n ie ­
z m ie n n e  f a le  — o to  fa la  
c z w o ro b o cz n a , o to  fa la  
stew ek. fa la  k o ło  — są 
od w ie lu  l a t  w  ty c h  s a ­
m y c h  m ie js c a c h  rz ek i. 
Ic h  s u b s ta n c ja  z ło żo n a  
Je s t z u s ta w ic z n ie  z m ie n ­
n y c h  a to m ó w  i c zą s te cz e k , 
a le  k s z ta ł t ,  fo rm a  — p o ­
z o s ta ły  z a k o m p o n o w a n e  
p rz e z  rz e c z n y  k a m ie ń , 
s z c z e lin ę  w  b e to n o w y m  
ło ż y s k u  i  in n e  Jeszcze  
n ie z n a n e  m i p rz e d m io ty . 
Z a p e w n e  p o  w ie lu  la ta c h  
n u r t  m a łe j rzekli rozik r u ­
szy  k a m ie ń , p o g łę b i s zc z e ­
lin ę  i k ie d y ś  po  b a rd z o  
d łu g im  o k re s ie  c za su  z g i­
n ą  f a le :  c zw o ro b o k , s to ­
żek  I k o lo . A le  b ę d ą  
t r w a ły  ś w ia d c z ą c  o  id e n ­
ty c z n o śc i rz e k i b a rd z o  
d łu g o  i  w ie le , w ie le  ra z y  
m o en a  b ę d z ie  w s tę p o w a ć  
d o  t e j  s a m e j rz e k i — 
m o że  n ie sk o ń c z o n ą  ilo ść  
ra z y , m o że  z aw sz e ...
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RYSZARD BINKOWSKI

„KURZA WKA"
zmienia krajobraz
R ó w n o le g le  do  n a s y p u  k o le jo w e g o ,  

o k o ło  tr z y s t a  m e tr ó w  od  n ie c o , u ło ­
ż y ła  s i t  m a ła  u lic a . I ty lk o  c z e s te  
p r z e ja z d y  p o c ią g ó w , o d  I do  Ł od zi 
K a lis k ie j ,  r w a ły  j e j  m o n o to n n y  ż y ­
w o t .  U lic z e e  p a tr o n o w a ła  w d z ię c z n a  
n a z w a  s ła w n e g o  k o m p o z y to r a
1 s k r z y p k a ,  H e n r y k a  W ie n ia w s k ie g o .  
O jc ie c  c h r z e s tn y  n ie  p r z e w id y w a ł  
z a p e w n e , ja k ie g o  to  p o lo n e z a  i m a ­
z u r k a  z a g ra ją  na  o w e j  u l i c z c e  w  d o ­
b ie  L u d o w e j  P o ls k i .

1

Szarymi porankam i m leczarz w y­
jeżdżał z ciemnego tunelu , Jaki tw o­
rzyła przebijająca nasyp kolejowy 
ulica O byw atelska. Jego kary  koń 
człapał nędznic szlakowana uliczką, 
a głos chłopa budził mieszkańców 
uśpionych domków. Były małe. bliź­
niaczo podobne. Jednopietrow e 1 par­
terow e, osłonięte od pyłu krzakam i 
bzów. Rzadko przejechał tedy samo­
chód, częściej row er, św item zaś lu ­
dzie dążyli do pracy w centrum  Ło- 
dzi. Szli ku północy, do KątneJ (dziś 
W róblewskiego), skad niósł sie zgrzyt
i dzwonienie dojeżdżającego do k rań - 
cówki tram w aju . Zg plecami ogród-- 
ków, od ulicy B raterskiej, dym ił ko­
min cegielni Klukego. i w pustym  
polu świeciły szyby wody zebranej 
w dołach po w ybranej glinie. Od za­
chodu zabudowań nie było. Hen. aż 
ku torowi kolejowem u, ciągnął sie 
płaski prostokąt pola. a w iego pół­
nocno-zachodnim krańcu pykało w 
niebo czerwone cygaro komina ce­
gielni Rozenbandta przy mini ulicz­
ce Błońskiej. Jesienia ulica W ieniaw­
skiego ożywała, albowiem wjeżdża­
ła na nią wieś na wozach upchanych 
plonem, a to: owsem, ziem niakam i 
głowicami kapust. Szerzył sie roz- 
gw ar. parskanie koni. potem wszyst­
ko milkło: zostawała pusta ulica, 
czarna szlaka upstrzona żółcią ła j­
na końskiego. Tu naw et noc okupa­
cyjna płynęła cicho, że to żandarm i 
nie zapuszczali sie w owe ustronie. 
Były wiec te dfcmy schronieniem dla 
uciekinierów  z robót. niemieckich. 
W idywano w m ałych podwórkach 
trudno rozpoznawalnych mężczyzn, 
jak w szlafrokach ) tu rbanach na 
głowach w alili trzepaczkam i w po­
duchy.

2.
W styczniową noc 1945 roku  nad 

ulica W ieniawskiego zapłonęły „cho­
ink i"  i zawisł głuchy bas radzieckich 
bombowców. Na wysokim nasvpie 
stał waż niemieckiego pociągu * tran  
sportem, który  należało zniszczyć. 
Bliskość ulicy spowodowała, że i na 
nią padły bomby. Dlatego w ybrałem  
dom pod num erem  52, gdyż przed­
staw ia rzadki w Łodzi okaz: jego 
północny bok. jak  ciało pożarte ospą, 
zszarpany jest odłam kam i, a  owe

blizny w ojenne pozostały do dziś.
Mieszkańcy przeżyli noc grozy. Sie­
dzieli w pralni, gdy bomba uderzy­
ła w sąsiednie podwórze — w Ko­
walczyka i wyrwaw szy kołowrót ze 
studni, grzm otnęła nim w pralnię, 
aż tynk  zasypał wszystkich schro­
nionych. Potem ludzie uciekali, by 
po dwóch dniach w racać do swego 
domu. Była już wolna Polska. Z 
okopów wróciła babcia Lubrańska 
z synem W acławem i córkam i. Do­
czekała się pow rotu córek z Niemiec 
babcia Wójcikowa. żona I teścio­
wą wprowadził się na piętro tram ­
w ajarz  Jędrzejczak. Od nowa poto­
czyło się zw ykłe życie. Zm arła 
w krótce staruszka W ójcikowa. córki 
w yprow adziły się: potem um arł nie­
dawno przybyły z Niemiec dziadek 
Lubrański. Na polu pojawiły się 
z końmi I krow am i siostry Urszulan­
ki w szarych habitach. Pole rozzło­
ciło sie zbożem, a na w ijącej się 
wśród niego polnej drodze babcia 
L ubrańska i lei hoże córki w ypatry ­
w ały kaw alerów . Zjawili sic zięcio­
wie. poszły w św iat córki, iedna za 
kotoniarza. druga za koleiarza: oże­
nił się syn W acław, babcia została 
sam a. W krótce otrzym ała zasłużoną 
em eryturę (od dwunastego roku ży­
cia na przędzalni!, m alac wiec wolny 
czas. chodziła po polu. pogrzebała w 
śmieciach, co ie 1uż tam  zwozili (a 
można bvło znaleźć cenną rzecz. svn 
znalazł złote kolczyki), lecz naibar- 
dzief to lubiła zbierać ..babie uszy”, 
przypom inające kolorem pieczarki,
o spiczastych kapeluszach grzyby. 
Młodsza córka pani Janiny Śplewa- 
kowskiel. Celina, też opuściła rodzin­
ne gniazdko, zaczepiwszy sie gdzieś 
w polskim filmie. Przybyły dwie sa­
motne siostry Spiewakowskiei. Tak 
wiec w domu pod 52 żvły cztery 
sam otne kobiety i rodzina Jęd rzej­
czaka. którem u najpierw  córka, a 
potem syn przyszli na świat. Zmie­
niało się więc życie mieszkańców do 
te j porv choć widok z ich okien po­
zostawał niezmienny. Pole szerokie, 
dudniący ood niebem pociąg, wciąż 
to samo. Niedziela była senna, pod 
nasypem w gliniankach M arszałka 
dzieci zażywały brudnej knnlell, « 
w traw ie spali ludzie, z t^ arząrn l 
przykrytym i gazetami. Taki# były 
ich świąteczne majówki.

3..

Jeszcze ostatni dech ożywienia 
rzuciła tu  mała koTejka. której szy­
ny przepływały pod mostem nad 
O bywatelską przez „Czarną wodę”, 
aż ku ulicy Franciszka przy Pabia­
nickiej Dzwoniły żelazne koleby na 
kółkach, siwe konie machały łbami, 
wywoziły resztki gliny W krótce usta 
ła cegielnia Rozenbandta. a oo niej 
śmiercią naturalna zmarła cegielnia 
Klukego. W opuszczonej budowli 
gnieździły sic białe gołębie i Cyga­
nie, którzy też nie zagrzali miejsca.

gdyt niebaw em  m ury  Jakby jęły 
zapadać w  ziemię, burzone od w ierz­
chołka ręką robotników. Ujednoliciło 
się życie mieszkańców spod 52: jed­
nako biegły puste dnie sam otnych 
kobiet, ty lko  u Jędrzejczaków  dzień 
był ubarw iony śmiechem dorastają­
cych dzieci.

A le od B raterskie j, Różanej 1 K ąt- 
nej powiało w ielka robotą: rosły w 
niebo ogromne, przysadziste kotlis- 
ka, dźwigały sie sm ukłe kominy, 
w ieczorem rozm igotane św iatłem  
sygnalizacyjnym . Tam pow staw ała 
burzycielka kominowego kralobrazu
— w ielka elektrociepłow nia. Uliczkę 
W ieniawskiego przecięły t,orv bocz­
nicy kolejowej. Tedy będą przepły­
w ać dziesiątki wagonów węgla z 
czarnego Śląska, a z tego węgla bę­
dą setki ton popiołów i dvmu. Mu­
si więc powstać nieodrodne dziecko 
w ielkiej elektrociepłow ni: musza na­
wodnić sie płuca dla w ielkiej Łodzi.

Babcia L ubrańska nie pamięta te ­
go dnia ani roku. lecz ja wiem. że 
stało sie to  w 1957. Któregoś ranka 
mieszkańców zbudził ryk  motorów. 
Po polu sióstr U rszulanek toczyły się 
stalow e potw ory: lśniącymi łbam i 
pchały zwały ziemi, zaw alały prze­
paściste doły i brudne sadzawki. 
Chodziły w iele dni, a potem rosły 
baraki, instalowano oświetlenie, roz­
jeźdżona jezdnia pędziły samochody 
z budulcem , nad świeżą ziemią rża­
ły  topiące się konie wozaków. 
Tak warszaw ski „K ablobeton” pod 
wodza inżyniera Skrzypieca rozpo­
czął budowę fabryki ..domów z dy­
m u” Darła szaty Banaszkowa, kiedy 
jej pod oknem zwalono stertę  gliny. 
Babcia L ubrańska uśm iechała się. ho 
ten ruch przerw ał monotonie iei ży­
cia. Nie w ytrzym ała zptkniecia z 
w ielka budowa Janina Spiew akow - 
ska. O tumaniona samotnościa popa­
dła w rozdrażnienie. gdy wokół 
wrzało wszystko. Dwa razy targała  
się na w łasne źvcie. Dziś iest w do­
mu starców. Maria .Jsdrzeiczakową 
natom iast trafiła  na w udow ę. nai- 
pierw lako sprzątaczką b iur Ona 
pierwsza skorzystała z dobrodziej- 
czych usług nowego zakładu.

4.

To był napraw dę ciężki teren. Jak  
wspomina oan] B arbara Kozińska, 
uliczka Wieniawskiego zmieniła się 
w rozedrgana rzekę brudnożółtej 
mazi. która spychano spychaczami, 
ale z powrotem wlewała sic do ko­
ryta. Pani Basia rozpoczęła pracę 
od orapoczatków zakładu (19571 i zo­
stała do dziś. Jest kierownikiem  
działu zbvtu. Pam ięta dobrze dzień
1 pazdzierniką 19fi0 roku. Przyjechał' 
w icem inister liczni goście, wiceprze­
wodniczący MRN. Lorens i z wielką 
Pompa ruszył Zakład Produkcii P re­
fabrykatów  Budowlanych. czvli fa­
bryka ..domów 7. dvnnvi” . alv»o na­
zwana przez okolicznych mieszkań­
ców .kurzaw ka’1 Do produkcii prze­
szła Maria Jedrzeiczakowa pozosta­
li budowniczowie Lechański i Miazek 
(obecnie operator młyna): pozostał 
inżynier Socha, dziś główny ener­
getyk.

Od ośmiu la t dyrek toru ie  inżynier 
Gwidon Hanausek. Zaczynał tę pracę 
nie bez niepokoiu. Podobnego typu 
zakłady pracowały tuż na licencji 
szwedzkiej ale Polacy opracowali 
własny sposób produkcji. Jed­
nakże produkcję oparta na pyle 
dymnicowym rozpoczęli pierwsi na 
święcie Polacy a łódzki zakład 1est 
drugim! Od nas uczyły sie tego pań­
stw a dem okracji ludow ej, pracow­

nicy łódzkiej „k tirzaw ki’* budowali 
tego typu zakłady w Mongolii.

Korzystając z gościnności dyrekto­
ra Leona Graczyka, przyjrzałem  sie 
te j dziwnej fabryce. Pośrodku pla­
cu kompleks potężnych budynków
i hal. Tu mieszczą sie oddziały ob­
róbki mechanicznej, nakładania fak­
tu r, nad wszystkim zaś góruje budy­
nek młynowy.

5.

D yrektor Graczyk powiada, to  oni, 
podobnie jak  Rosja Ameryce Alaskę, 
sprzedali Przem budowi część terenu  
od ul. O byw atelskiej, a teraz sa­
mym im ciasno, bo od K atnej przy­
cupnęła „Chemobudowa” z bazą 
transportow a. Tak oto cała ulica 
W ieniawskiego okryła sie przem y­
słem. Od zachodnie! strony, na 
owych gliniankach stercza 1uż żebra 
ha] dla Filmu Polskiego. Wokół pną 
sie” bloki, w ystaw iała szkliste łbv 
spośród ciemnych dachów parteró- 
wek. Niegdyś zbójecka ulica Fel- 
sztyńsklego dobiia 1uż pod „ k u r z a w -  
ke” . Lecz oprócz zmiany k r a j o b r a z u  
widoczny jest wielki awans u lic z k i,  
gdzie siostry zakonne pasały k r o w v  
Ulica okryła sie tw arda, naw ierz­
chnia z sześciokątnych o łv t  p r z y b y ­
ło kurzu, ale 1 w iele zieleni: topól,

krzewów* kasztanowców 1 klonów. 
Na koszt zakładu przeprowadzono 
kanalizacje i wodociąg, na ulicy sto­
ją zielone studzienki. Podczas budo­
wy wyburzono tylko jeden dom przy 
Błońskie), ale mieszkańcy otrzym ali 
nowe. 1asne mieszkania. Zbudowano 
przy Gdańskiej dom dla pracow ni­
ków. Około 15 proc. załogi stanowią 
mieszkańcy W ieniawskiego i k ilku  
ulic okolicznych. W praw ym  skrzy­
dle budynku dyrekcji zamieszkała 
Dzielnicowa Przychodnia Obwodowa 
nr 6.

Babcia L ubrańska Jest zadowolona. 
Dawniej, mówi, to tak  pusto było, 
smutno, ty lko te pociągi.-

*  *  •

Wieczorem buczenie maszyn nad 
ta ulica — to dysza w ielkie płuca 
t-odzi. Świeca pudła betonu nabite 
złotymi ćwiekami okien. Stalowy żu­
raw rozładowuje jeszcze samochody: 

_ żelazny łeb dziurawi ciemne iuż nie- 
' bo; olbrzymie ram ie płvwa w po­

wietrzu jakow ym ś błogosławiącym 
echem Od stacji kaliskie! przypływa 
głuche stękanie rozpędzonego paro­
wozu.

Lewym 
okiem

R O ZĘ , SA L C E SO N  I  B R Z O S K W IN IE

W n o w o czesn ych  m ie js k ic h  m ieszka n ia ch  nie  
m a szero k ich  parapetów  o k ien n ych , na k tó rych  
m ożna  by  postaw ić gąsior z  w iśn iam i, za w iąza ­
n y  białą gazą i donicę z że la zn ym i liśćm i. M ię­
d zy  gąsiorem  a donicą n ie . siedzi żó łty  ko t ł nie  
le ży  k łęb e k  w łó czk i, p rzeb ity  d ług im  m eta lo ­
w y m  szyd łem .

T y lk o  w  w ie jsk ic h  dom ach zo s ta ły  jeszcze  ta .  
k ie  okna . Z astanaw ia łem  się n ieraz, ja k  to jes t. 
S to  i m ala  ch a tyn k a  pośród sa m ych  kw ia tó w ,

dookoła zie leń  aż k ip i, la.l, ogród, łąka , m a lw y
— co k to  chce. A  jeszcze tego w szy s tk ieg o  za 
m ało  lu d z io m  m ieszka ją cym  w  cha tynce  — je ­
szcze jedyne  m a lu tk ie  o k ienko  za s ta w ili szczel-

?iie tu z in em  don iczek , jeszcze i ta m  m uszą  k w i-  
nąć pelargonie, u łanka , m u szka te l i p rym u lka . 

Św ia tła  od tego m n ie j, ale coś rośnie, ż y je . c ie­
szy . P rosty  a w y m o w n y  dow ód, że nie w y s ta r ­
cza c zło w ieko w i w ygoda, u ży teczność , p ra k ty -  
cyzm . Musi być jeszcze naddatek, luksus, o kru ­
szyn a  p iękna .

P ra k tyc zn e , now oczesne  panie  d om u  p o w ia ­
da ją , że po liściach ta i a m szyce , że w  ziem i 
b yw a ją  robaki, a w  ogóle to  t r 2ebn podlew ać, 
coś w iędn ie , coś się rozle je . Ja k  m a być p ię k ­
n ie  —  m ó w ią  — to  m o że m y  sobie postaw ić  ga­
łą zkę  jab łon i z  p la s ty k u , albo róże p iękn ie js ze  
od p ra w d ziw ych . S to ją  te  róże  i  te  gałęzie w  
w ie lk im  d z iw a czn ym  dzban ie  na podłodze, bo 
na okn ie  n ie  m ogą. S to ją  i n ie  ty lk o  sam e nie 
ty ją , ale  i ca ły  p o kó j od n ich  m a rtw ie je .

W  w itryn a ch  n a jw ię k szy c h  kw ia c ia rn i w y ra ­
stają lasy k a k tu só w . Lasy? L asu to  n ie  p r z y .  
pom iną. O c zy m  w  ogóle p rzyp o m in a  kaktus?  
Jest idea ln ie  w yo b co w a n y , jes t eg zo tyką  do 
sześcianu, n ic  się z n iego n ie  rozum ie , ani to  
łodyga, ani liść, gdzie to  m a kw ia ty , gdzie  
paczki? Mamy urodzaj na udziwnianie. Cała 
w spółczesna sz tu ka  sięga do coraz w trm yśl- 
n le jszych  k s  ta łtó w , n ie  su geru jących  niczego  
drażn iących  w yobraźn ię  sw ą .absolutna n iepo- 
równywalnoScią. K aktus jest udziw nieniem  świa­
ta roślinnego.

K a k tu s y  są m odne. M ają  tę  za le tę , że  n ie w y ­

magają prawie żadnego starania można zapom­
nieć o ich pod lew an iu , m ieszczą  się w  m a lu t­
k ich  doniczkach, k tó rym  w ystarcza  listw a  o- 
kienna, zastępu jąca  parapet. Mało k to  po tra fi 
je nazw ać po im ien iu . K a k tu s  i ju ż . H oduje się 
je  na zasadzie ko lekc jonow an ia  osobliw ości a 
nie — atawistycznego zamiłowania do ogrod­
nictw a.

K o lekcjoner,, to  trochę  hobbysta , trochę  snob, 
trochę m izan trop . O grodnik , to c złow iek  o d o . 
brym  sercu  t dobrych pracow itych  rękach . W o­
lę m ieszka n ie  z  jedną paprocią, z  jed ­
n y m  pączkiem  słonecznych  nag ie tek , n iż  m ie ­
szkan ie  pe łne  ka k tu só w . A le  w olę  tu z in  n a j­
bardziej zw a rio w a n ych  ka k tu só w  od jed n e j 
w ylizane), w y la k iero w a n e), odrobionej „ jak ży ­
w a" gałęzi z tw o rz y w  sztucznych . M im o że ta ­
ka ko lorow a, n ie  m y ś lę  na je] w id o k  o p e w ­
n e j a lejce w  p e w n y m  ogrodzie, ty lk o  o salceso­
n ie  z  gipsu na w y s ta w ie  sk lep u  m ięsnego  1 o 
p o tw o rn ych  b rzoskw in iach  z m arcepanu  w  n a .  
rożne) cu k ie rn i.

H o d u jm y  k a k tu sy . Są m odne, d ziw n e  i żyw e. 
A le  na  sto le  n iech  stoi b u k ie t w cale  n ie  d z iw ­
ny, za to  pe łen  radości i p iękn a . B u k ie t k w ia ­
tów .

ĆW IEK.
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